
Premier Vasco Goncalve$

„Wybiła godzina prawdy"
Napaść na lokal PPK ♦ Strajk protestacyjny

przeciwko reakcji

„Nie ma żadnych złudzeń co

do tego, że w wypadku nawro­
tu faszyzmu w Portugalii, byłby
on jeszcze bardziej bestialski,
niż przed 25 kwietnia 1974 r.” —

oświadczył Vasco Goncalves,
przemawiając w poniedziałek
późnym wieczorem do tysięcy
uczestników Zgromadzenia Lu­
dowego w Almadzie, jednej z

proletariackich dzielnic Lizbo­
ny.

Stwierdzając, że patriotycz­
nym obowiązkiem sił zbrojnych
jest zdecydowane przeciwsta­
wienie się fali reakcyjnej prze­
mocy, wymierzonej przeciwko
członkom i organizacjom partii

lewicowych, gen. Goncalves tak

scharakteryzował niebezpieczeń­
stwo wobec którego stoi obecnie

kraj: „istnieje wielkie podobień­
stwo między tym, co działo się
w Niemczech, gdy rodził się na­
zizm a sytuacją panującą dziś w

Portugalii. W Niemczech żero­
wano na najniższych instynktach
— rasizmie, antysemityzmie. Tu­
taj antykomunizm był środ­
kiem oddziaływania na masy,
którym posługiwali się faszyści,
aby utrzymać naród w obsku­
rantyzmie i ignorancji”.

W tym samym czasie, gdy
szef rządu portugalskiego prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Bm Politycznego
KC RN i Prezydium Rzmiu

WARSZAWA (PAP)
Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rzą­

du na wspólnym posiedzeniu w dniu 19 bm.

zapoznały się z informacją Ministerstwa Rol­
nictwa o przebiegu tegorocznych żniw, stanie
roślin okopowych i siewów jesiennych. Żniwa
dobiegają końca. Dotychczas skoszono zboża

sponad 96 proc, powierzchni zasiewów. Niewiel­
kie powierzchnie zbóż do zbioru pozostały je­
szcze w pasie nadmorskim a na Podgórzu wy­
stąpiły opóźnienia w zwózce zbóż. Podjęto środ­
ki zaradcze dla przyspieszenia tempa prac w

tych regionach.
W okresie żniw operatywmie i skutecznie

działały jednostki technicznej obsługi rolnictwa.

Maszyny żniwne kółek rolniczych skosiły pra­
wie trzecią część powierzchni zbóż w gospodar­
stwach chłopskich. Pomocy rolnikom indywi­
dualnym udzielały również Państwowe Gospo­

darstwa Rolne i Rolnicze Spółdzielnie Produk­
cyjne. Dobrze pracowały jednostki handlu wiej­
skiego i skupu. Nadzór i koordynację prac na

swoim terenie zapewnili naczelnicy gmin przy
pomocy podległej im służby rolnej. W rezulta­
cie zbiór zbóż przebiegał na ogół sprawnie.

Obecnie należy skoncentrować uwagę na przy­
gotowaniu pól i terminowym siewie rzepaku
oraz zbóż ozimych, a także przygotowaniu się
do zbioru roślin okopowych.

Biuro Polityczne i Prezydium Rządu omowily
również aktualną sytuacje w transporcie kole­
jowym. Mimo postępu osiągniętego w wyniku
realizacji wcześniejszych decyzji Biura Polity­
cznego nadal występują trudności w wykona­
niu zadań. Wiąże się to ze szczytem przewozo­
wym. który rozpoczął się wcześniej mz w ubie-

głych latach. Pryewirzirnic za planowanych
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ1

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

iśst-

Do rozruchu pozostały jeszcze 2 miesiące

((Gorące)) dni w gdańskiej rafinerii

Budowniczym gdańskiej rafinerii pozostały jeszcze ok. 2

miesiące do dnia uruchomienia urządzeń destylujących ropę
naftową na benzyny, oleje i gazy. W zespole zbiorników ma­
gazynowych znajduje się pierwsza partia zapasu surowców —

ponad 120 tys. ton ropy dostarczonej niedawno przez tanko­
wce „Kasprowy Wierch” i „Pieniny II” poprzez bazę paliwo­
wą Portu Północnego.

Ponad 3 tys. pracowników
przedsiębiorstw realizujących
gdańską inwestycję koncentruje
się obecnie na montażu apara­
tury i urządzeń tzw. bloku pa­
liwowego — serca zakładu.

W Gdańsku znajdują się już
wszystkie urządzenia importo­
wane głównie z Włoch, które

tworzą ciąg technologiczny in­
stalacji przerobu ropy. Trwają

próby i przeglądy zainstalowa­
nej aparatury, montaż agrega­
tów, rurociągów i systemów
kontroli oraz centralnego ste­
rowania. Egzamin eksploatacyj­
ny zdają urządzenia produkcji
tzw. podstawowych mediów e-

nergetycznych — stacji i uzdat­
niania przepompowni wód tech­
nologicznych, instalacji sprężo­
nego powietrza, zespołu urzą­

dzeń transportu oleju opałowe­
go i kotła elektrociepłowni. Jak

przewiduje się, uruchomienie

nastąpi 15 września br.

Zgodnie z aktualnymi potrze­
bami, pracuje oczyszczalnia
ścieków rafineryjnych w sekto­
rze mechanicznego neutralizo­
wania nieczystości.

Ponad 1500 pracowników ra­
finerii, którzy w przyszłości
nadzorować będą proces desty­
lacji ropy, korzysta już z od­
danych do eksploatacji baz za­
plecza technicznego, transportu
wewnątrzzakładowego, obiektów

socjalnych. Do końca zbliża się
wyposażanie zakładowego ambu­
latorium w aparaturę medyczną.

Pierwsza w krajach RWPG

W Tarnowie ruszy produkcja
nowego tworzywa

W tarnowskich Azotach przy­
stąpiono do rozruchu technologi­
cznego pierwszej w krajach
RWPG instalacji do produkcji
tarnoformu. Tarnoforra
to handlowa nazwa politrioksa-
nu, tworzywa sztucznego o bar­
dzo szerokim zastosowaniu. Moż­
na z niego wytwarzać między
innymi części do maszyn, opako­
wania do aerozoli a nawet ze­
garki. Tarnofcrm zaliczany jest
do grupy tworzyw tzw. kon­
strukcyjnych, stąd też główne
jego zastosowanie w przemyśle
maszynowym a przede wszyst­
kim motoryzacyjnym jako sub­

stytutu metali kolorowych. Jest
znacznie łatwiejszy w ooróbce a

przy tym niewiele ustępuje im

trwałością i odpornością.
Przed .8 laty przystąpiono do

opracowywania polskiej techno­
logii wytwarzania politrioksanu.
Główny ciężar w rozwiązywaniu
tego zadania wzięły na siebie:

Instytut Chemii Przemysłowej,
Instytut Nawozów' Sztucznych w

Puławach i Zakłady Azoto­
we. Zakład Badawczy mą duży
udział w opracowaniu technolo­
gii, projekt instalacji opracowa­
na h:nro projektowe a wyko-
(DAL5ZY CIĄG NA STR. 2)

Naruszeni granicy państwowei
Czechosłowacji

Agencja CTK opublikowała
Jamunikat, w którym stwier­
dza, że 15 i 17 sierpnia br. w

rejonie ośrodka wypoczynko­
wego Lipno w Czechosłowacji
doszło do brutalnego naruszenia

czechosłowackiej granicy pań­
stwowej przez śmigłowiec po­
zbawiony znaków rozpoznaw­
czych. 15 bm. śmigłowiec wy­
lądował na terytorium CSRS i

zabrał na pokład 4 osoby. Nato­
miast 17 bm. taka sama próba
nie powiodła się, gdyż przeszko­
dziły temu czechosłowackie or­
gana bezpieczeństwa. Pilot śmi­
głowca został tym razem zmu­
szony do ucieczki zanim zdążył
zabrać na pokład 4 przygotowa­
ne do tego osoby. Odlatując- pi­
lot otworzył ogień do jedno­
stek czechosłowackich.

Zamieszki w ChRL

Armia przeciwko
robotnikom

Takie hasto nosi XV Między­
narodowy Festiwal Piosenki

„SOPOT-75". Dziś o godz. 20 w

Operze Leśnej HENRYK DE-
BICH da sygnał pierwszemu wy­
konawcy do występu.

Wczoraj ruch na scenie Opery
Leśnej był duży. Odbywały się
ostatnie próby, piosenkarze za­
graniczni nagrywali utwory,
które będą wykonywać podczas
piątkowego koncertu „Dzień pol­
ski”. Płyta z tymi nagraniami
ma się ukazać już w piątek.
Scena i widownia Opery pokryta

zna granic
jest olbrzymim dachem i dla­
tego pomimo kilkakrotnej dużej
ulewy prób nie przerywano.

Program festiwalu jest nastę­
pujący: dziś i jutro są tzw. Dni

Płytowe. Każdy piosenkarz lub

zespól wokalny wykona w do­
wolnym języku dwie piosenki
lansowane przez zgłaszające je
wytwórnie płytowe jako prze­
boje. Jury oceni wartość i atra­
kcyjność zestawów zgłoszonych
przez wytwórnie. W piątek to

Dniu Polskim każdy piosenkarz
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

MOSKWA (PAP)

W kilku prowincjach Chin,
a zwłaszcza w prowincji Cze-

kiang doszło ostatnio do rozru­
chów. Odgłosy tych wydarzeń
przedostały się nawet na łamy
miejscowej prasy. Np. „Zenmin-
żipao” w połowie lipca podał,
że w Hangczou — administra­
cyjnym ośrodku prowincji —

„sabotaż wrogów klasowych”
doprowadził do ..zastoju w. pro­
dukcji” i niezadowolenia ludno­
ści. Do Hangczou wysłane zo­
stały specjalne wytyczne Mao
Tse - tunga i KC KPCh „doty­
czące pracy w prowincji Cze-

kiang”.
W ślad za nimi do administra­

cyjnego ośrodka prowincji zo­
stała w’ysłana — w celu przy­
wrócenia ..porządku” (innymi
słowy dla rozprawienia się z

robotnikami) armia, która zaję­
ła 22 przedsiębiorstwa przemy­
słowe. Część żołnierzy miejsco­

wego garnizonu przeszła na stro­
nę robotników i Pekin musiał

posłużyć się oddziałami z są­
siednich rejonów.

Po zdławieniu rozruchów w

Czekiangu przeprowadzono czy­
stkę wśród miejscowego apara­
tu partyjnego i wojskowego.
Wielu uczestników rozruchów

deportowano do obozów pracy w

celu „reedukacji”.
Objawy niezadowolenia wy­

stępują nie tylko w miastach,
lecz również na wsi. Według in­
formacji nadchodzących z Chin,
w południowozachodnich pro­
wincjach — Junan i Syczuan wy­
stąpiły rozruchy wśród chłopów.
W rejonie Suczang w prowincji
Junan w chłopskim buncie u-

czestniczyło przeszło 2 tys. osób,
w tym także młodzież przesie­
dlona na stałe na prowincję. W'
celu zdławienia wystąpień chłop­
skich skierowano tara policję
oraz oddziały wojskowe.

„ Stokrotki

„Sportowcy" i...
Jeszcze nigdy nie gościliśmy w

redakcji zastępowych NAL w

takiej liczbie. Byli to przedsta­
wiciele (i ich opiekunowie) za­
stępów, którym przypadły na­
grody za wykonanie kolejnych
zadań. Kazek Szostak („Błyska­

wice” — Cisia Wola), Jurek
Nosek („Sportowcy” — Szcze-

panowice), Ala Wideł („Podróż­
nicy” — Marcinkowice), Ewa
Stalińska („Wędrownicy” — Po­
ręba Spytkowska), Małgosia Ku­
rowska („Wilki” — Czechówk.a),

Zdzich Potoczek („Apacze” —

Raba Niżna), Ala Głowacka

(„Pajace” — Skała), Ala Lelito

(„Indianki” — Kamionka Mała),
Marysia Kordecka („Stokrotki”
— Strzeże Wielkie), Bożenka
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

H
istoria nie uwieńczy ich skroni laurem nigdy.
Chyba by oszalała. Wszak oni chcą ją wy­
rzucić ze szkoły, a jej dobra rozparcelować
pomiędzy koleżanki: literaturę, geografię,
wychowanie obywatelskie. Po cóż komu hi­
storia? — powiadają pewni, reformatorzy.

Nudna, przeważnie nikt jej nie umie, po co wtłaczać w

głowy uczni tyle faktów i dat. No, właśnie — po co?
A kiedyś, prawie przed stu laty, gdy powstała w

Galicji pierwsza katedra historii ojczystej profesor Ta­
deusz Wojciechowski głosem drżącym od wzruszenia
mówił: „Panowie! Nie bylibyśmy narodem zdrowym na

duszy, gdybyśmy nie poczuli i nie wyznali głośno ser­
decznej wdzięczności (...) ... Nasza wdzięczność musi być
tak głęboka i szczera, jak głęboką i mocną jest w nas

miłość tych dziejów ojczystych, które odtąd możemy
poznawać i uczyć żywym słowem z katedry szkolnej”.

Nie bylibyśmy narodem zdrowym na duszy... Miłość

dziejów ojczystych... Czy już przepadła z kretesem?

Czy nie jesteśmy już narodem zdrowym na duszy? Czy
może raczej — owi reformatorzy nieszczęśni są cho­
rzy?

JANUSZ ROSZKO

Eksmisja
dla historii?

cych ludzkie wspólnoty. Ze historia to uczenie się pa­
triotyzmu i internacjonalizmu.

f\uod felix faustumąue sit!” — powiedział Ta-
fJdeusz Wojciechowski podczas swego inaugura-

J) cy nego wykładu historii ojczystej prawie wiek
temu. Któż dzisiaj przetłumaczy to a uista? A prze­
cież niegdyś była to zwykła formuła otwarcia zajęć
na uniwersytecie. „Niechaj będzie szczęśliwe i pomyśl­
ne!” Mniej pomyślne perspektywy rysują natomiast

dla historii owi reformatorzy, pragnący jej likwi­
dacji. Niechże głowa młodego człowieka nabita bę­
dzie wzorami matematycznymi i fizycznymi, niechże

latają po niej cyfry przeróżne jak chrabąszcze, niechże

upodobni się do mózgu elektronowego mózg ludzki...

Bo przecież ciągłe ograniczanie nauk humanistycznych
w programie prowadzi po prostu do odczłowieczania
tej wiedzy, która ma stanowić obowiązkowy posag
obywatela. Obywatela? Bez świadomości narodowej?
Bo jakąż świadomość narodową mu damy nie naucza­
jąc historii? Czymże będzie jego wiedza o ojczyźnie
bez legendy o Popielu i Piaście, bez Krakusa i Wandy,
bez Jagiełły i Sobieskiego, zubożona o Grunwald i Wie­
deń, o sejm czteroletni i nieme Grodno nieszczęsne i

powstania krwawe.

Tadeusz Wojciechowski, autor sławnych i często
wznawianych „Szkiców historycznych XI wieku”, wiel­
ki racjonalista powiedział: „Dzieje nasze to dzieje bli­
sko tysiąca lat. Kto jb pozna do głębi to prawie tak,
jak żeby sam przeżył te dziesięć wieków i jakże by
sam na sobie doświadczył, najprzód — chwały i po­
tęgi, a potem — upadku i rozbicia. Oto nasza prze­
szłość, którą każdy w sobie nosi...” No tak, a teraz już
kwestionuje się, że jest sens noszenia to sobie tej na­
rodowej przeszłości. Pono ma to przeszkadzać mło­
dym ludziom w procesie edukacji.

i

fili
■i

?. Jaroszewicz przyjął
H. J. Heusingsra

W dniu 19 bm. prezes Re­
dy Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjął przebywającego
w Polsce zastępcę przewodni­
czącego Rady Ministrów i
ministra sprawiedliwości
NRD — Hansa Joachima Heu-

singera.
W czasie spotkania omó­

wiono zagadnienia związano
z dalszym rozwojem współ­
pracy organów wymiaru
sprawiedliwości Polski I
NRD.

W rozmowie udział wzięli:
wiceprezes Rady Ministrów
—, Zdzisław Tomal i minister

sprawiedliwości — Włodzi­
mierz Berutowjcz. Obecny
był charge d’af*aires a. In.
NRD w Polsce — Franz Ban-
mann.

Indyjscy separatyści
poddają się władzom

150 uczestników nielegal­
nego separatystycznego ru­
chu NAGA dobrowolnie pod­
dało się władzom stanowym.
Jest wśród nich były „prezy­
dent” samozwańczego „fede­
ralnego rządu NAGA”,
Chumbemo Murry oraz „ge­
nerał” Estunimo Lotha. Prze­
kazali oni władzom znaczną
ilość broni i amunicji, głów­
nie wyprodukowanej w

ChRL.

Ofiary «Phyllis»
We wtorek na terenaeh

zdewastowanych przez tajfun
„Phyllis”, który przeszedł
nad południowo-zachodnią
Japonią, znaleziono ciała dal­
szych 10 ofiar. W ten sposób
ogólna ich liczba wzrosła do
51. 12 osób jest nadal zagi­
nionych. 73 osoby odniosły
obrażenia. Ponad półtora ty­
siąca policjantów i straża­
ków kontynuuje poszukiwa­
nia ofiar żywiołu oraz udzie­
la pomocy w dotkniętych
klęską rejonach.

Aresztowania

w Chile

Policja polityczna junty
wojskowej w Chile areszto­
wała dalszych 60 robotników
w kopalni Capioapo, 800 km
na północ od Santiago. Jest
to już trzecia duża grupa ro­
botników chilijskich areszto­
wana w ciągu ostatnich
dwóch tygodni. Oblicza się,
że ogółem aresztowano ok.
200 robotników i tyluż przy­
wódców związkowych. Robo­
tnicy oskarżani są o sabotaż
i opozycję wobec rządu.

Hiszpania za redukcją
wojsk w bazach USA

Agencja Reutera poinŁsz-
mowała, powołując się na

hiszpańskie źródła dyploma­
tyczne. że w czasie 9 rundy
rokowań w sprawie przysz­
łości baz amerykańskich na

terenie Hiszpanii, strona hi­
szpańska wystąpiła pod ad­
resem USA z żądaniem zna­
cznego zmniejszenia amery­
kańskich sił zbrojnych na te­
renie tego kraju. Wskazuje
się, że żądania Hiszpanii mo­
gą doprowadzić do zamknię­
cia amerykańskich baz lot­
niczych w Moron, Saragossie
i Torrejon.

c

est rzeczą straszną, żeby wybitny uczony, członek
korespondent Polskiej Akademii Nauk musiał prze­
konywać „reformatorów", że w historii coś jednak

tkwi, że nie czas posyłać Jej na śmietnik, że ma ona

do spełnienia ważne funkcje. W ogóle dyskusja taka

jest dla mnie czymś żenującym. Czy ci reformatorzy są

aby humanistami? A jeśli nie są — to jakie ich prawo
do reformowania czegokoltuiek w dziedzinie oświaty?

Sto lat profesorowi Topolskiemu. On uderzył w dzwon
na alarm w chwili, kiedy było to potrzebne. Mógłbym
się spierać z poglądami na temat, czy np. szkoła pod­
stawowa winna uczyć rozumienia historii, czy samej
historii, bo poznawanie mechanizmu dziejów na pozio­
mie szkoły podstawowej to rzecz trochę śmieszna i stra­
szna. Tak, jakby z przedszkolakami rozbierać mecha­
nizm zegarka ręcznego i objaśniać, na czym to polega.
Aliści są to spory już drugorzędne — na temat jak
uczyć historii. Żenujący się wydaje mi spór „czy

uczyć?”.

przed rokiem na lamach „Życia'Literac­
ie podręczniki historii są u nas fatalne,

za-

isałem

kiego”,
że wtłacza się młodzieży nudne komentarze

miast faktów historycznych, że komentarze te są za­
wieszone w próżni, nie mogą trafić do głowy, która

faktów nie zna. I że nauczyciele historii są źli, a na

dodatek skrępowani fatalnym programem. Więc dla­
tego, że nie potrafi nikt napisać po ludzku kilku po­
dręczników, że nie ma odważnych, aby przeorać grun­
townie program nauczania historii — należy ją, zwaną

śmietnik?! Nie wol-
siedzi. „Magistra vi-

„magistra vitae” — wyrzucać na

no podcinać gałęzi, na której się
tae” znaczy „nauczycielka życia".

Przed tygodniem przeczytałem w „Trybunie Ludu”

artykuł profesora Jerzego Topolskiego z Poznania.
Profesor broni historii. Pisze o „walorach dydaktycz­
nych historii, nauczanej prawidłowo”. Wielu ludzi

światłych zdaje sobie spraicę z tego, że nauczana jest
nieprawidłowo. Zwraca uwagę, że historia to pamięć
zbiorowa narodu, jeden z głównych czynników wiążą-

rozpoczęcia
sierpniem

’

płonącej Warszawy i pomiędzy polskim wrze­
śniem smutnej rzeki Bzury i także płonącej Warszawy,
napisałem felieton w obronie historii. I przypomniałem
sobie, jak z nowym tornistrem i książkami to dniu
1 września 1939 wyszedłem na ulicę, by pójść do 1 kla­
sy i usłyszałem huk bomb.

w1 opisałem ten felieton w przeddzień
/V roku szkolnego, pomiędzy . polskim

I nie wyobrażam sobie Polaka, który mógłby żyć
bez świadomości tego, co naród przeżył. „Historia dzie­
jów uczy nas nie tylko o tym, czym jesteśmy, ale

wskazuje nadto czym być powinniśmy”. Napisał to sta

lat temu profesor Tadeusz Wojciechowski. Spróbujcie
to zdanie obalić.
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NOWY SĄCZ
WZBOGACI SIĘ O

10 TYS. SZT. RÓŻ
Zakład Zieleni Przedsię­

biorstwa Gospodarki Komu­
nalnej w Nowym Sączu
przygotowuje się do jesien­
nych prac porządkowych na

terenach zielonych — któ­
rych w tym mieście jest wy­
jątkowo dużo.

Skwery na osiedlach i

plantach zostaną obsadzone

nowym kwieciem i krzewa­
mi ozdobnymi. Zasadzi się 10

tys. szt. róż, które zakwitną
latem przyszłego roku. Wiel­
ką ozdobą będzie 300 srebr­
nych świerków: drzewka po­
chodzące z własnej szkółki
zasadzone będą na skwerach

przy Uczęszczanych ulicach.

(k-b)

POCIESZAJĄCY
MELDUNEK

Z GOFR-u

Ratownicy GOPR w Za­
kopanem . wzmocnili poste­
runki. I słusznie, bo ostat­
nie pogodne dni przyniosły
rekordy frekwencji na

górskich szlakach. Takiego
„nalotu” turystów nie no­
towano od lutego br. I już
w tym fakcie kryło się pe­
wne niebezpieczeństwo.
Rzeczywistość — na szczę­
ście — okazała się zgoła in­
na: ani jednego groźniej­
szego wypadku. „Te kilka
zwichnięć, to tyle co nic"—
zwierzył się reporterowi
dyżurny ratownik.

Takie meldunki zawsze

cieszą, co w żadnym wy­
padku nie powinno uśpić o-

strożnoścj amatorów gór­
skich wycieczek, bo nie za­
pominajmy o tym. że Tatry
o każdej porze roku są gro­
źne. (k-b)

PAWILON
GASTRONOMICZNY

W OSTROWIE

W ośrodku rekreacyjnym
w Ostrowie nad Dunajcem
otwarto nowy pawilon ga­
stronomiczny,
obiekt z serii
wykonał Zakład Budowla­
no-Montażowy WZGS z

Tarnowa. W pawilonie pro­
wadzonym przez GS w

Wierzchosławicach można

zjeść placki ziemniacza­
ne, ryby smażone i tra­
dycyjne już kiełbaski z ce­
bulą. Do tego oczywiście
napoje chłodzące. Pawilon
otwarty jest w godz. od 10
do 20. (tor)

Drewniany
„szałasów”

WYMIANA

OŚRODKÓW
KOLONIJNYCH

Krakowska Rada Związ­
ków Zawodowych postano­
wiła — wzorem roku ubie­
głego — zorganizować
giełdę wczasowo-kolonijną.
Zaproszono na nią 300 za­
kładów pracy z woje­
wództw południowych i
nadmorskich. Na spotka­
niu, które odbędzie się we

wrześniu — przedstawicie­
le zakładów pracy będą
mogli ustalić wymiany o-

biektów wczasowych i ko­
lonijnych, co pozwoli pra­
cownikom i ich dzieciom
wyjechać w przyszłym ro­
ku na wakacje do nowych,
nieznanych jeszcze miejsco­
wości. W br. z możliwości
wymiany skorzystało wiele
zakładów bardzo sobie
chwaląc tę akcję, (eba)

§

Medzenie Biura Palitycznega
KC PZPR i Prezydium Rządu

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
sierpień i wrzesień ilości ładunków ma decydu­
jące znaczenie dla realizacji zadań całego roku i

Zapewnienia rytmicznej pracy całej gospodarki
narodowej tak w sferze produkcji, jak zaopa­
trzenia i obsługi ludności. Dlatego niezbędny
jest wzmożony ■wysiłek kolejnictwa oraz dyscy­
plina instytucji korzystających z usług kolei.

Biuro Polityczne i Prezydium Rządu wyrazi­
ły przekonanie, że pracownicy kolei a także

wsżyscy, cd których zależy funkcjonowanie
transportu kolejowego dołożą wszelkich starań,
aby w pełni wykorzystać czas i tabor dla peł-
ftego i terminowego wykonania zadań związa­
nych z obecnym szczytem przewozowym.

W kolejnym punkcie obrad Biuro Polityczne
i Prezydium Rządu wysłuchały informacji Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowania o przebiegu
roku szkolnego 1974/1975 oraz przygotowaniach
do rozpoczęcia roku szkolnego 197.4/1976.

Pozytywnie oceniono dotychczasową pracę
nauczycielstwa i administracji szkolnej w dzie­
dzinie modernizacji i doskonalenia systemu dy­
daktyczno-wychowawczego.

W nadchodzącym roku szkolnym w szkołach

bę-ogólnokształcących i zawodowych uczyć się
dzie 6 min 537 tys. uczniów. W klasach pierw­
szych podejmie naukę 501 tys. dzieci. Wychowa­
niem przedszkolnym objętych będzie prawie mi­
lion dzieci w wieku 3—6 lat.

W

stały
Do

szkół
w tym 86 nowych przedszkoli.

Biuro Polityczne i Prezydium Rządu pozyty­
wnie oceniły stan przygotowań do zbliżającego
się roku szkolnego oraz sprawne dostosowanie

organizacji systemu oświatowego do nowego po­
działu administracyjnego kraju. Podkreślono
konieczność dalszych wysiłków w dziedzinie do­
skonalenia pracy szkół i placówek oświatowo-

wychowawczych, podnoszenia poziomu naucza­
nia i wychowania, intensyfikacji prac przygoto­
wawczych do reformy szkolnej oraz zacieśniania
więzi szkoły ze społeczeństwem.

Biuro Polityczne i Prezydium
ją wysokie uznanie dla pracy
skich dla ich postawy ideowej,
ski o wychowanie młodego pokolenia.

s>

dalszych 300 gminach zorganizowane zo-

zbiorcze szkoły gminne.
dyspozycji oświaty oddano 191 nowych
i placówek oświatowo-wychowawczych,

Rządu wyrażn-
nauczycieli pnl-
ofiarności i tro-

„Wybiła godzina prawdy
H

CIĄG ZE STR. 1)
uczestników wiecu,

północ od stolicy w

Ponte de Lima zor-

(DALSZY
mawiał do
400 km na

miasteczku

ganizdwane grupy reakcyjne do­
konały zbrojnej napaści na

miejscowy komitet Portugal­
skiej Partii Komunistycznej.

Dopiero przybycie oddziału

wojska zmusiło napastników do

wycofania się. Według pierw­
szych doniesień, liczba rannych
wynosi około stu osób. Komuni­
ści broniący lokalu partyjnego
uzbrojeni byli w dubeltówki.
Wśród pięciu osób ciężko ran­
nych jest żołnierz interweniują­
cego oddziału.

Zgromadzenie ludowe w

zbóńskiej dzielnicy Almada
stało zwołane pod hasłem

parcia dla rządu gen.
Goncalvesa, na

dżin przed zapowiedzianym na

godzinę 11 we wtorek 30-minu-

towym strajkiem ogólnokrajo­
wym, który miał być przede
wszystkim protestem przeciwko
ofensywie reakcji sił faszystow­
skich.

„Przechodzimy — powiedział
na wiecu premier — ciężki kry­
zys. Ale rewolucja ma już za

sobą inne kryzysy. Osłabiały o-

ne sprzyjającą koniunkturę, jaka
istniała po 25 kwietnia 1974 ro­
ku. Rewolucja weszła w swój
decydujący etap, gdy określiła
się jako „socjalistyczna”, ponie­
waż podstawową kwestią każdej

jcst
udziału mas

sprawowaniu

jako głęboko
„politykierski”

li-
zo-

po-
Vasco

kilkanaście go-

I rewolucji socjalistycznej
stopniowy wzrost

pracujących w

władzy”.
Mówca określił

nieuczciwy i
tzw. dokument mjr Melo Antu-
nesa, którego ogłoszenie w chwi­
li kryzysu politycznego zmierza­
ło do pogłębienia podziałów w

Ruchu Sił Zbrojnych i w woj­
sku. Goncalves potępił postawę
ludzi kierujących Się osobistymi
ambicjami, nie zaś interesem

narodowym i polityków goto­
wych — zgodnie z najgorszymi
historycznymi tradycjami zdra­
dy interesów narodowych —

wchodzić w układy z obcymi
silami, zainteresowanymi w ek­
sploatowaniu r.arodu portugal­
skiego.

Podkreślając zdecydowaną po­
stawę patriotyczną i rewolucyj­
ną obecnego rządu, „składające­
go się z ludzi, którzy w chwili

kryzysu nie zawahali się przy­
jąć na siebie obowiązków wy­
nikających z udziału w rządzii”,
premier Goncalves powiedział:
„W tej chwili, w odróżnieniu od

sytuacji, która panowała w po­
przednich gabinetach tymczaso­
wych, nie mamy opozycji w ło­
nie samego rządu. Składa się
on z osobistości bezpartyjnych,
ale nie apolitycznych. Nigdy nie
czułem się tak związany z żad­
nym z poprzednich rządów, jak
z obecnym. Angażuję w ten rząd
mój honor”.

■I

Na 30 minut zamarł We wto­
rek ruch na głównych arte­
riach komunikacyjnych Lizbony,
stanęło wiele fabryk, przerwali
pracę robotnicy rolni. Dopiero
po upływie dalszych dwóch
kwadransów rozładowano ol­
brzymie zatory w ruchu powsta­
łe w centrum stolicy wskutek

zatrzymania autobusów komuni­
kacji miejskiej przez większość
kierowców, którzy wyłączyli
silniki punktualnie o godzinie
11.00 przed południem.

Do ostatniej minuty trwała

prowadzona wszelkimi środkami

przez socjaldemokratów i siły
prawicy walka o udaremnienie

półgodzinnego strajku protesta­
cyjnego przeciwko przemocy re­
akcji, do którego przed trzema
dniami wezwała masy pracujące
jednolita Centrala Związkowa
„Intersindical”.
administratorzy
przedsiębiorstw,
czynnym poparciu prawicowych
działaczy związkowych, starali
się zastraszyć pracowników po­
gróżkami, iż za udział w strajku
spotkają ich w najbliższej przy­
szłości przykre konsekwencje.

Obserwujący przebieg strajku
dziennikarze portugalscy i zagra­
niczni byli świadkami kilku te­
go rodzaju starć. Jeszcze na kil­
ka chwil przed rozpoczęciem
strajku protestacyjnego docho­
dziło na tym tle do gwałtow­
nych konfliktów w niektórych
zakładach pracy, instytucjach u-

sługowych i sklepach, których
personel zrzeszony w Związku
Pracowników Handlu poparł
strajk wraz z wieloma innymi
związkami.

Właściciele i

prywatnych
często przy

Z dalekopisu
@ (k) We wtorek w Mo­

skwie rozpoczęły się obrady
VI konferencji Międzynaro­
dowego Stowarzyszenia Uni­
wersytetów. Pod adresem

konferencji napłynęły pozdro­
wienia od sekretarza gene­
ralnego KC KPZR Leonida
Breżniewa.

$ Prezydent CSRS Gu­
staw Husak przyjął delegację
związkowców szwedzkich z

przewodniczącym Federacji
Szwedzkich ZZ Gunnarem
Nillsonem.

(JJ W Muzeum Narodowym
w Warszawie otwarto wczo­
raj wystawą książki kana­
dyjskiej. Zorganizowana ona

Tarnowie

ruszy produkcja

nowego tworzywa

Kwestie proceduralne przeszkodą
częściowego porozumienia Egipt — Izrael

KAIR (PAP)

Kairśki dziennik „Al-Ahram”
pisze we Wtorkowym numerze,
że jedynie kwestie proceduralne
stoją na przeszkodzie zawarcia

nowego częściowego porozumie­
nia między Egiptem i Izraelem.
Dziennik zaznacza, że rozbież­
ności te dotyczą daty wycofa­
nia wojsk izraelskich ze strate­
gicznych przełęczy Mitla i Giddi
oraz pól naftowych Abu Rudeis

na Synaju i kwestii przez kogo
i ną jakim szczeblu zostanie

podpisane porozumienie.
Egipt nalega na niezwłoczne

wycofanie wojsk izraelskich z

zajmowanych obecnie pozycji na

Synaju i uważa że porozumienie
powinno mieć charakter wojsko­
wy i powinno być podpisane w

obecności przedstawicieli ONZ
Jako miejsce podpisania porozu­
mienia dziennik Wymienia Ge­
newę.

Stolica Bangladeszu Dhaka
nadal odcięta od świata

DELHI (PAP)

Bangladesz i jego stolica Dha­
ka, widownia krwawego prze­
wrotu piątkowego, dokonanego
— zdaniem obserwatorów za­
granicznych w Delhi — przez,
siły prawicowe, były 19 bm. na­
dal odcięte od świata. Zagra­
niczne samoloty pasażerskie zdą­
żające z Hanoi do Berlina i ż

Hongkongu do Londynu nie o-,

trzymały 19 bm. pozwolenia na

zatrzymanie się po drodze w

Dhace i musiały lądować w Kal­
kucie (Indie).

Radio Dhaka nadawało we

wtorek mało istotne komunikaty
o pracy portów i fabryk, oznaj­
miłoteż,żewnocyz19na20
bm. godzina policyjna (od 22.00
do 5 rano) obowiązuje w' Dhace I

i 3 innych głównych miastach

kraju.
Rząd Musztaka Ahmeda w

dalszym ciągu nie uznał za

wskazane wyjaśnić opinii świa­
towej, jak to się stało, że Mu-
dżibur Rahman, wschodnioben-

gelski bohater narodowy, któ­
rego w r. 1971 nie odważyła się
zabić rządząca wówczas Paki­
stanem junta wojskowa, teraz

zginął ż ręki swych rodaków —

uczestników przewrotu. Nie zde­
mentowano też wiadomości, ze

wojskowi zamordowali również

jego żohę i dzieci.
Iran i Birma uznały we wto­

rek nowy rząd Bangladeszu. In­
die, które w 1971 pierwsze u-

znały Bangladesz, teraz nie za­
jęły jeszcze stanowiska w kwe­
stii uznania rządu M. Ahmeda.

Bratobójcze walki w Angoli
Wbrew wcześniejszym donie­

sieniom twierdzącym, iż siły
MPLA całkowicie opanowały
port Lobito na południu kraju,
najnowsze informacje wskazują,
iż w mieście tym toczą się krwa­
we walki między oddziałami
trzech organizacji Angoli. We­
dług informacji z Luandy, mia­
sto Lobito zostało opuszczone
przez mieszkańców, którzy ucie-
kli na południe. W poniedziałek
wieczorem oficerowie z garnizo­
nu portugalskiego w Lobito pró­
bowali doprowadzić do wstrzy­
mania ognia, ale ich wysiłki za­
kończyły się całkowitym fias­
kiem. Jednostki MPLA po czte­
rech dniach krwawych walk

kontrolują większą część miasta,

lecz żołnierze FNLA i UNITA

stawiają zacięty opór.
Również w innych rejonach

Angoli toczą się nadal bratobój­
cze walki. Coraz poważniejszy
staje się problem uchodźców.
35 tys. osób od tygodnia bezsku­
tecznie oczekuje na ewakuację
w mieście Nowa Lisboa, bowiem
z powodu walk nie można do­
starczyć paliw’a dla samolotów,
które miały ich przewieźć do
Portugalii.

Według informacji agencji za­
chodnich, sytuacja gospodarcza
Angoli jest katastrofalna. Szcze­
gólnie poważny problem to brak

żywności, który daje się coraz

dotkliwiej odczuwać zwłaszcza
na północy kraju.

• SPORT . SPORT « SPORT .

W meczu z Pogonią Szczecin

Wisła broni pozycji lidera
Dzisiaj piłkarze ekstraklasy

rozegrają piątą kolejkę ligową.
Kibiców — nie tylko krakow­
skich — intryguje pytanie: czy

Wisła utrzyma nadal przodow­
nictwo w tabeli i w piątym ko­
lejnym meczu nie poniesie po­
rażki?

Krakowianie podejmują u sie­
bie (początek meczu o godz.
18.30) szczecińską Pogoń. Gospo­
darze są rzecz oczywista fawo­
rytami. Wiślacy — jak na ra­
zie — preżentują nadspodziewa­
nie dobrą formę, a ponadto — co

też nie jest bez znaczenia —

sprzyja im piłkarskie szczęście.
Pogoń wystartowała obiecująco
jednakże w ostatnich spotka­
niach nieco spuściła z tonu a w

ostatniej kolejce przegrała u sie­
bie ze Stalą Mielec 1:3. Jed­
nakże nawet w tym przegranym
spotkaniu szczecinianie zapre­
zentowali niezłą formę i przez
długie minuty toczyli wyrówna­
ną walkę. Dopiero w końcówce
kiedy gospodarzom zabrakło nie­

co sił mielczanie rozstrzygnęli
mecz na swoją korzyść.

Goście mają młody i bojowy
zespół, którego najsilniejsze pun­
kty stanowią reprezentacyjny
obrońca Wawrowski, doświad­
czony rozgrywający Kasztelan
oraz groźny strzelec Wolski.

Krakowianie bardzo starannie

przygotowywali się do spotka­
nia. W drużynie panuje bojowa
atmosfera, piłkarze nie lekcewa­
żą przeciwnika, wierzą jednak,
że stać ich na zdobycie dwóch

punktów.
Te dwa punkty są Wiśle bar­

dzo potrzebne, gdyż najgroźniej­
si rywale Stal Mieląc i Ruch (u-
śtępują Wiśle tylko o 1 pkt.)
grają na własnych boiskach z

teoretycznie słabszymi przeciw­
nikami. Stal Mielec podejmuje
ŁKS, a Ruch — rybnicki ROW.
W pozostałych meczach grają:
Lech — Szombierki, Polonia —

Górnik, Tychy — Stal Rzeszów,
Widzew — Śląsk, Zagłębie —

Legia. (S)

Dzisiaj na torze kolarskim w

Liege, rozpoczynają się Kolar-
I skie Mistrzostwa Świata. Jut

pierwszego dnia wyłonieni zo­
staną medaliści w wyścigu ze

startu zatrzymanego na 1 km.
Będzie to jedna z najliczniej ob­
sadzonych konkurencji. Główny
faworyt — to aktualny mistrz
świata — Rap (ZSRR) a jego
największymi rywalami będą
wicemistrz świata — Ferro

(Włochy), trzykrotny mistrz
świata (1967, 1968 i 1970 r.) Duń­
czyk Fedborg, Gruenke (NRD)
oraz Francuz Trentin. Z naszej
strony wystartuje mistrz świa­
ta z San Sebastian i brązowy
medalista z’ Montrealu — Kierz-
kowski.

W czwartek poznamy kolej­
nych medalistów mistrzostw w

wyścigu na dochodzenie na dys-

Piłkarski

tansie 4 km. Obrońcą tytułu jest
reprezentant RFN — Lutz. Pol-

skę reprezentować będą na tym
dystansie Jankiewicz i Lang:

■W wyścigu drużynowym : ną
'

;p
4 km faworytem jest drużyna
RFN, a walkę o medale stoczą
W. Brytania, NRD, ZSRR, Wło­
chy. My po cichu liczymy na ze­
spół polski, który pojedzie „w.
składzie Faltyn, Lang, Jankie­
wicz i Sujka. Polacy sygnalizo­
wali ostatnio dobrą formę i stać
ich na miejsce w pierwszej
ósemce.

W sprincie, tytułu zdobytego w

Montrealu broni Tkać (CSRS),
naszych barw bronią: Kocot,
Kotliński i Goszczyński. W

tandemie, tytułu bronią Yackar
i Yymazal (CSRS), Polacy. wy-
startują w składzie Kocot i
Kotliński.

toiowo

została staraniem m. in. Bi­
blioteki Narodowej w Otta­
wie i Ambasady Kanady w

Warszawie.

0 Wczoraj do Belgradu
przybyła delegacja Izby Rep­
rezentantów Kongresu ame­
rykańskiego z jej przewod­
niczącym Carlem Albertem
na czele.

© W Pekinie opublikowa­
no, po wizycie w ChRL

pierwszego wicepremiera i
ministra obrony Królewskie­
go Rządu Jedności Narodo­
wej Khieu Sanphanna, chiń-
sko-kambodżański komuni­
kat, w którym stwierdzono,
że obie strony pragną w

przyszłości jeszcze ściślej
współpracować i wspólnie
walczyć przeciwko kolonia­
lizmowi i imperializmowi.

Urlopowa giełda

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska znajduje się
w obszarze wyżu klinowego.
Od zachodu zbliża się zatoka
niżowa.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże przejściowo u-

raiarkowane. Po południu 1

nocą miejscami opady desz­
czu. Temperatura maksvmal-
nadniemod19do22/.Mi­
nimalna od 10 do 13 st. Wia­
try słabe zmienne z przewa­
gą południowych. W Tatrach
zachmurzenie duże, okresami

opady deszczu. Temperatura
od 8 st. dniem do 4 st. nocą.
Wiatry umiarkowane, dość
silne połnocno-wschodnie;

ORIENTACYJNA NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie duże, przechodzące w u-

miarkowanie

cieplej.
WCZORAJ

METRZE O
Kraków 17, Tarnów 17, No­
wy Sącz 16, Muszyna 15, Za­
kopane 11, Hala Gąsienicowa
7, Kasprowy Wierch 4, Szcze­
cin 22, Koszalin 20, Gdańsk
18, Olsztyn 16, Białystok 20,
Warszawa 22, Poznań 21,
Wrocław 20, Katowice 1S,
Kielce 19, Łódź 18, Lublin

19, Rzeszów 18.
BIOMET

Sytuacja biometeorologicz-
na korzystna o tendencji do
zmian ujemnych. Widzial­
ność rano lokalnie ograniczo­
na. Drogi miejscami śliskie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nał ją Zakład Budowy Aparatu­
ry Chemicznej.

Przed półtora rokiem ekipy
Montochemu i samodzielnego
oddziału wykonawstwa inwes­
tycyjnego Azotów przystąpiły do
montażu instalacji. Obecnie zaś

rozpoczął się rozruch technolo­
giczny. „Stanęliśmy teraz —

mówi kierownik wydziału zakła-

Okres rozruchu wy­
łudzi wzmożonej kon-
i wysiłku. Obserwuję
zaangażowanie młodej

du syntezy inż. Stanisław Lud-
wiczak — przed bardzo poważ­
ną próbą. Z uwagi na swoiste

pionierstwo naszych poczynań
możemy polegać tylko na włas­
nym doświadczeniu i umiejęt­
nościach,
maga od

centracji
ogromne
załogi. Gdybym po zakończeniu

zmiany powiedział, że muszą
zostać przez drugie 8 godzin, bez

najmniejszego sprzeciwu pozo­
staliby na stanowiskach.

Pierwsze partie nowego two­
rzywa powinny być wyprodu­
kowane przed końcem września.

(tor)

(Inf. wł.) Okolice Czchowa
wraz z rozległym sztucznym je­
ziorem należą niewątpliwie do

najładniejszych terenów wypo­
czynkowych w województwie
tarnowskim. W ponad pięciuset
domkach campingowych usado­
wionych na zalesionych stokach
— wypoczywa corocznie na

wczasach ok. 7 tysięcy pracow­
ników kilkunastu Zakładów pra­
cy. Do tego trzeba dodać jeszcze
tłumnie zjeżdżających amato­
rów sobotnio-niedzielnych wee­
kendów oraz dzieci odpoczywa­
jące na koloniach letnich.

Trzeba jednak przyznać, że
Czchów nie jest należycie przy­
gotowany na przyjęcie tak du­
żej ilości gości. Ot, choćby sprzęt
wodny. Wprawdzie zakładowe
ośrodki mają co nieco łódek i

kajaków, lecz to nie załatwia

sprawy. Przystań LOK-u oferu­
je jedynie 14 podniszczonych ka­
jaków’,
wodne,
nych i

mowy.
Jeszcze gorsza sprawa z polem

namiotowym po drugiej stronie

zapory. Nie ma tam koszy na

śmieci, oświetlenia, toalet itp.
urządzeń. Zdarzają się więc kra­
dzieże, trudno utrzymać czystość.
Ponoć nie można zagospodaro­
wać pola namiotowego gdyż
znajduje się na terenach wyle­
wowych. (sad)

3 żaglówki i 4 rowery
O materacach dmucha-

kocach w ogóle nie ma

Ze wszystkich stron Polski

napływają informacje, że ruch

turystyczny i wczasowy bije na­
wet rekordy lipcowe. Należy
spodziewać się, że po 21 sierp­
nia — kiedy to zaczyna się nowy
rok szkolny — w miejscowoś­
ciach-wypoczynkowych zrobi się
nieco luźniej. Wiele osób wy­
biera się na urlop we wrześniu,
oto kilka naszych propozycji.

Na Pojezierzu Mazurskim i
Suwalskim będą wolne miejsca
we wszystkich obiektach PTTK
i Przedsiębiorstwa Turystyczne­
go „Mazur-Tourist”. Z ciekawą
propozycją wystąpił „Orbis” w

Olsztynie, który organizuje 3

turnusy wczasowe połączone z

nauką jazdy samochodem. Tur­
nusy 23-dniowe rozpoczynają się
1. X, 29. X, i 25. XI. Zakwatero­
wanie w motelu, wyżywienie w

kawiarni „Zamkową”.
Od 6 do 19 września są wolne

miejsca w ośrodku wypoczynko­
wym DOKP Gdańsk w Juracie.
Domki 2—4 osobowe. Koszt po­
bytu i"wyżywienia za 1 dzień 130
zł. Informacja telefoniczna;
Gdańsk 31-16-30 (do 39).

Również na drugą połowę
września są wolne miejsca w

ośrodku Woj. Przeds. Turystycz­

nego w Mostowie k. Koszalina,
a Zw. Zaw. Pracowników’ Rol­
nych udostępnia swój ośrodek
w Gudowie koło Drawska.

Wiele osób wybiera się za­
pewne w Bieszczady. Polecamy
uroczą wieś Handzlówka kolo
Łańcuta — mieszkanie u gospo­
darzy, pełne wyżywienie, koszt

dzienny — 75 zł. Zgłoszenia lis­
towne pod adresem: Antoni
Kisala Handzlówka 259. Od­
dział PTTK w Lesku (tel.
695) oferuje miejsca w sta­
cjach turystycznych w atrak­
cyjnych miejscowościach biesz­
czadzkich: Lesko, Baligród,
Polańczyk, Huzele, Zahoczewie.

Wolne miejsca na koniec

sierpnia i wrzesień oferują też:
PT „Snieżnica” w Limanowej,
ul. Świerczewskiego 19 (m. in. w

nowym ośrodku wczasowym w

Szczyrzycu), PT „Podhale” w

Czorsztynie (tel. 27), we wsiach

letniskowych, Czorsztyn i Klusz­
kowce, oraz „Orbis” w Żyw­
cu, (ul. Zamkowa 23) w

kwaterach prywatnych w Wę­
gierskiej Górce, a także PT

„Beskidy” w Suchej Beskidzkiej
(ul. Mickiewicza 127), w kwate­
rach prywatnych w Jordanowie,
Stryszawie i Suchej. Miłego
wypoczynku, (s)

Nie wiadomo jeszcze z jakim
przeciwnikiem nasza kadra ro­
zegra kontrolny mecz w Kra­
kowie w dniu 3 września. Buł­
garzy zaproponowali przysłanie
jednej z czołowych drużyn ligo­
wych. Nasz związek zgadza się
na tę propozycję ale pod wa­
runkiem, że przyjedzie jeden z

4 czołowych zespołów: CSKA,
‘Siania, Lewski — Spartak lub
Lokomotiu. Gdyby-żadna z tych
drużyn nie przyjechała do Pol­
ski, kadra rozegra mecz z I-li-

gowym klubem z RFN.

W najbliższy czwartek ogło­
szony zostanie skład kadry na

mecz z Holandią. Trener Górski

zapowiada powołanie 18 piłka­
rzy, którzy 26 bm. rozpoczną
zgrupowanie w Kamieniu kołoI Rybnika. Znamy już nazwisko
pierwszego kadrowicza. PZPN

wystosował oficjalnie pismo do
klubu FC Nantes z prośbą o

zwolnienie Gadochy na mecz

Polski z Holandią.
Dzisiaj miał się odbyć mecz

między Holandią a Finlandią w

ramach rozgrywek o Mistrzo­
stwo Europy. Niemal w ostat­
niej chwili — na prośbę Holen­
drów — mecz został przełożony
na 3 września. Dla Holendrów
będzie więc to ostatni spraw­
dzian formy przed meczem t

Polakami.
W ub. niedzielę wystartowała

holenderska liga piłkarska, O-
brońca tytułu PSV Eindhouen

wygrał aż 5:1 z MW Maastricht
a Feyennoord trenowany przez
polskiego trenera Brzeżańczyka
pokonał na wyjeidzie FC U-.
trecht 2:1. Słynny Ajax prowa­
dzi w nowym sezonie świetny
trener Michels, ten sam, który
doprowadził Holandię do fina­
łów MS. W' pierwszym meczu

Ajax zremisował ze Spartą w

Rotterdamie 1:1 (a)

Czy transmisje z Montrealu
zobaczymy na naszych ekranach?

średnie. Nieco

NA TERMO-
GODZ. 13-tEJ:

1—2*" 5—4

E

sr

WARSZAWA (PAP)
Można już tu zasadzie mó­

wić o kończących się pra­
cach żniwnych, w większo­
ści województw rolnicy u-

porali się z koszeniem, a w

ponad 20 także ze zwózką
zbóż z pól.

Obecnie poza przyspiesze­
niem koszenia ostatnich zbóż
w północnych i podgórskich
rejonach kraju oraz zwózką
w części województw, gdzie
prac tych jeszcze nie zakoń­
czono i drugim pokosem
traw, najioażniejszą sprawą
rolników jest wykorzystanie
wszystkich możliwości zape­
wnienia jeszcze lepszych
zbiorów w roku przyszłym,
zgromadzenie jak najwięk­
szych ilości pasz własnych w

gospodarstwach oraz dobre

przygotowanie się do sprzę­
tu roślin okopowych.

Doświadczenia z prac żni­
wnych, które przebiegały
sprawnie i spokojnie — nie

tylko dzięki sprzyjającej po­
godzie, ale przede
dobrej na ogół
robót i lepszemu
niu technicznemu
Czemu dano Wyraz na ostat­
nim posiedzeniu Biura Poli­
tycznego KC PZPR, powinny
być wykorzystane do. równie

sprawnego i terminowego
przeprowadzenia siewów je­
siennych oraz zbiorów roślin

okopowych. Przy wcześnięj-

szymniżwub.roku—w
wielu rejonach kraju o bli­
sko dwa tygodnie — zakoń­
czeniu zbiorów zbóż zaistnia­
ły wyjątkowo korzystne wa­
runki dla wykonania sie­
wów rzepaku i zbóż ozimych
we właściwych terminach a-

grotechnicznych oraz rozsze­
rzenia obszaru uprawy po-

O lepsze
przyszłoroczne.

zbiory

wszystkim
organizacji
toyposaże-
rolnictwa,

plonów ozimych, a tym sa­
mym zwiększenia
pasz własnych w

stwach.

Siewy rzepaku, które są

już w pełni,
wymaganych
niektórych
obsiano już

produkcji
gospodar-

w

W
rozpoczęto
terminach.

województwach
toiększość pól

przeznaczonych pod uprawę
tej rośliny. Jednakże są i ta­
kie Województwa:, w których
nie wykonano jeszcze kon­
traktacji rzepaku pod przy­
szłoroczne zbiory, a siewy
tej rośliny nie dość zaawan­
sowane. Sprawą niezmiernie
pilną jest więc przyspiesze-

nie tych prac, na które pozo­
stało już niewiele czasu.

Równie pilną sprawą są
podorywki, które wykonano
dopiero na połowie ścier­
nisk oraz przygotowywanie
pól pod' uprawy jesienne.
Już w niedługim czasie roz-

poczną się boioiem Siewy
zbóż ozimych.

Praktyka wykazuje, że
plony zbóż z pól obsianych
we właściwych terminach
odmianami intensywnymi i
na wysokim poziomie agro­
technicznym są o kilka, a

nawet o kilkanaście kwintali

wyższe, aniżeli z plantacji
niedbale przygotowanych i

późno obsianych.
Jest też duża szansa Wy­

produkowania znacznie wię­
kszych, ilości pasz własnych
w gospodarstwach niż przed
rokiem. Poplonami ściernis­
kowymi obsiano ponad dwu­
krotnie większy obszar jak
rok temu. Ale nie wszędzie
wykorzystano w pełni istnie­
jące ku temu możliwości.

Trzeba też już teraz poczy­
nić przygotowania do zbio­
rów roślin okopowych, któ­
rych plony zależą nie tylko
od urodzaju, ale w niemałym
stopniu iv naszych przeważ­
nie niesprzyjających jesienią
warunkach atmosferycznych,
także od sprawnego, termi­
nowego zbioru.

FRANCISZEK BOBULA

«Stokrotki»,
«Sportowcy» i...

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Iwan („Szperacze” — Przyszo-
wa), Bożenka Wnuk („Stokrotki”
— Raciborowice), Mariusz Cię-
żadlo („Kruki” — Lisia Góra)
Jadzia Żukowicz („Orły” —

Miechów), Zosia Włosińska („Sto­
krotki” — Kamionka Mała).
Tola Olchawa („Błyskawice”
Świniarsko), i Ania Maliga
(„Krasnoludki” — Sieradza) zwie­
dzili drukarnię w której po-
wstaje nasza „Gazeta”. Po ode­
braniu nagród (piłka nożna i

łuk) z rąk komendanta Cho­
rągwi Krakowskiej ZHP hm.
Stanisława Ciuły, wszyscy oni
dokonali kolejnego losowania

nagród — za wykonanie VII

(„Niech zakwitną kwiaty”) i
VIII („Operacja Ż-75”) zadania.

Miłych gości podejmowaliśmy
ciastkami i pepsi-colą a foto­
reporter upamiętnił wizytę w

redakcji wspólnym zdjęciem.
(zg)

Znów poważna
kolizja drogowa
Wczoraj w godzinach rannych

na trasie E-22 w pobliżu Zglobic
miał miejsce poważny wypadek
drogowy. Samochód ciężarowy
„star” należący do Fabryki O-
brabiarek Specjalizowanych zjeż­
dżając w dół w kierunku mostu

na Dunajcu, podczas wyprzedza­
nia ciągnika zderzył się czołowo z

mikrobusem „nysa” z Kolumn?’

Transportu Sanitarnego w Tar­
nowie. W wyniku zderzenia mi­
krobus został doszczętnie rozbi­
ty. Z wraku samochodu wyciąg­
nięto kierowcę Tadeusza S., któ­
ry w stanie ciężkim został prze­
wieziony do szpitala. Jadąca w

„starze” konwojentka oraz kie­
rowca T. Sroka doznali lżejszych
obrażeń. Ten ostatni został zatrzy­
many do dyspozycji prokurato­
ra. Poważnie uszkodzony został
również samochód ciężarowy.

(tor)

W dalszym ciągu nie wiado­
mo czy kibice w Europie o-

glądać będą telewizyjne trans­
misje z Igrzysk Olimpijskich
w Montrealu. Organizatorzy
Olimpiady zażądali za prawdo
transmisji od Europejskiej Unii
Radiowo - Telewizyjnej horen-

aalnych sum — Kanadyjczycy
ehcą ni mniej ni więcej tylko
18 milionów dolarów ('). tym­
czasem Europa zgadza się co

najwyżej na 9 milionów dola­
rów. Ponieważ obie strony nie

mogły dojść do porozumienia,
w ubiegłym tygodniu przerwa­
no rokowania.

Na szczęście dla kibiców do

dyskusji włączył się Międzyna-

rodowy Komitet Olimpijski, któ-

ry zalecił kanadyjskim orga­
nizatorom wznowienie negocja- .

cji. MKO1 wychodzi bowiem z

założenia, że przyznanie miastu

prawa organizowania Igrzysk
Olimpijskich nakłada ną orga­
nizatora obowiązę.k
ułatwiania obserwacji sporto­
wych pojedynków możliwie naj­
większej ilości kibiców; A rolę

tę we współczesnym . świecie

spełnia przecież telewizja. _ Wy­
razić trzeba nadzieję,' że zdro­
wy rozsądek weźmie górę nad

handlowymi ambicjami i kibi­
ce Europ?’ nie zostaną pozbawie­
ni atrakcyjnych transmisji;

(ans)

Piosenka nie zna granic
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wykona jedną piosenkę skompo­
nowaną przez kompozytora pol­
skiego. Jury oceniać będzie in­
terpretację, utworu przez wyko­
nawcę i najlepszą aranżację u-

ttooru. -

W sobotę koncert galowy, w

którym wystąpią laureaci XV
Festiwalu oraz piosenkarze kra­
jów socjalistycznych, m. in. Ka­
reł Gott, Dida Dragan, a z wy­

konawców polskich: Urszula Si­
pińska, Wojciech. Młynarski i

Zdzisława Sośnicka. Gościnnie

wystąpią też Barry Ryan z Wiel­
kiej Brytanii i Włoch — Bobby
Solo.

Nad artystycznymi walorami

festiwalu czuwają Jerzy Gruza
i Jerzy Milian, zapowiadać będą
Krzysztof Materna i Andrzej
Jaroszewski.

ZBIGNIEW SATALA

6:1 Hutnika

Piłkarze krakowskiego Hut­
nika rozegrali wczoraj towa­
rzyskie spotkanie z Ii-ligowym
zespołem bułgarskim Partiza-
nem Parvomai. Krakowianie nie
mieli trudności z pokonaniem
słabego przeciwnika i wygrali
aż 6:1 (2:0). Bramki dla gospo­
darzy strzelili: Pukał — 4 oraz

Stój i Konieczny po 1, dla gości
— Christozow — 1 .

Gospodarze przez cały mecz

mieli przewagę i choć przeciw­
nik nie był wymagający — po­
kazali kilka szybkich akcji. Za­
dziwia regularność strzelecka

napastników Hutnika, którzy w

kolejnym, trzecim meczu zdo­
byli 6 bramek. Oby tak dalej
— oto życzenie kibiców Hutni­
ka. (a)

„Lajkonik"
W 950 grze „Lajkonika” z dnia

17 sierpnia 1975 r. stwierdzono:
W I losowaniu: 8 wygranych

z 4 trafieniami po 3.031 zł; 312

wygranych z 3 trafieniami po
65 zl; 5.255 wygranych z 2 tra­
fieniami po 5 zł; 12 wygranych
z 3-trafieniami z dodatkową po
165 zl; 265 Wygranych ż 2 tra-.

fieniami z dodatkową po 20 zł.
W II losowaniu: 1 wygrana z

4 trafieniami za 18.280 zł; 260'

Wygranych ż 3 trafieniami po 58
Zl; 4.189 'wygranych z 2 trafie­
niami po 5 zł; 16 wygranych z 3:
trafieniami z dodatkową po 153
zł; 316 wygranych z 2 trafienia­
mi z dodatkową po 20 zł.

11 miejsce Unii Tarnów

Wczoraj w Tarnowie rozegra­
no kolejną serię zawodów żużlo­
wych drużyn do lat 23, o Puchar
Pol. Zw. Motorowego. Spośród
4 zespołów najlepszymi okazali'

się żużlowcy Motoru Lublin —

38 pkt. przed Unią Tarnów —

33 pkt., Stalą Rzeszów — 13 pkt.
i Włókniarzem Częstochowa —

10 pkt. Najwięcej punktów zdo­
byli: dla Motoru Studziński —

11 pkt. a dla Unii — Wardzała
— 10 pkt. (Tor)

t

W kilku wierszach

0 Opuściła Warszawę lekko­
atletyczna reprezentacja Polski,
która 22—24 bm; startować bę­
dzie w Atenach w III Mistrzost­
wach Europy juniorów.

Po 10 rundach turnieju W

Polanicy prowadzi Doda (Pol­
ska) 7 pkt. przed Płachetką
(CSRS) — 6,5 pkt.

4-etapowy wyścig kolarski'
w Belgii zakończył się. po­
trójnym zwycięstwem • gospoda­
rzy. Triumfował Van der Bró-
ucke przed Verschurenem. i Van<'
den Houte. Najlepszy z Polaków
Barcik był 6, Matusiak. 7, No-

'

wieki 15; i Zawada 17; :: . .' '

Drużynowo ■' zwyciężyła .' ;Bek -:

gia przed Holandiąt Polską., i' •.

ZSRR. -

,. ■■-
Na kortach Forest Hills .w .

Nowym Jorku rozpoczną się 27
bm; tenisowe mistrzostwa USA.’
Z numerem „1” rozstawieni zo­
stali: wśród mężczyzn — Con-
nors, a wśród kobiet — Evert.



Różne

Praca

Sprzedaż

w

Zguby
KOMUNIKATY Nauka

38,

SYFONY
SZKLANE

— monter

♦ klasa
♦ klasa

KURSY BHP
I, II. III stopnia

dla pracowników przed­
siębiorstw i osób prywat­
nych — organizuje
Spółdzielnia „WIEDZA”.

Zgłoszenia i zapisy:
Kraków, ul. JANA 13

II piętro.

Dyrektorowi X Liceum Ogólnokształcącego
w Krakowie

mgr JANOWI BOJANOWI

składamy wyrazy najgłębszego współczucia
z powodu śmierci MATKI.

Rada Pedagogiczna,
Komitet Rodzicielski
i pracownicy Administracji 1 Obsługi

OFERUJĄ ODBIORCOM
RYNKOWYM i POZARYN-
KOWYM — W CENIE 45 ZŁ

UNIEWAŻNIAMY zagubioną pieczątkę o

brzmieniu: St. Majster Budowy Franciszek No­
wakowski”. k-6949

przy ul.
za moje

zachowanie
. 1975 r.

Kraków’,

MOTOCYKL AWO Simson

sprzedam okazyjnie. Ka­
zimierz Erazmus, Pust-
ków 583, k. Dębicy.

CIĄGNIK Zetor 25K nis­
ki, z podnośnikiem —

sprzedam. Stefan Le-
nik, Rybna 540.

AKERMANY — 1200 sztuk
— do sprzedania. Józef
Kowal, Wieliczka, Krzy-
szkowice 28

Nieruchomości

❖LATO W PEŁNI!

lub motorowerem to wielkaWycieczki własnym motocyklem
przyjemność!

WPISY na kursy kreśleń

budowlanych, instalacyj­
nych, maszynowych oraz

kalkulacji i kosztoryso­
wania inwestycji — przyj­
muje. szczegółowych in­
formacji udziela Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go w Krakowie, ul. Die­
tla 33.

GOSPODARSTWO rolne o

pow. 6 ha, wraz z zabu­
dowaniami, tanio sprze­
dam. Zdzisław Oleksiak,
Czarny Las 5, 42-740, pocz­
ta Woźniki Śl., woj. czę­
stochowskie.

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne, 4-hejctarowe, z za­
budowaniami, w Jaksi-
cach koło Miechowa —

2 minuty do stacji kole­
jowej. Zgłoszenia: Jaksi-
ce 56.

GOSPODARSTWO 3 ha z

budynkiem mieszkalnym
— sprzedam. Bronisława
Paleczna, Skawce 127, p-ta
Mucharz, wojew. bielskie
(kolo Suchej Beskidz­
kiej). Na listy nie od­
powiadam.

2 PANIE podejmą się
prowadzenia domu wcza­
sowego w górach (do 200

miejsc), w charakterze
kierowniczki 1 zastępcy
dla spraw żywienia. Ofer­
ty: Jadwiga Madej, Miel­
no, ul. Nadbrzeżna 2.

zam. w

J. Ma*

legity-
53/71/72,
Liceum
w My-

STARSZEMU, bezdzietne­
mu małżeństwu, lubiące­
mu pracę w ogrodzie, dam
mieszkanie w Krakowie

(pokój, kuchnia, woda,,
elektryczność gaz), oraz

wynagrodzenie, w zamian
za pomoc i dozór. Ofer­
ty 74619 „Prasa

’

Kraków,
Wiślna 2.

PRZEPRASZAM Ob. He­
lenę Zdebską, kierowni­
czkę sklepu „Delikatesy”
w Krakowie
Pstrowskiego,
niestosowne
się, dnia 7. VIII.
Adam Hachaj, 1
Radosna 3/17.

NOWY Sączl Mieszkanie
własnościowe M-3 lub M-4
ewent. domek jednoro­
dzinny — kupię. Janusz
Stolarski, 91-161 Chrusty
Nowe 84, woj. piotrkow­
skie.

DO prowadzenia domu z

gotowaniem (dwie osoby
dorosłe i dziecko) na sta­
le ootrzebna. Henryk Ma­
chalica, ul. Nubijska 1,
m. 20, 03-977 Warszawa.

KUBICA Joanna,
Myślenicach, ul.

tejki 10, zgubiła
mację szkolną nr

wydaną przez
Ogólnokształcące
ślenicach.

OŚRODEK DOSKONALENIA KADR
TECHNICZNYCH NOT w KRAKOWIE

organizuje

RSY

UCZCIWY znalazca apa­
ratu słuchowego m-kt
„Oticon” 560 PPN, Nr i.

782996, proszony o zwrot
ob. Rozalii Czarneckiej.
Kraków, ul. Lubelska
13/22, za wysoką nagrodą.

Uwaga

uczniowie klas VIII szkół podstawowych!
PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INSTAL” - KRAKÓW
31-148 KRAKÓW, ul. HELCLOW 19

Zapraszamy na

MOIOCYKLII MOIUHUWEROW
w sobotę, 23 sierpnia, w godz. 10—16,
w niedzielę, 24 sierpnia, w godz. 8—13

W KRAKOWIE, PRZY UL. PRANDOTY I

ferujemy:O

motocykle:
♦ WSK M06

♦ WSK M21

♦ WSK 175 Kobus

B3

W2-Sport — cena

motorowery:
♦ Komar 23.50

Romet 750

6/8.

cena

cena

9.500

14.200

14.100

zl

zl

zł

— cena

— cena

5.100

5.400

zl

zl

POO^O^ Skorzystajcie okazji dużego wyboru pojazdów
i odwiedźcie nasz kiermasz!

PP „POLMOZBYT" W KRAKOWIE

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

im. Adama Polewki — Zjednoczenia Budownictwa

Przemysłowego „Południe” w Krakowie

ogłasza WPISY
do klas pierwszych — w roku szkolnym 1975/76

w zawodach:

o montera rurociągów przemysłowych — z uzyskaniem do­
datkowych kwalifikacji montera instalacji sanitarnych
i gazowych, montera instalacji centralnego ogrzewania
i spawacza elektrycznego. — Czas, nauki — trzy lata. Wiek
kandydata — 15 lat. Wynagrodzenie — od 360 zł do 1.100
zł. w zależności od klasy.

■ ślusarza-spawacza. — Czas nauki — trzy lata. Wiek kan­
dydata — 16 lat. — Wynagrodzenie od 360 zł do 1.100 zł,
w zależności od klasy

■ montera instalacji wentylacyjno - klimatyzacyjnych —

z uzyskaniem dodatkowych kwalifikacji blacharza, mon­
tera urządzeń odpylających. — Czas nauki — dwa lata.
Wiek kandydata — 16 lat. — Wynagrodzenie od 520 zł —

do 720 zł w zależności od klasy.
Praktyczną naukę zawodu uczniowie pobierają w Nowo­
huckim Przedsiębiorstwie Instalacji Przemysłowych „MON-
TIN” oraz w Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa

Przemysłowego Nr 2.
■ montera konstrukcji stalowych. — Czas trwania nauki

dwa lata. Wiek kandydata — 16 lat. — Wynagrodzenie
od 520 zł do 720 zł — w zależności od klasy.

Praktyczną naukę zawodu uczniowie pobierają w Przedsię­
biorstwie Budownictwa Przemysłowego „CHEMOBUDOWA

’

oraz w Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Prze­
mysłowego Nr 2.

Uczniowie otrzymuję bezpłatnie:
■ ubranie wyjściowe i inne składniki garderoby, o ogólnej

wartości 2.500 zł (raz w roku)
■ odzież i obuwie robocze
■ codziennie posiłek regeneracyjny.
W klasie końcowej istnieje możliwość uzyskania prawa jazdy,
samochodowego lub motocyklowego.

Warunki przyjęcia (bez egzaminu):
® ukończenie klasy ósmej
■ dobry stan zdrowia.

Dla uczniów zamiejscowych gwarantuje się kwatery prywatne.
Wpisy przyjmuje sekretariat Szkoły (pokój nr 7), w go­

dzinach 9—15.30. — Adres: NOWA HUTA, os. UROCZE

Dojazd ze śródmieścia Krakowa tramwajem nr 4 lub 22 — do
Placu Centralnego.

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Funkcjonariusza z

Posterunku MO w dobrej
k. Limanowej. Ob. Mie­
czysława Sukiennika za

moje niewłaściwe zacho­
wanie się i czynną znie­
wagę, jakiej dopuściłem
sie w dniu 31 marca

1975 r. o godz. 16 w miej­
scu publicznym. przed
gospodą w Dobrej, w cza­
sie i w związku z pełnie­
niem przez Niego obo­
wiązków służbowych. Ro­
bert Wator. Dobra nr 442,
gmina Dobra.

CHCESZ dobrze i

'zybko OPANOWAĆ

JĘZYK OBCY:
■ ANGIELSKI

■ NIEMIECKI
■ FRANCUSKI

■ WŁOSKI —

Zgłoś się na kurs prowa­
dzony przez Spółdzielnię
„WIEDZA”. Zajęcia pro­
wadza wybitni fachowęy-
lektorzy nowoczesnymi
metodami w odpowiednio
wyposażonych laborato­
riach Zgłoszenia i zani«vr

Kraków ni. JANA 13
IT piętro.

STACJONARNE
i ZAOCZNE

(nauka w niedzielę)
KURSY spawania elektrj’-
cznego i gazowego oraz

KURSY spawaczy c. o . i
kotłów wysokoprężnych —

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy:

♦ Kraków, ul. Dietla 38,
♦ Kraków, Mały Rynek 5.

ROCZNE KURSY
♦ kroju i szycia
♦ gospodarstwa

domowego
oraz KURSY

dziewiarstwa

maszynowego
repasacji pończoch
manicure
pedicure

organizuje:
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy:

♦ Kraków, ul. Dietla 38,
♦ Kraków', Mały Rynek 5.

przyjmuje zgłoszenia i wpisy
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Zawodowej

atrakcyjnych zawodach:

® MONTERA rurociągów przemysłowych
trwa trzy lata

© MONTERA instalacji wentylacyjno - klimatyzacyj­
nych — nauka trwa dwa lata, z uzyskaniem do­
datkowych kwalifikacji montera instalacji sanitar­
nych, centralnego ogrzewania I spawacza.

Nauka rozpocznle się 1 września 1975 roku
Zajęcia praktyczne odbywać się będą przez 8 dni w tygodniu,
w pozostałych 3 dniach uczeń będzie uczęszczał na zajęcia te-

nauka

a
_ ____ _

...........................

oretyczne do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 4 — w Krakowie,
ul. F. Dzierżyńskiego 235.

Uczniom przysługuję następujące iwiadcźenia:

■ wynagrodzenie miesięczne:
monter rurociągów przemysłowych:
♦ klasa pierwsza — 250 zł
♦ klasa druga — 420 zl
♦ klasa

- 520 zl
600 zl plus 25 proc, premii

trzecia — około 880 zl plus 25 proe. premii
Instalacji wentylacyjno-klimatyzacyjnych:
pierwsza
druga —

■ bezpłatny mundurek szkolny wraz s dodatkami, o wartości

około 2 000 zl oraz ubranie I obuwie robocze
■ bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok szkolny
■ możliwość bezpłatnego zakwaterowania.

Absolwentom Przedsiębiorstwo zabezpiecza dobrze płatną pracę
na terenie miasta Krakowa, województwa krakowskiego, kato­
wickiego, kieleckiego, szczecińskiego, gdańskiego i za granicą —

w takich krajach jak: ZSRR. NRD. Austria. Kongo.
Warunki przyjęcia (bez egzaminu):

■ ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej■ wiek 15—16 lat w zawodzie montera rurociągów przemysło­
wych■ wiek 16 lat w zawodzie montera Instalacji wentylacyjno-
klimatyzacyjnych■ dobry stan zdrowia.

Przy wpisie
■ podanie

plarzach■ życiorys■ metrykę __ _

.
_ ,

■ świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu
■ informacyjna kartę zdrowia że szkoły podstawowej
B świadectwo ukończenia szkoły podstawowej■ opinię ze szkoły podstawowej
■ trzy fotografie, podpisane na odwrocie.

Podania przyjmuje I szczegółowych informacji udziela codzien­
nie. prócz sobót, w godzinach 8—12. Samodzielna Sekcja Szkolenia

Zawodowego:
— Kraków, ul. Hełclów 19 — telefon 322-44
— Kraków, ul. Łagiewnicka 48 — telefon 612-26

oraz Zasadnicza Szkoła Zawodowa Nr 4
— w Krakowie, ul. F. Dzierżyńskiego 235, telefon 146-69.

należy przedłożyć:
podpisane przez kandydata i rodziców w 2 egzem-

w 2 egzemplarzach
urodzenia lub dowód osobisty rodziców (do wglądu)

KURSY OBSŁUGI
i KONSERWACJI

dźwigów towarowo-osobo­
wych, obsługi suwnic oraz

kierowców wózków aku­
mulatorowych i spalino­
wych — organizuje

Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy:

♦ Kraków, ul. Dietla

❖ Kraków, Mały Rynek 5.

ZAOCZNE KURSY
(nauka w niedzielę)

ćlla kierowników zarzą­
dzania transportem, kie­
rowników zakładów ga­
stronomicznych oraz kur­
sy dla bufetowych —

rozpoczyna
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla N,
tel. 652-98 .

KURSY
RADIOWO-

TELEWIZYJNE
oraz KURSY

KINOOPERATORÓW
WĄSKIEJ TAŚMY

organizuje:
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wplay:

4 Kraków, ul. Dietla 38,
♦ Kraków. Mały Rynek i.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Pro­
duktami Naftowymi „CPN” w Krakowie,
al. Mickiewicza 45, zawiadamia że z dniem
18 sierpnia 1975 r. ZOSTAŁ ZMIENIONY
TELEFON DYREKTORA NACZELNEGO

z nr 317-75 na nr 255-04.

CZĘŚCI
PRZENOŚNIKÓW TAŚMOWYCH:

i)

2)

zestaw krążnikowy nieckowy C-1000
— sztuk 690,
zestaw krążnikowy nieckowy A-1000
— sztuk 85,
blachy osłonowe KPT-5 — sztuk 278,3)

SPRZEDA natychmiast
ELEKTROWNIA SIERSZA
W TRZEBINI-SIERSZY.

■ projektowania systemów elektronicznego
przetwarzania danych

■ kreśleń technicznych branży budowlanej
i mechanicznej

■ kosztorysowania robót budowlanych, me­
chanicznych i elektrycznych

■ przygotowawczy do egzaminu na wyższe
uczelnie techniczne.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela:
— Ośrodek Doskonalenia Kadr Tech­

nicznych NOT w Krakowie, ul. Stra­
szewskiego 28. teł. 247-28, wewn. 01,
w godzinach od 8 do 17, soboty 8—13

CZŁONKOWIE GS

W NIEPOŁOMICACH!

SKLEPY Przedsiębiorstwa
Handlowo - Usługowego
ARGED” w Krakowie.

DOM WCZASOWI
na 50 miejsc w jednym turnusie

KUPIĄ w miejscowości górskiej

Zakłady Automatyzacji i Me­
chanizacji ZAM Kęty w Kętach,
ul. Kościuszki 115, tel. 388-394.

W ofertach uprasza się podać szczegółowy
i położenie obiektu cenę.

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska" w Niepołomicach zawiadamia wszyst­
kich członków, że od dnia 15 lipca do dnia 30

listopada 1975 r.

• WYPŁACANE SĄ
DYWIDENDY CZŁONKOWSKIE

ZA ROK 1373 I LATA UBIEGŁE.

W związku z tym prosi wszystkich zaintere­
sowanych o zgłaszanie się w biurze GS z ksią­
żeczką członkowską, celem pobrania należności.

Po upływie tego terminu, nie podjęte dywi­
dendy zostaną przekazane na fundusze własne

Spółdzielni.

BECZKI ŻELAZNE 200 1

(niepogięte,
dostawach

SPRZEDA

W CENIE
„POLKABEL” Krakowska Fabryka
Kabli — Kraków, ul. Wielicka 114.
Szczegółowych informacji udziela
i zamówienia przyjmuje
Dział Zaopatrzenia — telefon 611-43
lub 646-80 — wewnętrzny 32.
Zamówienia realizowane będą wg
kolejności zgłoszeń. — Ponadto
„POLKABEL” oferuje
BEZPŁATNIE przedsiębior­
stwom państwowym, spółdziel­
czym i osobom prywatnym

nieskorodowane) —- po
syciwa z importu,

120 ZŁ ZA SZTUKĘ

ODPADY DREWNA
z rozbiórki złomowanych bębnów
kablowych.

Odbiór i załadunek własnym transportem
odbiorcy.

arkusze papieru

okładziny ścian

mechanik kierowca samochodowy
pierwszej 150—260 zł, w zależności od wieku
drugiej — 320—380 zł w zależności od wieku,
mogą jednocześnie odbywać służbę wojskową

Chcesz zdobyć dobrze płatny zawód I budować

Hutę „KATOWICE" - ZGŁOŚ SIĘ DO SZKOŁY

BUDOWLANEJ!

nr

nr

nr

nr

handlu detalicznego Wojewódzkiego Przedsię-

MOZAIKA SZKLANA

ssrsS «*«■

■

lat
■
■

*>?S»xoc«<

18 lat
ukończonych 18 lat
18 lat

1 — Kraków - Plaszów, ul. Płk. Dąbka
2 — Oświęcim, ul. Kolbego 19
3 — Szaflary k. Nowego Targu
4 — Tarnów, ul. Fabryczna 20

Centrali Materiałów Budowlanych:
Hurtownia
Hurtownia
Hurtownia
Hurtownia

zwana też Vitromozaikq

to nowy i tani materiał dla budownictwa!

S.“.vSS

»«»>
•SSs

-*->•

VITROMOZAIKA produkowana jest w formie różnokolorowych
kostek, o rozmiarach 20 X 20 mm i naklejana na

o formacie 314 X 314 mm lub 314 X 600 mm.

VITROMOZAIKA — to doskonały materiał na

kuchni lub łazienki.

Okładziny takie łatwo utrzymać w czystości, aOkładziny takie łatwo utrzymać w czystości, a przy tym stwa­
rzają one piękny kolorystyczny wygląd pomieszczeń.

VITROMOZAIKA jest również doskonałym materiałem elewa-
cyjnym na ścianki lub posadzki balkonów, korytarzy itp.

Niska cena (w sprzedaży detalicznej 120 zł za 1 m2), szerokie
możliwości zastosowania i duży wybór kolorystyczny, zachęcają do

powszechnego stosowania Vitromozaiki.

VITROMOZAIKĘ kupić można we wszystkich Hurtowniach Kra­
kowskiej - - - - -

♦
♦
♦
♦

oraz w jednostkach
biorstwa Handlu Opałem i Materiałami Budowlanymi i CRS „Sa­
mopomoc Chłopska”.

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

dla Pracujących — Przedsiębiorstwa Budownictwa

Przemysłowego „BUDOSTAL-4”
w DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ul. PIASKI 15

♦ kod 41-303 telefon 62-45-92 0

ogłasza WPISY .

kandydatów do klas pierwszych — na rok szkolny 1975/76

w następujęcych zawodach:

UCZNIOWIE MŁODOCIANI — 3-letnl okres nauki:
■ mechanik kierowca — ukończonych 15 lat
■ mechanik maszyn budowlanych — ukończonych 15 lat
2-Ietni okres nauki:
■ monter wewnętrznych instalacji budowlanych — ukończo­

nych 15 lat

■ cieśla budowlany — ukończonych 15 lat
■ murarz-tynkarz — ukończonych 15 lat
■ betoniarz-zbrojarz — ukończonych 15 lat.
UCZNIOWIE DOROŚLI:

cieśla budowlany — ukończonych 18 lat
murarz-tynkarz — ukończonych 18 lat
betoniarz-zbrojarz — ukończonych
monter konstrukcji żelbetowych —

malarz budowlany — ukończonych
posadzkarz — ukończonych 18 lat
blacharz-dekarz — ukończonych 18
monter wewnętrznych instalacji budowlanych — ukończo­
nych 18 lat.
mechanik samochodowy — ukończonych 18 lat.

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Budowlanej otrzymuję:
■ bezpłatne zakwaterowanie w internacie
■ kompletną odzież ochronną, bezpłatne eleganckie ubranie

wyjściowe, kurtkę, koszulę i buty — oraz

■ bezpłatne drugie śniadanie przez cały rok szkolny.'
Uczniowie posiadający trudne warunki materialne otrzymują

zapomogi pieniężne.
Miesięczny zarobek wynosi:

■ w zawodzie betoniarz-zbrojarz, cieśla budowlany i murarz-

tynkarz
—w klasie pierwszej — 360—520 zl, w zależności od wieku
— w klasie drugiej — 600 zł i premia do 25 proc.

■ w zawodach: monter wewnętrznych instalacji budowla­
nych i mechanik maszyn budowlanych
— w klasie pierwszej — 260—360 zł w zależności od wieku
— w klasie drugiej — 420—480 zł w zależności od wieku

■ w zawodzie
— w klasie
— w klasie

Uczniowie 18-letni
w 22-13 Ochotniczym Hufcu Pracy.

Zasady przyjęcia do hufca 1 wynagrodzenie, przesłane zostaną
zainteresowanym odrębnie.

Podanie o. przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy
składać pod adresem szkoły.

Do podania należy dołączyć: własnoręcznie napisany życiorys,
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, metrykę urodzenia
do celów meldunkowych, świadectwo lekarskie o zdolności do za­
wodu, dwie fotografie.

Dojazd do szkoły PKP Dąbrowa Górnicza Gołonóg, z Katowic
autobusem WPK nr 86, 27 lub 18, z Sosnowca autobusem WPK nr

55 — wysiadać w Dąbrowie Górniczej Gołonogu, na przystanku
„Zajezdnia WPK”.
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Z posiedzenia Egzekutywy KK PZPR

miasto! A

znaków

drogowych oczy­
ścili wczoraj
pracownicy IV
Obwodu MPO
na terenie Pod­
górza. Pięcio­
osobowa grupa
zużyła na ten

konieczny za­
bieg kosmetycz­
ny 70(10 litrów

wody i 30 pa­
czek proszków
czyszczących. —

Jest to efekt

pracy tylko
zmiany popołu­
dniowej. Podob­
ne zabiegi wy­
konuje się w

całym mieście.

Ekipy MPO spo­
tkaliśmy' wczo-

aj jeszcze w

Nowej Hucie.

A
Szkoła w Proszowicach - jedna z 23
50 przedszkoli w przyszłym 5-leciu

A Życzenia dla nauczycieli
A Uznanie dla żniwiarzy

Wywieszkomania
Ludzie mają różne hobby. Ale najdziwniejsze maniactwo o-

garnęło'kogoś w kierownictwie Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Handlu Spożywczego. Jest to „wywieszkomania".

Przykładem tego może być sklep z pieczywem nr 260 przy
ul. 13 Stycznia. Jak inne specjalistyczne lokale tego typu —

ciasny, nie zawsze z pełnym wyborem pieczywa, często z pusty­
mi półkami. Za to ściany upstrzone są wywieszkami w rodza­
ju: „przestrzegaj BHP”, „oszczędzaj światło”, „psów wprowa-
dzać nie wolno”, „zapobiegaj pożarom” itp. Obok krótkich ha­
seł całe arkusze papieru zadrukowane gęsto instrukcjami i re­
gulaminami. W sumie 23 wywieszki, nie licząc napisów malo­
wanych na szkle. Żadna, z nich nie mówi ani słowem o pieczy­
wie czy jego wartościach odżywczych.

Ten sklep KPHS nie jest wyjątkiem. IV całym mieście, na

ścianach sklepów nie tylko spożywczych wiszą cale kwintale a

może i tony zadrukowanego niepotrzebnie papieru. Do ich przy­
gotowywania potrzebna była zapewne niejedna drukarnie... I po
co to komu potrzebne? (ep)

Szkoła Podstawowa nr 2 im. 6 Pomorskiej
Dywizji Piechoty w Proszowicach jest gmin­
ną szkołą zbiorczą. Uczęszcza do niej 750
dzieci. Wszystko tu zostało dopięte na przysło­
wiowy ostatni guzik, na jutrzejsze rozpoczę­
cie roku szkolnego. Mogli się o tym przeko­
nać członkowie Egzekutywy Komitetu Kra­
kowskiego PZPR, oglądając klasy i pracow­
nie, wysłuchując informacji dyrektora szko­
ły gminnej Stanisława Swierkosza, w czasie
wczorajszego, wyjazdowego posiedzenia Egze­
kutywy. Tematem obrad były
bierny oświaty w krakowskim
miejskim.

Szkoła w Proszowicach jest
gminnych szkół zbiorczych na

kiego Krakowa. Tworzenie dalszych natrafia
na duże trudności ze względu na brak nie­
zbędnej bazy. Jeszcze kłopotliwszym proble­
mem staje się wychowanie przedszkolne w

sytuacji, gdy w 13 gminach nie ma ani jed­
nego przedszkola. W samych Proszowicach
2 przedszkola, z których jedno mieści sie w

starym wymagającym remontu budynku, do­
słownie trzeszczą w szwach, a nie załatwio­
nych podań o przyjęcie dzieci do przedszko­
la nagromadziło się już 120. Równie kryty­
cznie, jeśli nie gorzej, przedstawia się sytua­
cja szkolnictwa specjalnego. Już choćby te
dane uzasadniają konieczność dokonania ko­
rekty w planach inwestycyjnych na lata
1976—80. Z całym uznaniem należj’ też przy-
klasnąć, zaakceptowrniu przez Egzekutywę
propozycji, zgłoszonej przez Wita Drapicha,
wszczęcia akcji, której rezultatem będzie wy­
budowanie 50 przedszkoli w następnym 5-le-
ciu. Inicjatywę te z pewnością Dopra zakła­
dy pracy, wyzwoli ona energię społeczną

aktualne pro-
województwie

jedną z 23
terenie wiel-

%aggS ■zBBW

Na budowie hotelu studenckiego

Czy Mrzń 3 wsw?
Jedyny obiekt jaki krakowskie środowisko

studenckie powinno otrzymać z początkiem no­
wego roku akademickiego — to hotel dla słu­
chaczy studiów podyplomowych i doktoranckich,
wznoszony przy- ul. Gramatyka. Budowa ta ma

już. długą i skomplikowaną nieco historię. Ho­
tel (typu „Lipsk”, importowany z NRD), miał

przyjąć mieszkańców w grudniu ub. r . Niemal

natychmiast po rozpoczęciu prac — jesienią
1973 r. rozpoczęły się jednak poważne trudnoś­
ci. Do typowej technologii trzeba było wprowa­
dzić wiele zmian, m. in. nietypowo rozwiązane
fundamenty. Te kłopoty a także olbrzymie
trudności z zaopatrzeniem w materiały jakie
miał wykonawca — Hutnicze Przedsiębiorstwo
Remontowe (nie mające zresztą doświadczenia
w tego typu pracach budowlanych), spowodowa-

'

ły poważne opóźnienia i niedotrzymanie dwóch

kolejnych terminów oddania obiektu.
Obecnie na budowie nasilono tempo prac.

Wewnątrz hotelu trwają — od najwyższego,
czyli czwartego piętra, poczynając — prace wy­
kończeniowe. Robotnicy kładą podłogi i kafle,
instalują kaloryfery i lampy, urządzają pomie­
szczenia sanitarne. Pracuje 50 osób, a dyrekcja
przedsiębiorstwa zobowiązała się powiększyć je­
szcze załogę. Występują jednak braki niektórych
materiałów, np. stolarki, flizów.

Hotel ma być przekazany w pierwszych
dniach października. Nie oznacza to jednak, że

jego przyszli lokatorzy będą mogli wprowadzić
się w tym terminie. Potrzeba będzie jeszcze ok.
3 tygodni na urządzenie obiektu. W tej sytuacji
ok. 400 osób zamieszka w nowym hotelu z co

najmniej miesięcznym opóźnieniem. Problem to

niebagatelny, wobec znanych kłopotów mieszka­
niowych w Krakowie. Czy naprawdę nie możną
już nic więcej zrobić, by przyspieszyć termin
zakończenia budowy?

(eba)

Lwiątka z ZOO — aktorami
Możemy się szczycić tym, że

'

posiadamy dobre drogi, ze bez

powrotu minęły lata, kiedy do­
słownie łamało się resory. Tym
bardziej więc denerwuje wido­
czny brak dbałości o wygląd
komunikacyjnych szlaków. Wy­
starczy wyruszyć z Krakowa na

północ, wybrać się do Proszo­
wic, w rejon Niepołomic lub

Nowego Brzeska, aby ujrzeć
wyrośnięte, szeroko i wysoko,

TEATR STU (Barbakan): Exodus
— 20.30 . STARY (Jagiellońska 1):
St. Wysp‘artski: Wyzwolenie —

19.30, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): A. Czechow: Niedź­
wiedź — Oświadczyny — 19.15.

[co, gdzie
kiedy P

ŚRODA

KINA’

Po trzymiesięcznej nieobecności potcróciły do krakowskiego
ZOO dwie młode lwice „Gama" i „Gracja”, które brały udział
w kręconym przez wytwórnię „Deja" jilmie pt. „Mały Filip".
Film opowiada o zabawnych przygodach 6-letniego chłopca,
wielkiego miłośnika zwierząt, który chowa w swoim domu

między innymi zwierzętami, także dwa młode lwiątka. Nasze
lwie aktoreczki spisywały się znakomicie. Mimo forsownej
pracy na planie — nie schudły. Wyjeżdżając do NRD ważyły
po9kg,apopowrociejużpo35kg.

Na zdjęciu opiekun młodych lwic Karol Wrona wraz ze

swymi wychowankami. Fot. A. TURCZANSKl

pleniące się wzdłuż dróg chwa­
sty. Na polach prowadzi się z

nimi walkę. te na poboczach
dróg i w przydrożnych rowach

jakby znajdowały się pod... o-

chroną. A przecież istnieje
przedsiębiorstwo odpowiedzialne
za stan i wygląd państwowych
traktów — Okręgowy Zarząd
Dróg Publicznych w Krakowie.
I wystarczyłoby ,,pocisnąć”
dróżników, poprzez nich doga­
dać się z rolnikami, którzy za

cenę odpłaty za skoszenie i mo^
żliwość zabrania

wadziliby drogi
go wyglądu,
chcieć! (zg)

Dojeżdżającym do pracy w

Krakowie z Czułowa i Mniko-
wa pasażerom. PKS funduje co­
dziennie zagadkę — przyjedzie
autobus czy nie... Przynajmniej
dwa razy w tygodniu autobus
nie zjawia się, a wtedy pozo-
staje kilkukilometrowy spacer
piechotą do Liszek. Czekanie na

kolejny wóz jest bowiem zbyt

CZYTELNICY ,
w■ •

Zagadka

się

trasę
C”•

•się

dla pasażerów PKS

dużym ryzykiem. Pytania kie­
rowane do dyspozytora ruchu na

dworcu krakowskim i do dyrek­
cji PKS pozostają bez echa.

Mieszkańcy Mnikowa zwrócili
się do nas wczoraj (po kolej­
nym spacerze, spowodowanym
nieobecnością autobusów o godz.
7 i 8) z pytaniem, czy nie je­
steśmy w stanie wyjaśnić tego
tajemniczego zjawiska. My nie­
stety

'
— nie. Liczymy jednak

na szybką odpowiedź dyrekcji
PKS.

WYKORZYSTAĆ
AL. INWALIDÓW

Ten wniosek pojawia
nie po raz pierwszy w listach
naszych Czytelników. Propo­
nują oni by zmienić
autobusu pospiesznego
Autobusy przepychają
wąską, zastawioną samocho­
dami ul. Racławicką, gdy
tymczasem mogłyby z powo­
dzeniem kierować się na al.
Inwalidów — nową, szeroką
arterię, która jest pusta. Pa­
sażerowie nie ucierpieliby na

pewno na tej zmianie, nato­
miast kierowcom oszczędzono
by nerwów i groźby wypad­
ków, które na ul. Racławic­
kiej zdarzały się już niejed­
nokrotnie.

A SZYNY RDZEWIEJĄ
Nasz Czytelnik pospacero­

wał po Krakowie i odkrył
parę „zapomnianych", nisz-

czejących torowisk, od lat już
nie używanych. Do dzisiej­
szego dnia nie zlikwidowano
torów tramwajowych na ul.

Grzegórzeckiej, od ronda do
kina „Związkowiec”. Podob­
nie z linią tramwajową od
ul. 'Wielickiej do stacji Pia­
stów. W okolicy stacji PKP
Kraków — Wisła, na wale .

wiślanym, trawa i chwasty
maskują kilkusetmetrową bo­
cznicę zaś obok stacji Kra­
ków — Bonarka od dawna le­
żą stalowe konstrukcje. I ja­
koś właścicieli tych bogactw
nie boli takie marnotrazc-
stwo.

JAKI

władz, aktywu i mieszkańców zainteresowa­
nych miejscowości. Urzeczywistnienie tego za­
mierzenia oznaczać będzie rozwiązanie pro­
blemu wychowania przedszkolnego i znacz­
ny krok ku pełnej realizacji reformy syste­
mu oświaty.

Przedmiotem dyskusji były nie tylko kwe­
stie bazy, lecz także doskonalenia procesu
dydaktyczno-wychowawczego i
oraz doskonalenia nauczycieli. Z

zagadnień na czoło wysuwają się
rżenie szkolnych organizacji

kształcenia
tego kręgu

dwa. Utwo-
partyjnych

wszędzie, tam, gdzie odejście nauczycieli z

wiejskich POP nie odbije się ujemnie na

działalności tych organizacji. Organizacje
partyjne w szkołach, skupiając uwagę na

sprawach szkoły, będą miały jeszcze bardziej
znaczący wpływ na przebieg procesu dydak­
tyczno-wychowawczego dzieci i młodzieży.
Istotne znaczenie dla tego procesu posiada
działalność drużyn Harcerskiej Służby Polsce
Socjalistycznej w szkołach ponadpodstawo­
wych.

Prowadzący obrady I sekretarz KK PZPR
Wit Drapich, w imieniu Egzekutywy podzię­
kował kuratorowi Janowi Nowakowi za do­
tychczasowe' stajania i wysiłki Kuratorium,
a zarazem przekazał życzenia dla wszystkich
nauczycieli, którzy już jutro podę.imą trud
wychowawczy w nowym roku szkolnym.

Następnie Egzekutywa wysłuchała informa­
cji o przebiegi żniw, które właściwie zostały
7’końc”one. Skoszono bowiem 99 proc. zbóż.
Do zwózki pozostało 5 proc. Gotowość ma­
szyn do prac jesiennych,wynosi od 92 do 100
proc. Sprawny przebieg żniw jeyt zasługą
rolników, shiżhy rolnej, przedsiębiorstw pra­
cujących dla rolnictwa. (zg)

w i

Krakowscy harcerze po obozach
Ostatnie dni wakacji. Z kolonii i wczasów powracają dziecia-

ki i rozpoczynają przygotowania do nauki. Powracają też z a- I

trakcyjnych obozów harcerze, kończą swoją działalność zastępy • (
NAL. Z różnych form harcerskiej akcji letniej przygotowanych 1

przez Krakowską Komendę Chorągwi ZHP skorzystało w br. ok.
80 tys. zuchów, harcerzy i instruktorów z terenu byłego woje­
wództwa krakowskiego.

Już w nowej strukturze organizacyjnej krakowscy harcerze
rozpoczną pracę w nowym roku szkolnym. W województwie
miejskim Kraków działać będą: 32 komendy hufców i 24 gmin­
ne związki drużyn, które skupią 65 tys. członków ZHP. Komen­
danci nowych hufców i związków spotkali się w Krakowie na

trzydniowej naradzie poświęconej programowi pracy w nowym
roku szkolnym.

n

Do redakcji telefonują czy­
telnicy pytając, co znaczą gwia­
zdki i kuleczki wprowadzone do

repertuaru kin krakowskich. Raz

jeszcze wyjaśniamy, że w punk­
tacji 1—4 oceniana jest wartość

a

filmu i jego popularność. Wg
tych oznaczeń ustalanych przez
osoby jak najbardziej kompe­
tentne najlepszym i najbardziej
kasowym filmem jest obecnie

grany w .Wolności” — „Charley
Varrick”, gdyż ma cztery
gwiazdki (wartość filmu) i czte­
ry kuleczki (frekwencja na se­
ansach). Klasyfikację taką wpro­
wadziliśmy, by łatwiej było
wybrać film dobry i wartościo­
wy, co oczywiście nic wyklucza
oceny indywidualnej widza.

<(Modrzejówka» na Krowodrzy
Taka właśnie nazwę, miłą i wdzięczną, wybrali czytelnicy

„Dziennika Polskiego” dla nowej kawiarni PPG przy ul.
Cieszyńskiej i Mazowieckiej. Lokal może pomieścić 60 kon­
sumentów i dodatkowo 40 na tarasie. Ładne i nowoczesne

wnętrze, wygodne i przestronne zaplecze, dobra wentylacja
— oto baza „Modrzęjówki”. Dziesięcioosobowym personelem
kieruje pani Maria Łukasik. Specjalnością zakładu są lody
brydżowe i napój firmowy „Helena”. Tak więc nazwa ka­
wiarni i koktajlu nawiązuje do związanej z Krowodrzą sław­
nej artystki teatralnej Heleny Modrzejewskiej.

Nie chcemy być posądzeni o szukanie dziury w całym ale
wydaje się nam, iż lada z ekspresem do kawy i półka z ko­
lorowymi etykietkami koniaków dodałaby trochę życia ka
wiarhi. (m)

I
I

pokosu, dopro-
do eśtetyczne-
Trzeba tylko

CHLEB KUPIŁEM?

Józef Krawczyk nie-

się decyzją o zaprze-
etykietowania pieczy-

Pan

pokoi
staniu
wa. Zdarzyło mu się już bo­
wiem, ie kupił chleb mlecz­
ny, który okazał się następ­
nie chlebem mazowieckim.
„Proszę sobie wyobrazić sy­
tuację, jeśli za przykładem
zakładów piekarniczych pój­
dą inni producenci”.

• KDK Pałac pod Baranami

organizuje Studium Wiedzy o

sztuce polskiej poświęcone prob­
lematyce plastycznej XIX i XX
w. Zajęcia rozpoczynają się w

październiku. Zapisy przyjmuje
i bliższych informacji udziela
sekretariat — Rynek Gl. 27 II

p. w godz. 15—20 — tel. 264-20.

0 Młodzieżowy Dom Kultury
przy ul. Czackiego przyjmuje
zapisy na kursy gry na gitarze
i mandolinie, na kursy jęz. an­
gielskiego i niemieckiego, Roz­
poczynają się również zapisy do

sekcji judo, tenisa stołowego, do
ne dzieci, młodzieży i dorosłych:
— codziennie w godz. od 10 do
18 w sekretariacie MDK.

Q Również K.DK Pod Bara-

nami przyjmuje zgłoszenia do

zespołów i na kursy artystycz­
ne dzieci, młodzieży i dorosłych:
tańca towarzyskiego, gry na a-

kordeonie, gry na gitarze, ry­
sunku i malarstwa, haftu i ko­
ronkarstwa oraz rytmiki. Infor­
macji udziela i zapisy przyjmu­
je sekretariat KDK Rynek Gł.
27 w godz. 15—20, tel. 264-20 lub
551-45.

KOMUNIKAT Mo

W dniu 7. VI. br. około godz.
10.50 w Krakowie na skrzyżo­
waniu ulic Krakowskiej i Józe­
fa wydarzył się wypadek dro­
gowy w wyniku czego samochód
fiat nr rej. KW-6292 potrącił
pieszego, który doznał obrażeń
ciała. Osoby będące świadkami
w w wypadku proszone są o

zgłoszenie się do Wydziału Ru­
chu Drogowego KM MO w Kra­
kowie ul. Siemiradzkiego 24, po­
kój 69, tel. 239-21 wewn. 472 i
482.

I

Uwaga Czytelnicy! Wprowadza­
my do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Bę­
dziemy mianowicie, oceniać na

podstawie recenzji filmowych oraz

upodobań publiczności poszczegól­
ne filmy. Ocena jest czteropuak­
towa. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłej czy orze-

ćiętnej (*), poprzez niezłą (**),
i dobrą (***). do znakomitej
(*♦**); kółkami oznaczamy analo­
gicznie stopień atrakcyjności fil­
mu mierzony m. in. frekwencją.
Mamy nadzieję, że nasza mikro-

recenzja (przygotowywana przez
Adama Garbicza) spodoba się na­
szym Czytelnikom, pozwalając na

•wybór filmu zgodny z nastrojem,
upodobaniami i przygotowaniem do

odbioru.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Ziemia obiecana (poi. 15 lat)
****/ooo — 16.15, 19.30. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Taka była
Oklahoma (USA 15 lat) **/°® —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra­
tom 5): Wążżż (USA 15 lat) */c0°
— 16, 18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Charley Varrick (USA 18

lat) ★♦♦♦/ooco
__ 15.45, 18, 20.15.

APOLLO (Solskiego 11): Joe Kidd

(USA 15 lat) **/oooo
_ io, 12.30,

Złoto dla zuchwałych (USA b.o .)
♦ oooo

_ 16, 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Zasadzka (rum 15 lat)
♦/OO to, 12.15, 15.45, 18, 20.15;
SZTUKA (Jana 4): Nie oglądaj się
teraz (ang.-wl. 18 lat) */°°° —

15.45, 13, 20.15. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Old Surehand (jug.
b.o .) **/°° — 14.45. 17, 19.15.

WRZOS (Zamojskiego 50): Jano­
sik (poi. b .o .) *oo° — 15.30, 18,
20.15. ŚWIT D. SALA (os Teatral­
ne 10): Gdyby Don Juan był ko­
bietą (fr. 18 lat) */°9° — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Eroica (poi. 15 lat) ****/oo° —

15.30, 17.30. 19.30 . ŚWIATOWID D.

SALA (os. Na Skarpie 7): Pięć
łatwych utworów (USA 15 lat)
***/oo

_ 16, 18, 20. ŚWIATOWID
M. SALA (os. Na Skarpie 7): Bal­
lada o Cable’u Hogue’u (USA 15

lat) *** ooo — 15, 17.15. 19.30 .

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 70):
Ostatni seans filmowy (USA 18

lat) ***/°° — 15.45, 18, 29.15. KUL­
TURA (Rynek Gl. 27): Ziemia fa­
raonów (USA b.o.) */oo° — 18, 20.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5) : Wilk

morski (rum. b .o .) */°° — 16, 18,
20. WISŁA (Gazowa 27): Gappa
(jap. b .o .) *-oo° — 11, 16, 18, Nie­
spokojne morze (czes. b.o.) */°°
— 20. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): To jeszcze nie. miłość (NRD
15 lat) ♦♦oo — 11, Przeciw Rin­
gowi (jug. b.o.) ♦/oo° — 15.30, Taś­
my prawdy (USA 15 lat) **/°° —

17.30, 19.30 . UGOREK (os Ugorek) :

Winnetou w Dolinie Śmierci (jug.
b.o .) * 000 — 17, 19. TĘCZA (Pras­
ka 25): Winnetou i Apanaczt (jug.
b.o.) ***/oooo

_

17i 19< SFINKS

(os. Górali 5): Wesoły romans

(radź, b.o .) ** °°
— 16, 18, 20. PA­

SAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka ***/ooo° — io, 11, 15,
16, 17, Zbereźnik (ang. b .o .) *oo
— 12, 18, 20. 22 . PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Michaś przy­
wołuje świat do porządku (RFN
b.o .) **/°° — 16, 18.

DOBCZYCE — Raba: Nagrody 1

odznaczenia (poi. 15 lat) **/oo°,
GDÓW — Promyk: Kozi róg
(bułg. 18 lat) ♦♦/oo, KŁAJ — Mi­
moza: Orle piórko (czes. 15 lat)

KRZESZOWICE — Nowości:
Dzieci lwicy z buszu (ang. b .o .)

MYŚLENICE — Wisła: Ab­
solwent (USA 18 lat) ♦** oooo, NIE­
POŁOMICE — Bajka: Walter bro­
ni Sarajewa (bułg. b .o.) */°°, SKA­
WINA — Hutnik: Audiencja (wł.
15 lat) **/oe>, Junak: Ziemia obie­
cana (poi. 15 lat) ****/ooot SŁOM­
NIKI — Czar: śmiałość (ZSRR
b.o .) */ooo» WIELICZKA — Górnik:

Pułapka w Delcie Dunaju (rum.
b.o.)

WAWEL — Komnaty (12—18),
Skarbiec i Zbrojownia (12—18),
SUKIENNICE (10—16), MUZEUM

NARODOWE — CZARTORYSKICH:

P:jarska 8 nięcz. SZOŁAYSKICIł:

pl. Szczepański 9 (10—16), DOM

MATEJKI, Floriańska 41 (10—16),
NOWY GMACH, al. 3 Maja 1 (12—
18). HISTORYCZNE Franciszkań­
ska 4 (11—18), Jana 12 (11—18). Szpi­
talna 21 (9—15), WIEŻA RATU­
SZOWA 10.30—17.30 . ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3, niecz.. PRZY­
RODNICZE, Sławkowska 17 (10—
13), MUZEUM LENINA, Topolowa
5 (9—17). Kr. Jadwigi 41 (niecz.),
ETNOGRAFICZNE, Wolnica 1 (10—
13). MUZ. MŁ. POLSKI „Rydlów-
ka”: Tetmajera 23 (11—14). PODZ.
KOŚCIOŁA św. WOJCIECHA (9—
16), MUZEUM w Pieskowej Skale

(10-16). MUZ. LOTNICTWA, Czy-
żvny (10-14), KOPALNIA SOLI w

Wieliczce (7—19,. MUZEUM ZUP

KRAKOWSKICH w Wieliczce 8—19.
KTF (Boh. Stalingradu 13): 9—21,
BWA, pl. Szczepański 3 11—18.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 21) — 9—19.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21 .

WESOŁE MIASTECZKO (Nowa
Huta — Bleńczyce) — czynne co­
dziennie od 15 do 21. W niedzielę
i święta od 10 do 21.

CYRK WIELKI (Nowa Huta na

placu obok kina Światowid) —

czynny codziennie od 19, w sobo­
ty i niedziele od 15 i 19. Program
międzynarodowy.

SZPITALEM

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka
35 37, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie (Nowa Huta), OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) tel . 251 (ca)ą dobę),
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA I

RODZINNA Towarzystwa Plano­
wania Rodziny (Klub ZDK HiL,
osiedle Młodości 1) -— 17—20.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDROWIA:

552.05, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz 16—22), INFORMACJA
O USŁUGACH: 565-88, 228-56, TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, teł. 578-08 (9—18), INFOR­
MACJA TURYSTYCZNA: 260-91.

POGOTOWIE ♦

Sienni adzKieg<r 1, wypadki teł.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
al. Pokoju 109-01, 105-77 , Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 625-50,
657-57, Proszowice 9. Myślenice 99.

aPTEKise

Rynek Gl. 42 (tlen), p! Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta, Centrum B bl. 3 (tlen).
ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12 . BOLECHOWICE — tel. 4.
CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) - tel 80, DOBCZYCE —

tel. 5. IWANOWICE — tel 12. IGO­
ŁOMIA — tel. 433-04; JERZMANO­
WICE — tel. 20, KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) — tel 24, KOC­
MYRZÓW — tel. 26, MYŚLENICE
(Żeromskiego 10) — tel. 214-23. MI­
CHAŁOWICE — tel. 11, NIEPOŁO­
MICE — tel. 1, NIEGOWIC — tel.

16. NOWA GÓRA - tel 27. NOWE

BRZESKO — tel. 20. PROSZOWICE

(Rynek 13) - tel. 24 . RADZIEMI­
CE — tel 22, RYBNA — tel. 14,
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250, SUŁKOWICE - tel. 22 . SŁOM­
NIKI — tel 115, SUŁOSZOWA —

tel. 9, SKAŁA — tel. 8, WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel. 664,
WĘGRZCE WIELKIE - tel. 9 . WI­
ŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW —

tel. 11 .

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Public, mlędz.
6.10 Takty i min. 6."0 Inf o progr.
PR 1 TV 6.35 Takty i min. 7.00

Sygn. dnia. 7.17 Takty 1 min. 7.35
Dzień dobry kierowco. 7.40 Takty
i min. 8 .00 Wiad. 8 .05 Kom. dnia.
8.10 Mel. naszych przyjąć. 8 .25

„Wieczór w Bizancjum’ — frag.
pow. i . Shawa. 8.35 S. Rachoń za­
prasza. 9 00 Wiad. 9.05 Wak. z

przeb. 9.30 Moskwa z mel. 1 plos.
9.45 Gra zesp. lnstr. A . Maliszew­
skiego. 9 .55 Refleksy. 10.oo Lato z

radiem 11.59 Nie tylko dla kie­
rowców. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.25
Rzeszów na muz. ant. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Pols. tańce lud. 13.15
O zdrowiu dla zdrowia 13.30 Ka­
talog wydawn. 13.33 Z antologii
pols. jazzu. 14.00 Sport to zdro­
wie. 14 .05 Z cyklu: „Mel. i gad­
ki Pomorza 1 Kaszub” pt. „Wdzy­
dze 1 Korne”. 14.30 Lato z muz.

15.00 Wiad. 15.05 Listy z Polski.
15 10 Włoskie płyty. 15.35 Operet.,
jej twór, i wykon. 16.00 Wiad. 16.06
U przyjaciół. 16.11 Propoz. do Lis­
ty Przeb. 16.30 Aktualn. kult. 16.35
Z płyty zesp. „Allman Brothers”.
17.00 Radiokurier — aud inf. Stu­
dia Młodych. 17.20 Charles Ives —

II Symfonia. 18.00 Muz i aktualn.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.30 Przeb. non stop. 19 00 Wiad.
19.15 Konc. życzeń. 19.40 Gwiazdy
słędmiu stolic. 20.00 Wiad. 20.05
Naukow. roln. 20.20 Dźwięk, pla­
kat reki. 20.35 \yiad. 20 40 Mistrz.
Świata w kolar. tor i szos, w Lie-

ge. 21.20 Chwila muz. 2122 Konc.

chopinowski — A . Weissenberg —

gra nokturny. 22 .00 Z kraju i ze

świata 22.20 W kręgu romansu.

22.30 Biuro IJstów odoow 22.40 W

kręgu ballady. 23.00 Wiad. 23.05

Korespon. z zagr. 23.10 Minlrecital

grupy „General”. 23.29 Z archi­
wum jazzu.

PROGRAM II

8.33 My 73 — aud. Studia Mło­
dych. 8.45 Muz. spod strzechy. 9.00

Sonaty fort klas wiedeńs. w inter­
pretacji Glenna Goulda. 9.40

„Krajobr historyczne” — Suwałki
i zabytki tego reg. — aud. K.

Wójuowicza. 10.00 „Nasze spotka­
nie ze zwierzętami” — „Historia
czarnego kota” — frag. książki B.

Nawrockiej-Dońskiej — z aud.

rozm. J Putrament — pnow. J .

Preger 10 30 Z estrad 1 scen oper,
naszych sąsiadów. 11.00 „Prezy­
dium” — frag. pow Grigorija Ba-

kłanowa pt. „Przyjaciele”. 11.20
Gra Enck Dolphy. 11 30 Wiad. 11.35

Pięć min. o wychowaniu. 11.40

„Z naukowej prasy” —

..Proble­
my” oraz „Wiedza 1 Zycie” —

aud. w opr E. Zusin 11.50 Od
Tatr do Bałtyku — Sandomierskie.

11.55 Kom. o stanie wód 12.03

Przyp. bluesy Bessie Smith. 12 .20
Ze wsi i o wsi. 12 .35 Konc. fleto­
we. 13.00 Konc. muz oper. 13.30
Wiad. 13.35 Antykwariat z kuran­
tem — „Łukasiewicz i inni” —

gaw. T. Syg1 i S. Szenica. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14 10 Prze­
zorny zawsze ubezp 14 15 Rep.
lit. M. Walickiej pt. ..Sołdek”. 14 .35
Gra pian kubańska Nancy Casa-
nowa. 15.00 Radioferie L6.00 Rad.
Porad. Jęz — prof W. Doroszew­
skiego - Stylist. prakt — prof.
dr Haliny Kurkowskiej. 16.15 Tr.

pr. z Rzeszowa 17.00 Nieobozowa

Akcja Letnia (Kr.). 17.15 Jazz na

gorąco, jazz na zimno — aud. w

opr. R Kowala (Kr.). 17.30 W obr.

kraju (Kr.) . 17.45 Symf przeb.
— Utwory Schuberta. Gershwina,
Lalo (Kr ) 18.20 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr.) . 18.30 Echa dnia.

18.40 Pod skrzydł. Hermesa — mag.
hand. wewnętrz. 19.00 Gioacchino
Rossini: V Sonata Es-dur na zesp.
smycz. 19.15 42 lek. jęz. ang. 19.30
Teatr PR — „Tajemnica księżnej
pani” — słuch, wg pow. W Gąsio-
rowsklego „Czarny Generał’’. 20.40
Muz. rozryw 20.50 Tryb, kompoz.
— Paryż 75 21.30 Wiad 21.45 Wiad.

sport. 21.55 „Obrazy rodzinne”.
22.05 Rep. z XI Fest. Muz Org. w

Kamieniu Pomorskim. 22 30 „Ziel­
nik polski” — Nie tylko nalewki —

z udz dr K. Suchorsklej i dr W.

Janowskiego 22.40 Muz. 22 50 ..Se­
ledynowy sierpień” — wiersze F.

Rajczaka. 23.00 Impr. jazg. pt.
„Jazz na harmonijce ustnej”. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecle.
23.40 Holenderski Zesp. Wokalny.

PROGRAM III

Godz. 8 .30 Co kto lubi. 9.00 „Ta­
jemnica plemienia Ku” — 24 ode.

pow. Petera Dickinsona. 9.10 De-
mis Roussos solo w zesp. 9.30
Nasz rok 75. 9 .45 Dyskot. pod
gruszą 10.30 Ekspr. przez świat.

10.35 Jazz na 1001 drobiaz. 10.50

„Śmierć w starych dekoracjach”
— 6 ode. opow. T. Różewicza.
11.00 Dyskot. pod gruszą. 11.20

Zycie rodzin. — mag. (aut. J.

Zadrowska). 11 .50 Film muz. .T .

Matuszkiewicza. 12 .05 Polud. wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12 .25

Za kierownicą. 13.00 Powt. z roz­
rywki. 13.45 Czytamy pamiętniki
A. Grzymały-Siedleckiego. 14.00
Lato w Filharmonii: Symfonia
„Włoska” Feliksa Mendelssohna-

Bartholdy’ego. 14.30 „Tyle na dziś’4

gra duet: Cz. Gładkowski i K.

Zgraja. 14 35 Miejsca ukochane —

gaw. I . Paczowskiej. 14 .45 O muz.

I muzykach śpiew. Skaldowie. 15.00

Ekspr przez świat. 15.05 Progr.
dnia. 15.10 Przeb. 40-latków (opr.
J. Llsiński) 15.30 Herbatka przy
samowarze. 15.50 Z. Seifert — muz.

poszukiwany. 16.10 Pios. z listów

(opr. M. Gaszyński). 16.45 Nasz
rok 75. 17.00 Ekspr. przez świat.
17.05 „Tajemnica plemienia Ku” —

25 ode. pow. Petera Dickinsona.
17.15 Kiermasz płyt — aud. P.

Kaczkowskiego. 17.40 Pisarz mieś.
— T, Różewicz 18.00 Muzykobra-
nie. 18.30 Polit. dla wszystkich.
18.45 Country we dwoje. 19.00 Co

wlecz, pow. w wyd. dźwięk. —

„Kobieta w bieli” Wilkie Collin­
sa. 19.30 Ekspr. przez świat. 19.35
Muz. poczta UKF. 20.00 Horoskopy
— gaw. W. Sulewskiego. 20.10
Wielki planista — Władimir Ho­
rowitz — wyk. 1 konc d-moll
Brahmsa — aud. J. Webera. 20.55

Teatrzyk „Zielone oko” — „Nie­
ważny z pozoru szczegół” — słuch,
wg. opow. R . Stockera, adapt. H.

Krzyżanowska. 21.15 Rytm na­
szych czasów — aud. R Waschki.

21.50 Opera tyg. — R. Wagner —

„Holender Tułacz”.' 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiaz. sied. wlecz. —

Ramsey Lewis. 22.15 Trzy kwadr,
jazzu — probl. — mag. J . Ptaszy­
na Wróblewskiego. 23.00 Swoje
ulub wiersze rec. K. Łanlewska.
23.05 Przedst A. Karszaja (opr. D.

Michalski). 23.25 Gra 1 śpiewa i

dyryg. Burt Bacharach. 23.45 Pro­
gram na czwartek. 23.50 Na do­
branoc śpiewa J. Kocianowa. 24 .09
Koniec progr. i hymn.

M PROGRAM I

10.00 Dowódca łodzi podwodnej
— film radź. 11.35—15.55 Przerwa.
15.55 Program dnia. 16.00 Dziennik

(kol.).16.10 Obiektyw 16.30 Loso­
wanie Małego Lotka. 16.40 Na każ­
dym kilometrze — film bułgarski.
13.00 Poligon. 18.25 Sprawozdawczy
magazyn sportowy. 19.20 Dobra­
noc (kol). 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 Żvcie w Buttersea — film

ang. 22 .15 świat i Polska (kol.) .

23.00 Dziennik (kol.). 23.20 Wiado­
mości sportowe. 23.20 Zakończenie.

PROGRAM n

17.05 Program dnia. 17.10 Ławka
— film animowany (kol.) . 17.25

Droga w ciemności — film prod.
rumuńskiej (kol.) . 19.00 Kronika

(Kr.) . 19 20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Dziennik (kol.) 20.20 Środa melo­
mana. 20.55 Dziecko w świecle do­
rosłych. 21.30 24 godziny (kol.) . 21.40
Teatr TV: Szczęście Frania. 22.50
Zakończenie programu.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze kin,
teatrów, PR i TV, Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

PROPOZVCJE
- '.P-' ■‘

.

Q 21 sierpnia br. (czwartek)
o godz, 20 w Piwnicy pod Bara-'
nami odbędzie się koncert ze­
społu „Old Metropolitan Band”.

Przedsprzedaż biletów prowadzi
Polskie Towarzystwo Jazzowe
— ’RynekGl.17Ip.orazw
dniu koncertu kasa KDK.

PRZERWY W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków-Miasto przeprasza za przer­

wy w dostawie energii elektrycznej:
— dnia 25 sierpnia, w godz. 7.30—16, przy ul. Przy Rondzie

24, 26, al. Pokoju 23, 24, 25, Dobrego. Pasterza 135—145,
— dnia 26 sierpnia, w godz. 7.30—16, przy ul. Wrzesińskiej

1—9, 13, 2—10, Boh. Stalingradu 29—39, 28—36, Dietla 77—93,
105, Dobrego Pasterza 135—145,

— dnia 27 sierpnia, w godz. 7.30—16, przy ul. Dobrego Pa­
sterza 135—145, al. Mickiewicza 11, 13, 15, Czystej 18,

— dnia 28 sierpnia, w godz. 7 .30—16, przy ul. Żytniej, Czer­
wonej, Sadowej -f- pawilon, Celarowskiej, Wileńskiej 2—18,
Prądzyńskiego,

— dnia 29 sierpnią, w godz. 7 .30—16, przy ul. Olszeckiej,
Dobrego Pasterza Bocznej.

Bliższych informacji udziela Rejon Energetyczny I, teł.
586-80, wewn. 454.
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Pożegnanie
lata

Część naszych najmłodszych żegna się już z wa­
kacjami. Jeszcze wędrują po Polsce studenci, jesz­
cze wypoczywaję uczniowie szkół średnich, ale har­
cerze ze szkół podstawowych kończę obozowy żywot.
Czas powrócić do nauki. Na pożegnanie pięknego
lata zamieszczamy fotoreportaż WACŁAWA KLAGA.

• Wewnątrz numeru znajdziecie także publikację
ZBIGNIEWA GUZOWSKIEGO o kończących się wa­
kacjach oraz listy dzieci. Natomiast DOROTA TE-
RAKOWSKA przedstawia refleksje o szkolnictwie,,
które zrodziły się po przestudiowaniu materiałów

przygotowanych na wczorajsze posiedzenie Egzeku­
tywy Komitetu Krakowskiego PZPR. Dopełnieniem
tematu młodzieżowego jest reportaż JANUSZA HAŃ-
DERKA.

Ponadto: korespondencje własne z Zakopanego
i Hindukuszu; ADAMA GARBICZA rozważania o fil­
mie współczesnym; felietony BRUNONA RAJCY
KONRADA STRZELEWICZA oraz przygody Tuptusia.

W

OD ŚRODY
DO ŚRODY

• Korzystne są dla nas uchwały helsińskie także z punktu widzenia zewnętrznych warunków dla

dalszego, przyspieszonego rozwoju kraju. (...) Nie moglibyśmy zrealizować tak szerokiego programu
VI Zjazdu, gdyby nie było odprężenia. Nie moglibyśmy także nakreślać szerokiego programu na VII

Zjazd jeśli nie liczylibyśmy na kontynuację odprężenia...
(Ryszard Frelek — KULTURA)

0 Traktowanie władzy państwowej jako wszechmocnej i mającej nieograniczone kompetencje daje
(...) w rezultacie ustawiczne niezadowolenie ze sposobu jej funkcjonowania. Tak zakrojonym oczeki­
waniom władza państwowa sprostać nie może i zresztą nie powinna. _ ___

(Jerzy Urban — POLITYKA)

0 Sportowców utrzymuje społeczeństwo i na pewno zgodzi się na to, by za swój o wiele większy
od przeciętnego wysiłek, jaki wkładają w utrzymanie wysokiej formy, za emocje i radości, jakich do­
starczają kibicom — otrzymywali odpowiedni ekwiwalent. Niech jednak te sprawy będą uregulowane
i załatwione w sposób jawny, bez niepotrzebnych niedomówień, podejrzanych machinacji, które two­
rzą czasem niezbyt przyjemną atmosferę towarzyszącą nawet naszym bezspornym sukce£orn spor­
towym. (Zbigniew Bryczkowski — PRAWO I-ŻYCIE)

bez niepotrzebnych niedomówień, podejrzanych machinacji, które two-

(Zbigniew Bryczkowski — PRAWO I- ŻYCIE)

na Marsa nie tylko po to, by znaleźć tam życie. Wysyłają 'go przede0 ...Ludzie wysyłają Vikinga i---------------- ... ... .......

wszystkim po to, byśmy mogli lepiej poznać i zrozumieć samych siebie; nasze dziedzictwo i przysz­
łość, (Wiktor Osiatyński — KULTURA)(Wiktor Osiatyński — KULTURA)

W
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MYŚLI TYGODNIA (14 20 VIII 1975 r.)

0 Drobiazgi zabijają powagą dnia. Życie składa się z drobiazgów. I wcale nie ma sprzeczności.
Trzeba zrobić — i to zrobić dobrze — wszystkie drobiazgi. I trzeba wiedzieć, że to są tylko dro­
biazgi, (Andrzej Bonarski — KULTURA)

Sławny radziecki skoczek Koba Cza-
kadze uwielbia Krokiew. Starym gru­

zińskim zwyczajem całuje jej zeskok przy
każdej wizycie pod reglami.

Ludzi rozmiłowanych w Tatrach są mi­
liony. Od jakiegoś czasu obiecujemy sobie,
że więcej do tego tłoku nie wrócimy. Ale

wracamy. Bo błękit nieba, bo śnieg, bo te

potoki szemrzące i dumne smreki, i rześkie

powietrze...
Drugich Tatr nie usypiemy. Trzeba wię

tak gospodarować tymi które mamy, by
każde z nimi spotkanie przyjmować można

jak Koba Czakadze. Łatwo to powiedzieć,
trudniej zrobić.

*

Cicha wioska góralska odkryta przez doktora
Tytusa Chałubińskiego w poprzednim stuleciu
zrobiła zawrotną karierę. W kotlinie u podnóża
Giewontu nie ma już ciszy, rzadkie są klejnoty
ludowego budownictwa góralskiego, miejsce kon­
nych zaprzęgów toczących się wolno od Krakowa
zajęła najpierw kolej, a później szybkie autobusy
i coraz liczniej tu przybywające samochody.

Zakopane jest dzieckiem nieszczęśliwie poczę­
tym: rodziło się w bałaganie budowlanym, ńa te­
renach nieuzbrojonych, bez oczyszczalni ścieków,
bez sieci wodociągowej, bez dróg o trwałej na­
wierzchni.

Fascynacja Tatrami i egzotyką góralską spo­
wodowała, że fala przybyszów ciągnących tu co

roku ogromniała systematycznie: 1888 r. — 1265
osób, 1898 — 3908 osób, 1908 — 12000, 1919 —

24000, 1938 — 60000. Narciarskie mistrzostwa
świata (1929 i 1939 r.), samochodowy wyścig do
Morskiego Oka (I), zawody hippiczne, pokazy łyż­
wiarskie, święto gór, zbudowanie kolejki linowej
na Kasprowy Wierch (1936 r.) i na Gubałówkę
(1938 r.) — to czynniki, które dynamizowały ruch
turystyczny. Przed II wojną światową Zakopane
oferowało gościom 5 hoteli z 244 łóżkami,
210 pensjonatów z prawie 6 tys. miejsc, 7 do­
mów turystyczno-noclegowych i tyleż schronisk
górskich, 6 sanatoriów i dziecięcy zakład leczni­
czy UJ (łącznie 2 tys. łóżek) oraz sporą ilość kwa­
ter prywatnych. Handel i gastronomia radziły
sobie z obsługą przybyszów, starczało wody i rąk
do pracy. Warto zapamiętać cyfry wyżej przyto­
czone, będą one przydatne, kiedy dojdziemy do
dnia dzisiejszego i spróbujemy pojąć rzeczy,
których nie przewidział Tytus Chałubiński.

Wcześniej wspomnijmy pięć tragicznych lat
okupacji. Wspaniałą kartę w dziejach polskiego
patriotyzmu zapisali dumni i hardzi zakopiań­
czycy. Kurierzy tatrzańscy, Bronisław Czech, He­
lena Marusarzówna — zyskali wymiar symbolu.
Szanujemy bohaterskie wyczyny Staszka Maru­
sarza, Józefa Uznańskiego i setek mieszkańców
Podtatrza opisanych później przez Kapeniaka
i Filara.

Socjalizm zastał tę ziemię we krwi i biedzie.
Długo po. wojnie nie znała ona spokoju, i ładu,

Dość sięgnąć po „Rano przeszedł huragan” Wła­
dysława Machejka, by zrozumieć klimat pierw­
szych dni wolności. Jeszcze nie umilkły ostatnie
strzały w lasach, jeszcze blizny nie okryły gorz­
kiej przeszłości, a już w roku 1948 zjeżdża pod
Giewont 150 tys. osób. Przypomnijmy: w roku
1938 — tylko 60 tysięcy! Proces demokratyzacji
życia, powszechny dostęp ludzi pracy do wcza­
sów, dyktują niewiarygodne tempo rozwoju ru­
chu turystycznego: 1955 r. — 630 tysięcy, 1962 —

milion dwieście tysięcy, 1965 — dwa miliony
sto dwadzieścia tysięcy.

Skala problemów, przed jakimi znalazło się
Zakopane obecnie, stanie się wyraźna, kiedy po­
wiemy, że ta ostatnia liczba została w r. 1974
zwiększona dwukrotnie. Przeszło cztery miliony
ludzi szturmują dzisiaj w ciągu roku bazę nocle­
gową i żywieniową, sklepy 1 komunikację, szlaki
turystyczne i placówki kultury.

Miasto nie przyglądało się biernie eskalacji
ruchu turystycznego. Dzięki uchwale Rady Mini­
strów z 1958 r. oraz decyzji Komitetu Ekono­

micznego Rady Ministrów z 1961 r. (w związku
z koniecznością dofinansowania narciarskich mi­
strzostw świata w r. 1962) Zakopane mogło roz­
budować oczyszczalnię ścieków oraz kanalizację
sanitarną, pojawiły się trwałe nawierzchnie ulic
i oświetlenie. Zbudowano piekarnię mechaniczną,
wytwórnię wód gazowanych i rozlewnię piwa,
zakład mleczarski, dom towarowy, cztery lokale
gastronomiczne, sklepy, dworzec PKS, pawilony
„Motozbytu” i Technicznej Obsługi Samochodów,
międzymiastową centralę telefoniczną, telewizyj­
ną stację przekaźnikową, Dom Turysty, camping,
wyciąg na Nosalu, stadion, ośrodek sportowy,
zmodernizowano trzy skocznie narciarskie, roz­
budowano zamkniętą bazę wypoczynkową do
pięciu tysięcy łóżek.

Ba.dźmy sprawiedliwi: to wcale nie mało, gdy­
by myśleć o Zakopanem w kategoriach dnia

•'zcrajszego. Ale w latach sześćdziesiątych
yjeżdżało tu ponad dwa milony gości rocznie,
dajmy: obowiązujące wtedy normatywy po-

.ierzchni działek budowlanych, normatywy
mieszkaniowe, dokumentacja typowa, zakaz sto­
sowania drewna — doprowadziły do tego, że ba­
łagan i brzydota sprzed 1939 r. uzupełnione zo­
stały obiektami kłócącymi się z pięknym wciąż
kro/obrazem tatrzańskim.

Najgorsze przyszło w latach następnych'. Po­
wstało co prawda osiem zakładowych domów
wypoczynkowych, lecz ani jeden hotel i ani je­
den gęnsjonat uspołeczniony. wzbogacił bazy.

wypoczynkowej. Inicjatywa prywatna coraz

śmielej korzystała z potrzeb społecznych. Speku­
lacja terenami budowlanymi, odchodzenie pra­
cowników z firm budowlanych do dyktujących
konkurencyjne ceny prywatnych inwestorów,
omijanie prawa — to tylko niektóre niepokojące
zjawiska tego okresu. W ciągu dziesięciu lat po­
wstało 1400 domów prywatnych które zaczęły
rywalizować z sektorem państwowym. Od roku
1960 do dziś Zakopane rozwinęło bazę noclegową
uspołecznioną o niecałe 40 procent, zaś sektor
prywatny o... 650 procent!

Reszty łatwo się domyśleć: deficyt wody, kło­
poty z oczyszczaniem ścieków i zaopatrzeniem,
trudny do skontrolowania wzrost cen za kwate­
ry, afery łapówkarskie i walutowe. W obecną
pięciolatkę Zakopane wkraczało z hipoteką nie­
bywale obciążoną;

Komitet Centralny Partii powołał w roku 1972
specjalną komisję, która wspólnie z miejscowy­
mi władzami szukała dróg wyjścia z sytuacji
wręcz alarmującej. Wnioski i postulaty wtedy

wypracowane legły u podstaw Uchwały Rządu
nr 306/72. W skrócie można powiedzieć, że
uchwała wyznaczyła następujące kierunki dzia­
łania: zapewnienie sektorowi uspołecznionemu
przewagi w obsłudze turystów; przywrócenie so­
cjalistycznych stosunków społecznych; kontrola
i sterowanie władz miasta ruchem turystycznym;
nastawienie miasta na turystykę, wypoczynek,
sport i kulturę z równoczesnym wyeliminoioa-
niem innych funkcji; utworzenie Tatrzańskiego
Funduszu Rozwoju jako podstawy ekonomicznej
funkcjonowania miasta; scalenie w ramach jed­
nej administracji całego Podtatrza, aby dać szan­
sę racjonalnego manewru gospodarzom tego te­
renu; zrealizowanie do roku 1980 programu inwe­
stycyjnego na kwotę prawie dwóch miliardów zł.

Włodarze Zakopanego coraz pełniej korzystają z

badań i konsultacji naukowców, dzięki czemu zna­
my np. stopień zagrożenia przez cywilizację istnie­
jącego dopiero 20 lat Tatrzańskiego Parku Narodo­
wego. Cyfry ostrzegają: ponad 60 procent grup
idzie w góry bez przewodnika, co zwiększa nie­
bezpieczeństwo turystów i nie służy ochronie
przyrody. Roczna pojemność Parku nie może

przekraczać 3 milionów ludzi. W Morskim Oku,
na Kasprowym Wierchu i w Kuźnicach mamy do
czynienia z „wymuszoną pojemnością turystycz­
ną”. 60 milionów metrów sześciennych spalin
rocznie zatruwa tatrzańską przyrodę.

Jak w tej sytuacji pogodzić obowiązek udostę-
RSienia przyrody j krajobrazu jatrzaiiskięfio mi­

lionowym masom ludzi pracy, a z drugiej strony
skutecznie strzec natury? Jak pogodzić interesy
przyjezdnych z interesami stałych mieszkańców?
W jakim stopniu rządowa uchwała sprzed trzech
lat stała się orężem w porządkowaniu spraw
nabrzmiałych i budzących sprzeciw? Co się tutaj
zmieniło na korzyść, a co nadal nie może za­
dowolić?

W sierpniowym skwarze, w tłumie przewalają­
cym się ulicami, w oblężonych restauracjach
i sklepach, w przepełnionych autobusach — na­
chodzą mnie sprzeczne refleksje. Trzy dni pod­
glądania miasta tak specyficznego to bardzo
niewiele. Zanim spróbuję odpowiedzieć na tam­
te, najważniejsze pytania, kilka obserwacji drob­
nych, pozbawionych sentymentu, lecz wprowa­
dzających w klimat zakopiańskiego życia oglą­
danego przez gościa.

Panie w recepcji hotelu „Gazda” z wdziękiem
noszą uśmiech na twarzy przez całą dobę. W po­
kojach jest czysto, do restauracji wpuszczają po­
jedynczo co prawda i jakoś bardzo oszczędnie,

ale za to karmią przyzwoicie. Tylko nocą na

dziedzińcu odrobinę za głośno — palacz chyba —

prowadzi dysputę z gazdą w portkach z parzeni­
cami. Kobiecy głos pyta przez telefon, czy śpię.
— Nie śpię, pracuję! — Pracujesz? .

Spotkało mnie to szczęście już w Szczecinie,
Katowicach, a nawet w zagranicznych hotelach.
Ot, uroki nocy samotnego mężczyzny w pokoju
jednoosobowym...

Na dworcu PKS przy stanowisku nr 2 ogromna
kałuża dzieli autobus od wsiadających. Nie omi­
niesz jej żadnym sposobem. Taplają się podróżni
w błocie, zagraniczniacy robią wrażenie zdziwio­
nych.

W punkcie rozdziału kwater karteczka uprzej­
mie zawiadamia, że wolnych miejsc noclegowych
nie ma. Ale gaździnki czuwają i jeśli przyzwoicie
wyglądasz, pokoik się znajdzie. Tylko jeden dłu­
gowłosy młodzian chodzi ulicą Kościuszki z tran­
sparentem* zawieszonym na szyi: „Spać. Gdzie?”.

Porucznik SZAREK prowadzi mnie na balkon
Komendy Miasta MO i pokazuje, że musieli dzi­
siaj ustawić znak zakazujący wjazd w ulicę, przy
której mieści się milicja. Znak stoi na środku
jezdni, ale pojazdy suną nieprzerwanie. Jadą
głównie Węgrzy i warszawiacy. Pierwsi udają,
że nie znają żadnego języka, drudzy biorą na

krzyk mundurową władzę. Sześć parkingów
gtizeżom-ch i tyleż oiestizeżfinł-ch to kropla w,

morzu, skoro w sobotę zdarzyło się półtora tysią­
ca samych autokarów!

Naczelnik miasta, STANISŁAW ŻYGADŁO po
sukcesach w szkolnictwie wziął się od niedawna
za naczelnikowanie. Jutro na Egzekutywie KW
ujawni, że Uchwała Rządowa nr 306/72 nie jest
w pełni realizowana przez resort budownictwa,
zdrowia i GKKF. Powie, że 2146 rodzin mieszka
w b. trudnych warunkach, że brakuje dwa tysią­
ce rąk \do pracy, że przeciętna płaca jest w mie­
ście zbyt niska, a prawo pierwokupu ziemi przez
państwo trzeba rozciągnąć i na okolice Zakopa­
nego, bo prywatny kapitał spekuluje już za ro­
gatkami miasta. Napiętnuje „dzikie’ kolonie
szkolne, które omijając przepisy zjeżdżają tutaj
nie zapowiedziane i upomni się o doprowadzenie
gazu, co umożliwiłoby uruchomienie systemu
ogrzewczego nie zatruwającego otoczenia. To bę­
dzie jutro. Dziś natura ciągnie wilka do lasu
i Żygadło z dumą opowiada, że kupiono za 100
tysięcy skrzypiec i rozdano dzieciom góralskim
do domów, że 600 tysięcy poszło na działalność
Towarzystwa Kultury Regionalnej, a pół miliona
na stroje międzyszkolnego zespołu regionalnego.
Jak na rówieśników ze studiów przystało pozrzę-
dzimy jeszcze na temat sytuacji wśród młodych,
powiemy sobie o znaczeniu motywacji postępo­
wania wyniesionęj z rodziny i o sytuacjach sa­
mowychowawczych. Wreszcie naczelnik poradzi,
bym odwiedził Młodzieżowy Dom Kultury i sta­
nie się jasne, że trzeba mu pozwolić pracować.

Pod budynkiem Urzędu Miasta dwie Szwedki
fotografują się na tle potężnej rzeźby, betonowej
chyba. Trawnik świeżo przystrzyżony, kwitną
kwiaty...

Tatrzańskie Przedsiębiorstwo Turystyczne
oferuje

’ mi cieplicowy basen kąpielowy na

Antałówce i zwykły w Jaszczurówce oraz

campingi i pola namiotowe kategorii I, II i III.

Dowiaduję się o usługach motoryzacyjnych, a na­
stępnie kulturalnych. Ponadto TPT „Tatry” pole­
ca mi wycieczki autokarowe do Morskiego Oka
(45 zł), Zubrzycy Górnej (56 zł) i Szczawnicy —

wraz ze spływem (150 zł). Nie zdążę: trzeba zgło­
sić się trzy dni wcześniej. Z podobnego powodu
ominie mnie wycieczka konną dorożką, która
„może być połączona ze zorganizowaniem tra­
dycyjnego ogniska oraz występów zespołów re­
gionalnych". Notuję natomiast nr tel. 43-43 i
42-17, gdzie dział obsługi ruchu turystycznego
udziela informacji o możliwości przejażdżek kon­
nych oraz o przedsprzedaży miejscówek na Ka­
sprowy Wierch. A nuż kiedyś przyjdzie czas i
na to?

*

Notes pęcznieje od migawek', rozmów, znaków
zapytania. Zostawmy na boku drobiazgi, choć
przecież z nich także składa się życie. Personel
hałasuje nocą w niejednym hotelu, a kałuża na

dworcu nie powinna uróść do rangi problemu.
Czas zająć się najważniejszym: co zrobiono przez
ostatnie trzy lata? Ale o tym — w następnej pu­
blikacji, za tydzień.

ADAM OGORZAŁEK



Sceneria karnego procesu, Trzyosobowy skład sędziowski:
prokurator, obrońca, oskarżony, świadkowie, Kilkadzie­
siąt stron sądowych akt, które — wydawać by się mogło

— mówią wszystko i o samym przestępstwie i o osobie jego
sprawcy. A przecież dopiero tutaj, w sądowej saii, wyszły
na jaw okoliczności sprawiające, że przebieg procesu nabrał
niespodziewanych rumieńców.

Wszystko wygląda jak mało realny, prawie groteskowy
melodramat. Niemniej fakty pozostają faktami. Historia,
której epilog rozegrał się przed obliczem Temidy, nawar-

stawiała wydarzenia przez wiele długich lat. To ostatnie, de­
cydujące, miało miejsce na przełomie 1974 i 1975 roku.

Wizyta starszego pana

Tadeusz C. należy do mężczyzn, których zwykło się okre­
ślać jako ludzi przedsiębiorczych, a jednocześnie pozbawio­
nych skrupułów. Filozofia życiowa tego pana była równie
prosta co skuteczna. Sprowadzała się w sumie do lapidar­
nego twierdzenia, że wszystko dobre jest to, co służy jego
osobistej karierze. Ponieważ Tadeusz C. konsekwentnie rea­
lizował swoje credo, efekty poczynań pozostawały w zgo­
dzie z ambicjami. Dla jasności sprawy dodajmy i to, że nasz

bohater posiada odpowiednie kwalifikacje poświadczone dy­
plomem wyższej uczelni, a wieloletnia zawodowa praktyka
sprawia, iż uważany jest w swoim środowisku za rzeczy­
wiście znakomitego fachowca. Owa opinia w połączeniu z

przekonaniem, że cel uświęca środki, pomagała Tadeuszowi
C. we wspinaniu się na coraz wyższe szczeble służbowej
drabiny. W końcu wydawało się, że osiągnął już to, co męż­
czyzna w jego wieku osiągnąć może. Odpowiednie stanowi­
sko, ponadprzeciętne warunki finansowe, wcale nie małą
władzę, uznanie u zwierzchników. A przecież któregoś dnia
pan Tadeusz z przerażeniem stwierdził, że wszystko o co tyle
lat walczył, tak zabiegał, a potem utwierdzał, zostało nagle
zagrożone. Nie, nie obawiał się bezpośrednich, służbowych
sankcji, gdyż do takich nie było żadnej podstawy. Rozumiał

jednak doskonale, że ten jeden wieczór odbije się rykosze­
tem na jego dotąd znakomitej opinii, Opinia nadwerężona —

rozumował — to pierwszy sygnał alarmowy, pierwszy zwia­
stun o wiele bardziej groźnych wydarzeń. Najgorsze w tym
wszystkim było zaś to, że cios przyszedł ze strony, z której
ataku na swoją pozycję nigdy się nie spodziewał.

Życie Tadeusza C. toczyło się dwoma nurtami. Ten pierw­
szy, zawodowy i jednocześnie najważniejszy pochłaniał całą
uwagę i całe zainteresowanie. Ale był też jeszcze ten nurt

drugi. Marginesowy, czyli rodzinny. Nie wiadomo od kiedy,
ale przecież z biegiem czasu stało się jasne, że własny dom
jest dla Tadeusza C. czymś w rodzaju wygodnego hotelu.
Miejscem, gdzie zmienia się brudną bieliznę, czasem przyj­
muje znajomych, odpoczywa po trudach zawodowej pracy.
Dla swych najbliższych nigdy nie miał zbyt wiele czasu, ja­
koś zdawał się nie dostrzegać, że jest ojcem Mariusza. Sy­
nem zaczął się bardziej interesować dopiero wówczas, gdy
spostrzegł, że jego jedynak wkracza w wiek stanowiący
przedsionek dojrzałości. Ze zwykłą sobie zapobiegliwością
robił wszystko, aby jego następca i nosiciel tego samego na­
zwiska był godnym spadkobiercą osiągnięć wypracowanych

Fot. Archiwum

przez ojca. Dlatego, gdy któregoś popołudnia w mieszkaniu

zjawiła się milicja i bezceremonialnie aresztowała Mariusza,
Tadeusz C. nie chciał wierzyć, że syn popełnił groźne prze­
stępstwo. Zdumienie pana C. było tym większe, iż krótka
informacja przekazana mu w komendzie mówiła ni mniej
ni więcej, tylko o tym, że Mariusz w sposób sadystyczny
zgwałcił dziewczynę, córkę zaprzyjaźnionej z państwem C.
rodziny. Sytuację dodatkowo komplikował fakt, iż ojcem
Danuty B. był zwierzchnik pana Tadeusza. Nie muszę chy­
ba wyjaśniać, że temu ostatniemu zależało bardzo na utrzy­
maniu serdecznych stosunków z Bogdanem B.

Gdy zaskoczenie minęło, Tadeusz C. z właściwą sobie trzeź­
wością ocenił wydarzenia.. Podjął odpowiednie kroki, by
zneutralizować gniew i oburzenie zwierzchnika, a także wy­
silił całe swoje możliwości i poruszył wszystkie sprężyny,
aby cala sprawa przeszła bez specjalnego echa. Nie chodziło
w tym przypadku o ratowanie z życiowej kabały syna. Wręcz
przeciwnie. Mariusza spisał już na przysłowiowe straty. Rzecz
szła —- w pojęciu Tadeusza C. — o sprawę najważniejszą. O
jego opinię, o nie łączenie tamtego gwałtu z jego na­
zwiskiem, o nie analizowanie sytuacji i warunków wycho­

wawczych, w których Mar szowi przyszło dojrzewać. Dla­
tego to nobliwy, starszy pa Tadeusz C. zdecydował się na

złożenie wizyty, która wbrcv. jego intencjom przyniosła zu­
pełnie przeciwne skutki.

Dzieje dawnej znajomości

Anna K. nie bez oporów przystała na propozycję spot­
kania z Tadeuszem C. Aby zrozumieć dlaczego tak bardzo nie­
chętnie wyznaczyła dzień i godzinę rozmowy, odejść musi-

my od chronologii wydarzeń i cofnąć w czasie naszą opo­
wieść o całe 19 lat.

Była sobie młodziutka studentka Ania i równie młody
student Tadzio. Studiowali na tym samym wydziale i na

tym samym roku, co w znacznym stopniu ułatwiło im za­
warcie przyjaźni. Ale, jak to między młodymi często bywa
ani się obejrzeli, a przyjaźń została zastąpiona miłością. Z
iście młodzieńczą fantazją, tudzież' młodzieńczym optymiz­
mem snuli wspaniałe plany na wspólną, szczęśliwą i do to­
go małżeńską przyszłość. Sielanka trwała długo, jako że za­
równo Ania, jak i Tadzio nie należeli do raptusów,, którzy
nie potrzebują wiele czasu, aby powiedzieć to swoje sakra­
mentalne „tak”. Oni inaczej. Chcieli odczekać do dyplomu,
a dopiero potem połączyć dłonie małżeńskimi więzami. I

prawdopodobnie wszystko skończyłoby się sielankowo, gdy­
by Tadzio jeszcze przed ślubem nie chciał trochę podokazy-
wać.

Tadzio miał serdecznego kolegę Andrzeja. Często przycho­
dził do jego domu, aby wspólnie pouczyć się przed egzami­
nami. Razu pewnego Tadzio z Andrzejkiem zaliczyli trudną
sesję i radosną wieść przynieśli w domowe pielesze. Tatuś
Andrzejka na tę szczególną okoliczność postanowił trochę
się pobawić i postawił na stole pół litra. Za pierwszą butel­
ką poszły następne. Towarzystwo ani się obejrzało jak zro­
biło się bardzo późno, a ponieważ wszystkim mocno paro­
wało już z czupryn, zespołowo uradzono, że Tadzio nie bę­
dzie wracał nocną porą do akademika, lecz zostanie na go­
ścinny nocleg w mieszkaniu przyjaciela. Tak też się stało.
Dziwnym jednak trafem Tadzio najwidoczniej pomylił łóż­
ka i tę pijaną noc spędził u boku 17-letniej krasawicy czyli
siostry Andrzejka. Towarzystwo dzierlatki przypadło wido­
cznie studentowi do gustu, jako że od tej pory wynajdywał
najróżniejsze preteksty, aby spędzać noce w domu przyja­
ciela.

Efekty burzliwej młodości nie dały długo na siebie cze­
kać. Któregoś dnia Wanda L. z dumą i radością w głosie
zakomunikowała Tadziowi, że oto się stało i za kilka mie-

’

sięcy zostanie szczęśliwym tatusiem. Student Tadzio był
przerażony. Jeżeli myślał o małżeństwie to przecież nie z

Wandzią, lecz z Anią. Niestety właśnie ta pierwsza nosiła

w sobie dowód jego nie platonicznego przecież zaintere­
sowania.

Tadzio wił się jak piskorz, aby tylko wymigać się od ślu­
bu. Wandzia nie ćhciała jednak słyszeć o żadnych układach
i w sposób okrutny piliła do ołtarza. Czas przecież ponaglał
i dziewczynie ani w głowie była parada w ślubnej sukni ze

zbyt widocznym brzuchem. Znudzona w końcu najprzeróż­
niejszymi wybiegami swego wybranego, odkryła powody je­
go małżeńskiej opieszałości i szybciutko znalazła rozwiąza­
nie całego problemu. Pobiegła do Ani i opowiedziała jej
całą prawdę o brzydkim postępowaniu Tadzia.

Biedna Ania była zrozpaczona. Kochała przecież" Tadzia,
płazem jednak nie mogła puścić wprawdzie jeszcze przed­
ślubnej, ale zawszeć to wiarołomności. Uniosła się ambicją
i nie chciała więcej na oczy widzieć przewrotnego narze­
czonego. Temu ostatniemu w takiej sytuacji wę. pozostało

• nic innego, jak zalegalizowanie związku, który został skon­
sumowany na długo jeszcze przed ślubnymi uroczystościa­
mi. W kilka miesięcy potem Tadzio został tatusiem, a dorod­
nemu chłoptasiowi dano na imię Mariusz.

W tym miejscu wracamy do współczesnych już wydarzeń.
Annę K. i Tadeusza C. zostawiliśmy przecież przy kawiar­
nianym stoliku.

Rozmowa wyraźnie się nie kleiła. W końcu pan Tadeusz
zdobył się na odwagę i przystąpił do rzeczy. Najpierw opo­
wiedział o niezbyt udanym osobistym życiu, o żonie której
nigdy nie kochał, o rodzinnym domu, którego tak naorawdę
to nigdy nie miał. Na dodatek teraz spotkał go tak bolesny
i okrutny cios. Nie wszystko jednak stracone. Są szanse, że
ze zgliszcz to i owo uda się jeszcze uratować. Wiele może

pomóc właśnie ona, Anna. Przecież kiedyś przeżyli z sobą
wspaniałe chwile i choćby przez wzgląd na nie powinna po­
dać mu przyjazną dłoń. Wierzy w jej wspaniałomyślność
oraz w to, że zdążyła już przebaczyć mu tamte brzydkie
błędy głupiej młodości.

Wie doskonale, że ona, Ania, ta dawna jego gorąca mi­
łość jest obecnie żoną prokuratora Wiesława K. Właśnie pa­
nu K. powierzono śledztwo w sprawie gwałtu dokonanego
przez Mariusza. Musi więc porozmawiać ze swoim mężem,
aby tak wszystkim pokierował, by cały skandal z tym
smarkatym wyczynem syna nie odbił się negatywnie na oj­
cu. Gorąco, bardzo gorąco prosi, gorąco się poleca i równie
gorąco wierzy w dobre serce Ani.

Anna K. była zaskoczona relacją swojej dawnej sympatii.
Mogła jeszcze zrozumieć zabiegi ojca, który próbuje robić
wszystko, aby uchronić od surowych konsekwencji własne
dziecko, mogła takie zabiegi w swoim kobiecym sumieniu
jakoś moralnie usprawiedliwić, ale w tym przypadku prze­
cież nie dobro potomka wchodziło w rachubę. Tadeusz C.
stał przed nią w całej okazałości swojego egoizmu, swojej
życiowej bezwzględności. I chyba właśnie dlatego zaraz po
powrocie do domu odbyła szczerą rozmowę ze swoim mę­
żem. Jakże jednak inną od tej, której spodziewał się Ta­
deusz C.

JANUSZ HAŃDEREK

(Część druga reportażu w następnym Magazynie „Środa”).

KIERUNEK: TIRICZ-MIR (1)

(Korespondencja własna z Hindukuszu)

W lipcu wyruszyła z Krakowa do
Pakistanu wyprawa Klubu Wysoko­
górskiego, mająca na celu osiągnię­
cie szczytu Tiricz-Mir (7.706 m) w

Hindukuszu Wysokim. Relacja, któ­
rej pierwszy odcinek zamieszczamy
poniżej, pochodzi od uczestnika wy­
prawy — ANDRZEJA MATUSZY-
KA.

Drogę w sensie alpinistycznym poprzedza
podejście, tj. odcinek między bazą, a

podstawą ściany. Bywa ono często ucią­
żliwe i niebezpieczne, współdecyduje o stop­
niu trudności wyprawy. Trwającą 20 dni
podróż naszej ekipy do Islamabadu, łącznie
z tygodniowym oczekiwaniem na pozwolenie
wyjazdu w góry, odczuwam jako bardzo cięż­
ki etap owego podejścia. Atmosfera tych dni
nacechowana była nerwowym pośpiechem i
zmęczeniem.

To, co tu piszę, dedykuję wszystkim, któ­
rzy zazdroszczą nam Wielkiej Przygody.

Więc najpierw były koszmarne dni ostat­
nich przygotowań, pakowania bagażu. War­
to by im zresztą kiedyś poświęcić oddzielny
opis, by pokazać, jak wygląda przygoda od
strony organizacyjnej. W tym miejscu wspo­
mnę tylko, że mój czteroletni synek, Bartek,
przewieziony do Krakowa na dziesięć dni
przed odjazdem naszej wyprawy, specjalnie
w tym celu, by pożegnał się z tatą, nie zdo­
łał go ujrzeć, gdyż tata siedział dpiami i no­
cami w magazynie wśród skrzyń i „bęb­
nów”...

Z Krakowa wyruszyliśmy spóźnieni o dwa
tygodnie. W czasie podróży robiliśmy wszyst­
ko, by opóźnienie owo nadrobić, w najgor­
szym razie 'utrzymać. A więc forsowna jazda
dzień i noc na pace „stara”, podczas której
tylko kilka razy w ciągu 20 dni zatrzymuje­
my się na parę godzin, aby coś ugotować i
przespać się. Jedziemy początkowo wprost
na południe przez Związek Radziecki, Ru­

munię, Bułgarię, europejską część Turcji.
Później z Istambułu — na wschód i połud­
nie. Z dnia na dzień narasta upał. Kiedy w

kilka dni później jedziemy przez półpustyn-
ne i pustynne obszary północno-wschodniej
Turcji i Iranu, pęd powietrza na otwartej
pace samochodu już nie chłodzi, lecz parzy.
W samo południe trzeba spuszczać plandekę;
silnik samochodu pracuje nie wiadomo jakim
cudem: pompa podaje do gaźnika tylko opa­
ry benzyny, a wskazówka manometru. o-

lęju — bez przerwy na zerze. Podróżowanie
w takich warunkach nie pozwala na zbiera­
nie wrażeń turystycznych. Obserwacje są
powierzchowne; wszystko się zlewa i zacie­
ra. Utrwalają się w pamięci miejsca posto­
jów, często przypadkowe, jak np. przejścia
graniczne, których minęliśmy czternaście.

Fragmentaryczne wrażenia: Bułgaria. Wiel­
kie Tyrnowo, pocztówkowo piękne. Upal.
Chyba jednak nie chcielibyśmy tu spędzać
urlopu — za nudno bez gór...

Istambuł. Mieszanina zachodniej Europy,
starożytnego Rzymu i Azji. Zapamiętałem
starego Turka, który na jednej z głównych
ulic prowadził na łańcuchu tańczącego w takt
bębenka niedźwiedzia. Słynny most nad Bo­
sforem. I jeszcze wrażenia z Turcji: ośnie­
żony Dcmawent, najwyższa góra w tym kra­
ju (ok. 5.700 m), u stóp której założyliśmy bi­
wak. Podczas śniadania oblega nas plemię pa­
sterzy. Fotografujemy dziewczynę — pięk­
ną, a brudną jak święta ziemia. Dzikie ob­
szary nad zachodnią granicą; Kurd, sięgają­
cy po broń podczas targów o zapłatę za

przypadkowy postój w obrębie jego posia­
dłości; zdechle osły i sępy wzdłuż drogi; dzie­
siątki rozwalonych samochodów — skutek
zapewne szaleńczej jazdy tureckich kierow­
ców.

Iran. Stada wielbłądów na szosie, cuchną­
ce dżuje, ścieki, a zarazem kanały nawadnia­
jące, w których mieszkańcy myją naczynia
i chłodzą — przed spożyciem — kawałki me­
lona. I olbrzymi, 4-milionowy, harwny ni­
czym Nowy Jork z filmów .— Teheran...

Z Afganistanu zapamiętałem Herat i Ka­
bul. Niepodrabiany, autentyczny Wschód. Na

pewno malowniczy 1 egzotyczny w literackich
opisach, w barwnych, filmowych relacjach...
Po ulicach afgańskich miast chodziłem z ob­
jawami kabulitis — choroby przewodu po­
karmowego, spowodowanej bakteriami, żyją-
cyrni we wszystkich niemal tamtejszych wo­
dach. W czterdziestostopniowym upale, na

straganie stojącym nad fioletowo-zieloną dżu-
ją, olbrzymie, tłuste muchy na surowym mię­
sie. Obok, w tłumie, załatwiający naturalną po­
trzebę mężczyzna. Kobieta, nosząca z wdzię­
kiem na głowie płaskie naczynie, do którego
nabierała dopiero co rękami świeże krowie
łajno, by je ususzyć na opał. I strach, by cze­
goś nie dotknąć i nie zarazić się amebą, któ­
ra jest tutaj postrachem Europejczyków...

Znacznie lepiej utkwiło mi w pamięci
wszystko, co działo jię w naszym samocho­
dzie. Smak oranżady w proszku, rozpuszcza­
nej w pachnącej plastykiem pojemnika wo­
dzie o temperaturze 30 st. oraz krakersy —

. główny składnik naszego pożywienia. Spięcia
i ostre wymiany zdań, spowodowane narasta­
jącym zmęczeniem i zdenerwowaniem z po­
wodu opóźnienia...

¥
Na zawsze zapamiętam tydzień straszliwej

„kwarantanny” w Islamabadzie: oczekiwanie
na pozwolenie wyjazdu w góry. Malaryczny
monsun. Wilgotno i parno. Częste i krótkie u-

lewne deszcze. Gorąco. W słońcu — śmierć,
w cieniu daremnie szukać ochłody. W nocy

temperatura przekracza 40 stopni. Leżymy
nago, mokrzy od potu; otwartymi ustami ła­
piemy powietrze. Pod prysznicem — woda
jest cieplejsza od ciała, ale i tak stałoby się
godzinami, gdyby nie białawe jaszczurki i
olbrzymie karakony, których tu pełno. Ko­
mary i groźba malarii (kilka tygodni temu
zachorowała na nią jedna z uczestniczek pol­
skiej wyprawy kobiecej na Gasherbrum III).

Na campingu możliwość spotkania ze skor­
pionem. W przyległych lasach — z kobrą.
Każdy centymetr ziemi i trawy się rusza: ol­
brzymie mrówki, modliszki, cykady i wije —

raj dla naszego entomologa dr J. Wojtusia-
ka. Niemal wszyscy przechodzimy ostre,
bakteryjne infekcje przewodu pokarmowego...

W tych warunkach trzeba pracować przy
przepakowywaniu ładunków (każdy „bęben”
musi ważyć 30 kg; tragarzy* strzegą w tym
względzie przepisy) i... trenować!

Gdy biegam — dla utrzymania kondycji —

alejami o pretensjonalnej nazwie „Rosę and
Jaśmin Garden”, pot kapie na asfalt, ście­
kając dużymi kroplami z przyklejonej do
ciała koszuli...

Było w Islamabadzie sporo chwil, w któ­
rych miałem serdecznie dość alpinizmu. Wiem
na pewno, że kiedyś będę się wstydził tego
wyznania; póki co, zapisuję więc i to wspom­
nienie...

¥
21 lipca. Nareszcie w góry! Nasz oficer

łącznikowy, Rafi, który będzie nam towarzy­
szył do końca wyprawy, przyniósł wiado­
mość, że już jutro możemy wyjechać ^kierun­
ku Czitralu. Tam będziemy organizować ka­
rawanę: najpierw osiołki z Reszum do Ba-
rum, stamtąd tragarze do czoła lodowca Ba-
rum.

W dniu, w którym wyruszamy ze stolicy
Pakistanu w kierunku gór, większość wy­
praw już stamtąd wraca. W sierpniu pod
Tiricz-Mir zaczyna padać śnieg. W tym ro­
ku opady w górach Pakistanu były tak zna­
czne, że zmusiły Amerykanów do zwinięcia
wyprawy zaraz po założeniu bazy wysuniętej
na K-2 w Karakorum i spowodowały śmierć
jednego z Francuzów, którzy weszli na Ga­
sherbrum II.

Nie dostaliśmy pozwolenia na przejście dro­
gi czechosłowackiej z lodowca Lower-Tirich,
na której przejście byliśmy przygotowani.
Musimy się wspinać drogą norweską od po­
łudnia, znacznie trudniejszą, przede wszyst­
kim za bardzo niebezpieczną; dwa lodospa­
dy, kilka barier seraków. Jedna z nich znio­
sła kiedyś Anglikom obóz VI. Niech orien­
talni bogowie mają w opiece naszą wypra­
wę!.,.

ANDRZEJ MATUSZYK

szcze nie mają. Zadanie na

dziś najpilniejsze — to zaosz­
czędzić temu statystycznemu
obywatelowi bodaj godzinę
dziennie. Godzinę, straconą w

kolejce po kostkę masła, ka­
wałek kiełbasy, czy w oczeki­
waniu na tramwaj, który nie
nadjeżdża...

ANDRZEJ ADAMIEC
Kraków

„GRÓD OBLĘŻONY".

„JESTEŚMY
OKRADANI"

Procedura kupna samocho­
du, załatwiania formalności
paszportowych, czy skompliko­
wana operacja za.kupu między­
narodowego biletu w „Orbi­
sie” — to oczywiste uciążliwo­
ści, mające jednak to do siebie,
że spotykają określoną — sto­
sunkowo niewielką — grupę
obywateli i to raczej sporady­
cznie. Wydaje mi się, że owo

„opracowanie wszechstronne­
go, wnikliwego programu osz­
czędności czasu wolnego” o

którym pisze p. doc. Z. Marty­
niak, powinno się rozpocząć od
rozważań nad sposobem likwi­
dacji kolejek w urzędzie pocz­
towym, czy tasiemcowych o-

gonów w zwykłym, spożyw­
czym SAM-ie. Bo obok zna­
nych, obiektywnych trudności
z zaopatrzeniem, praca placó­
wek handlowych jakże często
jest przykładem organizacyj­
nej nieudolności, która po pro­
stu kradnie nasz czas.

Pisze autor artykułu: „Nie­
dawno Uczelniany Zespół Na­
ukowo-Badawczy Analizy
Wartości przy Akademii Eko­
nomicznej (...) przeprowadził
badania, dotyczące przebiegu
procedury, związanej z wyda­
waniem zezwolenia na budowę
domu (...) Procedurę tę można
skrócić wielokrotnie". Tylko
przyklasnąć owej idei nau-

kowców, usiłujących refować
nasz czas i nerwy przed, skut­
kami „urzędniczenia”... tyle, że
są to badania, na. wyrost, bo w

chwili obecnej poczynione na

owej procedurze oszczędności
czasu większego znaczenia je-

...Rozumiem, że zakłady pra­
cy i szkoły, urządzające tury­
styczno-krajoznawcze wyciecz­
ki, mogą — i powinny — orga­
nizować je w ciągu całego ro­
ku. Nikt niestety nie zmusi in­
dywidualnych turystów do
zwiedzania Krakowa w listo­
padzie... Miesiące letnie na ca­
łym świecie są okresem wyjaz­
dów, i nikt nic na to nie po­
radzi. Zamiast więc rozdzierać
siaty nad bezmyślnością gości,
czy udzielać im dobrych rad w

rodzaju „przyjeżdżajcie do Kra­
kowa kiedy indziej", czas my­
śleć—itoszybko—ohote­
lach, campingach i rozwiniętej
sieci gastronomicznej. Turysty­
ka to dobry interes: dlaczego
więc traktować ją jako dopust
Beży?

JERZY KWAŚNIAK
Kraków

„MIŁOŚĆ
LICEALISTÓW...?"

Po przeczytaniu krótkiego li­
stu p. Stanisława Kubickiego
z Bieżanowa („Gazeta Połud­
niowa” z dnia 6. VIII) doszłyś­
my do wniosku, że pan ten

chyba nigdy nie był młody. Nie
wie, co to jest radość życia, gdy
spotka się tego chłopca czy
dziewczynę, z którą można spę­
dzić kilka godzin dziennie, po­
rozmawiać. pomarzyć... To mo­
że przerodzić się później w u-

czucic, które nazywamy miło­
ścią.

Prawda, że część młodzieży,
ma spaczony obraz tego uczu­
cia. Czy oznacza to jednak, że
trzeba, nam wszystkim miłości
zabronić — czy raczej uświa­
damiać i uczyć, jaki winien
być jej ideał?

JOLANTA i URSZULA’

woj. Bielsko-Biała

NAL = fajna zabawa
Janusz z Gosprzydowej nie ma jeszcze 14 lat, choć wyglą­

da na starszego. Tego sierpniowego dnia, kiedy istny żar
lał się z nieba, ciężko pracował, niczym dorosły. Dźwigał

snopki, podawał matce na wóz, furmanił. Zwózka miała
trwać aż do zmroku. Wcześniej chłopak był partnerem ojca
przy koszeniu.

Janusz prowadzi siedmioosobowy zastęp „Czajek”, który
utworzyli jego rówieśnicy. Co robią na zbiórkach? Omawiają
zadania wyczytane w „Gazecie”, pośpiewają... ale ostatnio nie
zbierali się. Każdy pracuje od świtu do nocy.

Nie, nie doszło także do spotkania ze „Sportowcami” i „Ja­
nosikami” z Dobranowic, ani z „Odkrywcami Księżyca” z

Rudna. Speszeni tym zastępowi — Zbyszek, Wiesiek i Ha­
nia wyjaśniali, że. zwołanie zastępów przekracza ich możli­
wości. Wszyscy w polu, przy pracy, długo i daleko by ich
szukać. Łatwiej się zebrać w niedzielę. Właśnie podczas jed­
nej z niedzielnych zbiórek powstało nadzwyczajne wydanie
„Gazety” — „NAL-owiec”. — Każdy pomyślał, sobie artykuł
— opowiadał Zbyszek — jak był możliwy, szedł do gazety.
Były rysunki a nawet fotografia. Pisaliśmy o niebezpiecznej
wodzie — daliśmy rysunek stawu, w którym tonie człowiek.
— A ze żniwami było tak: do jednego z gospodarzy przyjecha­
ła snopowiązałka; nie miał kto stawiać snopków. „Sportow­
cy” uwinęli się z tym w mig. „Sportowcy”, „Janosiki” i „Od­
krywcy Księżyca” spotkali się w pełnym komplecie na imie­
ninach Jolanty. Dwie dziewczynki noszą to imię. — Zwoła­
liśmy zbiórkę — snują relację, przerywaną śmiechem, który
wywołuje wspomnienie udanej zabawy. — Ciastka były ku­
pione w Proszowicach, za składkowe pieniądze, po trzy dla
jednego. Laureatki — jeden z rozmówców tak nazwał sole-
nizantki — dostały kwiaty i maskotki Zostały poproszone do
stołu. Potem była mowa na ich cześć. Podziękowały. Odbył
się poczęstunek, a później bawiliśmy się przy adapterze.

Udała się wizyta u najmłodszych. Ci dopisali najlepiej.
„Rumcajsy” i „Łaziki” z Bytomska. „Rumcajsy” to zastęp
tych, którzy przed wakacjami zdobyli szlify drugoklasistów.
„Łazikami” nazwali się aktualni trzecio i czwartoklasiści. Sa­
mi chłopcy. Dziewczynki utworzyły swój zastęp. Chłootasie
przysiedli barwną, .wesołą gromadką przy, swojej bazie, na

tle kolorowego wigwamu (czytaj: namiotu). Nie odstępował
ich czworonożny Szarik. W rozmowie prym wiedli zastępo­
wi Robert i Tadek, przy wtórze pozostałych. Opowiadali tro­
chę bez ładu i składu, z dziecięcym wdziękiem. Za bazę po­
służyła im drewniana obudowa studni; wymalowana na zielo­
no, z wielkim napisem NAL-75. Wewnątrz maleńkie mebelki
Na siłę pomieści nawet 12 chłopaczków, czego nie omieszkali
zademonstrować. — Palimy ogniska, pieczemy ziemniaki,
śpiewamy piosenki, chodzimy do lasu na wycieczki, zbierać
grzyby — zdawali sprawę z tego, co dzieje się na zbiórkach.
— Jako „niewidzialna ręka” zbiliśmy tablicę na ogłoszenia.
Stoi blisko domu sołtysa, bo starą ktoś rozwalił. A jak mie­
liśmy zawody sportowe, to był bieg od szkoły aż do potoku,
potem marsz pod górę, graliśmy w dwa ognie, w kometkę.
Na 22 Lipca, przed szkołą zasadziliśmy 30 astrów; już pu­
ściły pa,ki. Byliśmy z wizytą u dziewczynek. One mają bazę
w lesie. Poczęstowały nas plackiem, czereśniami i oranżadą...

Rozgadało się bractwo, ośmielone obecnością „Pani”. To

nauczycielka, Anna Lis, która wraz z mężem Andrzejem
objęła przed rokiem szkołę, stała się prawdziwym dobrym
duchem miejscowej dzieciarni, organizując drużynę zuchową
i harcerską obejmującą wszystkich uczniów.

Na pożegnanie „Rumcajsy” i „Łaziki” zaśpiewały piosenkę,
swoją ulubioną: „Jak miło nam zdobywać góry”.

¥

Już jutro po raz pierwszy odezwie się dzwonek w nowym
roku szkolnym. Brzmi to jak paradoks, ale dla wielu dzieci
ze wsi będzie to równoczesne z... odpoczynkiem po ciężkiej
pracy. Po pracowitych dniach, których urozmaiceniem były
zajęcia w zastępach Nieobozowej Akcji Letniej. Dzięki NAL,
dzięki harcerstwu miło wspominać będą minione wakacje,
wspólne wyprawy, zabawy i zajęcia, o których tak wdzięcznie
pisali najmłodsi w dziesiątkach i setkach listów, jakie napły-
jvąły do redakcji w okresie trwania NAL,

„Rumcajsy" i „Łaziki” z Bytomska

Fot. OTTO LINK '!



Cała prasa — całorocznie zajmująca się próbie-'
mami szkolnictwa, u progu roku sżkolnego w

szczególności — brzmi mocnym tonem tradycyj-
a.n: jesteś? Jaka będziesz polska oświa-

o. lo juz od dobrych paru lat przymierzamy się do
ories onego ideału oświaty, do którego jednak ciągle
nam daleko, choć pewnie już nieco bliżej.

„ jeS‘ te".ideał? Po Prostu: taka ciągłość nauczania I

wychowania, od przedszkola poczynając, a na wyższej uczel­
ni kończąc, zęby „produkt finalny” tej ogromnej machiny
kształcącej, czyli młody człowiek, był nie tylko rzetelnie wy­
kształcony, me tylko twórczy i myślący, ale i żeby był war-

tosciowym, uczciwym obywatelem, akceptującym socjalisty­
czną rzeczywistość, ale i współtworzącym ją.

A jaki jest aktualny stan rzeczy? Ano taki, że częstokroć
szkoła narzeka na uczniów, rodzice i uczniowie na szkołę,
licea krytykują „podstawówki” i ich sztubackość, a wyższe
uczelnie kpią z systemów nauczania w liceach, zwiąc je pry­
mitywnym belferstwem. Nie mnie rozsądzać te spory, podno­
sić wartość jednych, a obniżać innych placówek oświatowych,
czy dawać recepty na rozwiązanie tej sytuacji. Recepta już
zresztą jest i nosi miano wielkiej oświatowej reformy, która
m. m. zakłada powszechność wychowania przedszkolnego i
powszechność 10-letniej szkoły średniej, płynność przecho­
dzenia z niższego na wyższy poziom nauczania itd.

W tym artykule, zainspirowanym m. in. materiałami o

stanie oświaty, przygotowanymi przez Wydział Nauki i
Oświaty Komitetu Krakowskiego Partii wspólnie z Kurato­
rium — chcę snuć rozważania na temat' realiów czyli dzi­
siejszego dnia szkolnictwa w wielkim Krakowie. Dlaczego?
Bowiem logika nakazuje sądzić, że skuteczność wprowadze­
nia reformy oświatowej będzie uzależniona od tego, jaka ta
szkoła jest dziś, na jakie cierpi schorzenia, a co stanowi
jej sukcesy. Najpierw dokonam krótkiego przeglądu tego, co

nazywamy mianem „bazy” w oświacie, a zacznę od etapu

ALA CIĄGNIE KOTA ZA OGON

czyli , o instytucji przedszkoli. Fama w „małym” Krakowie
głosi, że spośród 142 przedszkoli większość jest kiepska, lub
raptem przyzwoita, zaś w mniejszości znajdują się rodzynki,
o których szepczą sobie do ucha rodzice: „Podobno w Nafcie
przedszkole jest wspaniałe...” „Podobno gdzieś kolejarze ma­
ją jakieś bombowe przedszkole z nauką obcych języków...”
itd. itd. Ile w tym prawdy, nie wiem. Dość powiedzieć, że
58 proc, krakowskich dzieci do lat 7 korzysta z przedszkoli
— a jest to mało wobec potrzeb, za mało wobec widma obo­
wiązku powszechności przedszkolnego wychowania. I zara­
zem jest to dużo wobec nowego „wielkiego” Krakowa, czyli
nowych gmin, wśród których aż 13 w ogóle przedszkoli nie
posiada. Dysproporcje między miastem a jego gminnymi
obrzeżami mogą budzić przerażenie — a równocześnie kra­
kowskie zasoby znajdują się daleko w tyle wobec tzw. kra­
jowej średniej. I pewnie dlatego Ala nadal ciągnie kota za

ogon, choć w oświatowej reformie przedszkolom przyznano
ważką rolę przedsionka nauki i Ala powinna się co nieco nau­
czyć, zanim dojdzie do

Mechaim czulszy niż zegarek
ALA MA KOTA

Wśród 439 szkół podstawowych aglomeracji krakowskiej aż
294 działa w gminach i .wsiach. Niestety, tylko 23 spośród nich
to nowoczesne gminne szkoły zbiorcze, dysponujące lepszą
kadrą nauczycielską, bardziej komfortowymi warunkami nau­
czania i nowocześniejszym wyposażeniem w sprzęt dydakty­
czny. A w nowym roku szkolnym powstaną tylko 3 nowe

takie szkoły — w Biskupicach, Liszkach i Nowej Górze, bo
na więcej nas nie stać z przyczyn lokalowych. Czyli aż 24

gminy jeszcze długo poczekają na swoje szkoły z prawdzi­
wego zdarzenia.

Szkoły podstawowe w Krakowie również mają swoją, nie­
zależną od kuratoryjnych ocen, opinię u rodziców. O „jedyn­
ce” na przykład (na ul. Marka) mówi się, że „śrubuje po­
ziom” i zdolny uczeń dobrze się w niej rozwija__ zaś no­
wym szkołom na osiedlach towarzyszy powszechna opinia, że

ponieważ działają jeszcze krótko, nie wykształciły własnej
tradycji, a ich kadra pedagogiczna jeszcze nie „zgrała się”
ze sobą, co ponoć ważne dla procesów nauczania. Gdy na­
sza

ALA JUŻ LOGARYTMUJE

wiadomo, że problemów jest więcej. Spośród 28 liceów
Ogólnokształcących — 19 działa w Krakowie, 6 w miastach,
a 3 w gminach. Tymi gminnymi można by się chwalić, gdyby
nie fakt, iż według oceny Kuratorium, nie mają one szans

rozwoju z braku naboru uczniów.
Minęły czasy, gdy wojażujący po ZSRR publicyści bulwer­

sowali nas opowieściami o radzieckim specjalistycznym
szkolnictwie licealnym, podziale na klasy matematyczno-fi­
zyczne, humanistyczne i obcojęzyczne, dostosowywaniu po­
ziomu nauczania do zdolności uczniów, wyselekcjonowywaniu
najzdolniejszych itd. Dziś — oczywiście ze znacznym opóźnie­
niem wobec radzieckich sąsiadów, ale jednak — takie zre­
formowanie liceów jest prawie że faktem dokonanym. Pra­
wie że — bo tzw. sprofiłowanych oddziałów jest w liceach
dopiero 50 procent i dotyczy to głównie miasta Krakowa.
W wielu liceach nadal wykład lekcji odbywa się jak za kró­
la Owieczka, a eksperymentalne, nowoczesne formy naucza­
nia jakoś tam nie docierają.

I znowu, według krakowskiej opinii, najlepszym ponoć
liceum — jak głoszą rodzice — ma być popularny „Sobieski”,
bo już na przykład o „Nowodworku”, drugim tzw. reprezen­
tacyjnym mawia się, że zaczął obniżać poziom. Oczywiście,
opinie takie często nie mają wiele wspólnego z opiniami np.
Kuratorium. A wszystko zależy od tego

KTO ALĘ UCZY.

Krakowska kadra nauczycielska zajmuje czołowe miejsce
w kraju pod względem formalnych kwalifikacji. 50 proc, nau­
czycieli ma wyższe studia, 100 proc, dyrektorów liceów to

absolwenci wyższych uczelni. Ale już we wsiach procenty te

raptownie spadają (10 proc, nauczycieli z wyższym wykształ­
ceniem w wiejskich szkołach podstawowych). Co gorsze,
świeżo upieczeni młodzi pedagodzy z wyższym wykształce­
niem bronią się jak mogą przed podjęciem pracy na wsi, z

powodu braku mieszkań. Niepokoi też, że wielu wysoko
kwalifikowanych nauczycieli fizyki, języków obcych, wf —

odchodzi do innych zawodów, dających szansę szybszych a-

wansów. W efekcie .w liceach brakuje aktualnie 150 nauczy­
cieli, a w szkołach zawodowych — trzydziestu.

Bądźmy jednak szczerzy: czy o tym, że dąny nauczyciel
jest dobry, decyduje tylko formalne wykształcenie? Na pew­
no nie. Istnieją jeszcze takie cechy, jak dydaktyczny i peda­
gogiczny talent, dar właściwego podejścia do uczniów, zdol­
ność budowania sobie autorytetu i sympatii — a te cechy
nie wszyscy posiadają. Stąd opinia publiczna ceni sobie wy­
żej jedne, a niżej inne szkoły; stąd uczniowie dwu klas,
przerabiających ten sam program pod kierunkiem dwóch
różnych nauczycieli, miewają zróżnicowaną wiedzę o przed­
miocie. A czytając ostatnio wiele słów krytyki pod adresem
przestarzałego systemu punktów w egzaminach r.a wyższe
uczelnie — mimo woli nasuwa mi się sarkastyczny żarcik,
że punktować powinno się nie pochodzenie społeczne, tylko
kwalifikacje i pedagogiczne talenty nauczyciela, spod któ­
rego ręki uczeń wyszedł.

Szkoła jednak nie tylko uczy. Ma również inne, ważne
zadania, nierozerwalnie sprzężone z nauką.

SZKOŁA WYCHOWUJE

Kilka czynników, takich jak właśnie szkoła, a ponadto
rodzice i środowisko pozaszkolne, m. in. koleżeńskie, decydu­
je o tym, jaka będzie wartość ucznia jako człowieka, w do­
datku — rzecz niebagatelna — człowieka mieszkającego w

określonym, socjalistycznym kraju, co nakłada również okre­
ślone obowiązki. Nawet największy sceptyk musi się zgodzić,
że wartościowego dla socjalistycznego kraju obywa­
tela może dobrze wychować tylko nauczyciel o socjali­
stycznych przekonaniach; nie ten, który niechętnie duka
obowiązujące w programie ideowe treści — ale który w nie
wierzy.

Czy takimi nauczycielami są tylko nauczyciele partyjni?
Na pewno nie, byłoby to uproszczenie krzywdzące wielu
wspaniałych, a bezpartyjnych nauczycieli. Ale partyjni nau­
czyciele powinnni takimi być i organizacja, do której należą
ma prawo (i obowiązek) ich z tej postawy rozliczać. Jak to
trafnie napisał CZESŁAW BANACH z-ca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR w swoim ostatnim artykule
w „Ideologii i Polityce”:

„Kolą członków partii w szkolnictwie Jest zdobywanie
umysłów i serc nauczycieli dla realizacji idei socjalistycznej
oświaty”. W tymże artykule Czesław Banach podkreśla obo­
wiązek stałego podnoszenia poziomu ideowo-politycznego

przez nauczycieli w ogóleŁ a nauczycieli partyjnych w szcze­
gólności. I słusznie. Wiemy bowiem że nasza rzeczywistość
bywa skomplikowana, a uczniowie — zwłaszcza ci najzdol­
niejsi — lubią zadawać trudne pytania. Nie wolno ich zbyć
byle ogólnikiem, lub zlekceważyć jakąś trudną, czy nawet

niewygodną kwestię — i nauczyciel musi być do tego przy­
gotowany.

W całym kraju do partii należy ponad 40 proc, nauczycie­
li. Wskaźnik ten dla krakowskiej aglomeracji wynosi 39 pro­
cent — i rzecz charakterystyczna, niższy jest w samym Kra­
kowie (35,5 proc.), wyższy we wsiach (prawie 45 proc.). Ka­
dra kierownicza szkół w 95 procentach posiada partyjne le­
gitymacje. Partyjni nauczyciele są z reguły bardzo aktyw­
ni w działalności społeczno-politycznej. W gminach nauczy­
ciel — wiejski aktywista PZPR to zjawisko najczęstsze.

Tym większe zdziwienie musi budzić analiza Wydziału
Nauki i Oświaty Komitetu Krakowskiego PZPR, z której
wynika, że działalność partii w środowisku oświaty jest ni­
kła, ba, niemal żadna! Paradoks polega na tym, że działający
przy komitetach gminnych partii nauczyciele koncentrują
swoją uwagę na rozwoju gminy w ogóle — a nie na proble­
mach oświaty.

SZEWC BEZ BUTÓW CHODZI

— głosi stare porzekadło, aktualne dla sytuacji partyjnego
działania w szkolnych placówkach.

— Nie chcemy zmniejszać aktywności partyjnej nauczycie­
li w różnych dziedzinach społecznego życia, ale musimy coś
zrobić, żeby zobligować ich do inicjatyw w wewnętrznym
życiu szkoły — powiedział w rozmowie ze mną kierownik
Wydziału, IRENEUSZ MASLARZ.

Na czym winna polegać rola szkolnych POP? Precyzuje
to Czesław Banach w wyżej wspomnianym artykule: „Szko­
ły powinny stawać się środowiskami społecznymi o rozwi­
niętym w pełni życiu społeczno-ideowym dzieci i młodzie­
ży, o socjalistycznych stosunkach społecznych między ucz­
niami, między uczniami a nauczycielami, między samymi
nauczycielami oraz między nauczycielami i rodzicami”.

Partia — i szkolna organizacja partyjna — ma również,
zgodnie ze słowami Czesława Banacha, „kształtować oblicze
szkoły przyszłości”. A jaka jest ta nasza wymarzona szkoła
przyszłości, od której wizji jedne szkoły są dalej, a inne nie­
co bliżej? Niewątpliwie szkoła, której wychowanek ma być
nie tylko nowocześnie wykształcony, która zdolna będzie
wydobyć z niego i wyszlifować utajone talenty, nauczy go
samodzielnego myślenia, zainspiruje do twórczego działania.
Ta szkoła przyszłości musi również wychowywać uczniów na

ludzi z charakterem; uszanować i rozwinąć indywidualności,
podciągnąć do minimum poziom wiedzy i społeczną postawę
uczniów słabszych. Ta szkoła musi w pełni zasłużyć na opi­
nię starą jak świat, ale nie zawsze w pełni prawdziwą — że
zawód nauczycielski jest zawodem bodaj najbardziej zasłu­
gującym na powszechny szacunek, bowiem podmiotem dzia­
łania nauczycieli jest człowiek, a człowiek to mechanizm
czulszy, niż szwajcarski zegarek.

DOROTA TERAKOWSKA

Tym razem z pewnością nie pozosta­
liśmy nawet na krok za modą Za­
chodu: z równym zapałem hołubimy

przejawy nadprzyrodzonego. Na niebie
amerykańskim znów rozmnożyły się la­
tające talerze — na ziemi polskiej uja­
wnione zostały zastępy jasnowidzów;
zaoceaniczna fascynacja mistycyz.mami,
wiedzą o demonach i Szatanie w naj­
pojętniejszych odmianach religijnych
koresponduje z łagodną epidemią horo­
skopów, którym użycza łamów co drugi
organ drukowany nad Wisłą; na ekra­
nach anglosaskich i zachodnioniemiec-
kich taplają się w sadzawkach krwi
wszelacy potomkowie Draculi i twory
członków rodziny Frankensteina — u

nas kompletujemy pracowicie, za spra­
wą „Przekroju”, Katalog Duchów Pol­
skich. Sytuacja jest o tyle godna uwagi,
że bodaj tylko we Francuzach znaleźć
można podobnych nam racjonalistów. A

jednak! Z mniejszą lub większą świa­
domością zabawy daliśmy się ponieść
powszechnym fluidom: świat wokół
zrobił się tajemniczy a przeraźliwy.

Jest w tym wszystkim prawidłowość
historyczna, choć przecież nie w Polsce
lat siedemdziesiątych znajdująca odpo­
wiedniki: upiory gwałtownie nabierały
wigoru wtedy, gdy społeczności ludzkie
stawały na rozdrożach, w obliczu chao­
su i niepewnego bytu. Zostawiając na

boku dzieje dawne, również w wieku
dwudziestym z łatwością można wska­
zać podobne okresy, najbardziej dobit­
nie rejestrowane przez kino. Tak było
w czasach Republiki Weimarskiej, kie­
dy po klęsce wojennej Prus z upadkiem
gospodarczym połączył się upadek wła­
dzy i dotychczasowych autorytetów: w

sztuce niemieckiej — a najwyraziściej
na ekranach kinowych — zapanowały
wówczas ekspresjonistyczne potwory,
patologiczni złoczyńcy, widma gnębią­
cych ludzkość tyranów; to wtedy właś­
nie, w roku 1922, powstał słynny „No-
sferatu” — film oparty na powieści o

wampirze Draculi. Podobnie zaowoco­
wał okres Wielkiego Kryzysu: kino a-

merykańskie zrodziło wówczas Fran­
kensteina, twórcę ślepo zbrodniczego
sztucznego człowieka (1931); w tym
samym roku narodziła się hollywoodz­
ka wersja opowieści o Draculi, a w dwa
lata później począł straszyć King Kong,
supermalpa o rozmiarach kilkupiętrowej
kamienicy. Pobratymcy duchowi King
Konga, z Godzillą na czele, powołani zo­
stali do życia w dwadzieścia lat później
w Japonii, przeżywającej chaos ideolo­

giczny i dławionej strachem atomowym
w okresie zimnej wojny. Kiedy więc
przyszedł czas kryzysu energetycznego,
nowej fali nadnaturalnych straszydeł i
opowieści o kataklizmach należało ocze­
kiwać niejako automatycznie. I rzeczy­
wiście, pojawiła się ona w całej szero­
kiej gamie tematów — przy czym tym
razem została wzbogacona wyjątkowo
obfitą dawką wybujałych perwersji se­
ksualnych.

A więc okresy przesileń, kryzysów
materialnych i ideologicznych wywołują
nieodmiennie psychiczną potrzebę roz­
ładowania napięć w opowieściach nie­
samowitych, podświadomego poszuki­
wania zła w demonologii, w niewyja­
śnionych zjawiskach natury. Tym razem

przyczyny zwrócenia się do nieodgad-
nionego są zresztą wyjątkowo głębokie:
nie tylko chodzi o przejściowe załama­
nie się koniunktury. Ekonomiści słusz­
nie chyba zauważają, że nadejście kry­
zysu energetycznego oznacza koniec pe­
wnego sposobu myślenia, koniec rado­
snej ekspansji człowieka w świat przy­
rody i techniki. Przyczyna gospodarcza
— przejściowy brak dostaw ropy nafto­
wej — pozwoliła pośrednio uświadomić
nawet optymistom, że nie można bez­
ustannie i bezkarnie ulepszać przemy­
słu kosztem zniszczeń otoczenia biolo­
gicznego, że nie można marzyć o łat­
wych wycieczkach na Księżyc, kiedy
Ziemia staje się coraz bardziej chora:
po prostu nas na to nie stać. Nadzieje
na podbój przestrzeni międzygwiezdnej
ostatnio zostały pozornie ożywione, ale
nic łudźmy się: akcja Sojuz-Apollo jest
w istocie usankcjonowaniem powrotu z

drogi radosnego wyrywania się w ko­
smos. Historyczny uścisk dłoni astro­
nautów radzieckich i amerykańskich o-

znacza również uznanie faktu, jak wiel­
kim wysiłkiem jest oderwanie się od
Ziemi, jak ważna jest w osiągnięciu te­
go trudnego celu wspólnota działań, jak
wiele czasu jeszcze potrzeba, aby połą­
czone techniki największych mocarstw

mogły zawieźć ludzi gdzieś dalej w

przestrzeń.
Ostatnie lata przyniosły w sumie dla

mentalności społeczeństwa amerykań­
skiego wstrząs daleko większy od tego,
który mógłby być spowodowany zała­
maniem prosperity, połączonym na do­
bitkę z kryzysem polityki zagranicznej
i ujawnieniem ułomności władzy we­
wnętrznej. Był to bowiem wstrząs, któ­
ry obalił cała wiarę w potęgę techniki,
a wiara ta była w USA iście mitologi-

Jak w zwierciadIe

Jasnowidzenia

i egzęrcwiw

czna. Naturalną koleją rzeczy nastąpił
więc zwrot ku prawdziwym bądź rze­
komym możliwościom, które drzemią
jeszcze nie odkryte w człowieku. Per­
spektywy powszechnego porozumienia
się przy pomocy telepatii są wszak fa­
scynujące, nieprawdaż? Stąd więc z je­
dnej strony pełne zapału zainteresowa­
nie się zjawiskami parapsychologiczny-
mi, czyli — według nowego nazewnic­
twa — psychotronicznymi, z drugiej zaś
— wszelakiego rodzaju mistycyzmami;
jedno i drugie wykracza oczywiście
znacznie pęza wałkowanie tematu w

najrozmaitszych fabułach książkowych
i ekranowych. Niezmiennie też jedno
od drugiego uwolnić się nie może: za

ludźmi, poważnie zajmującymi się pro­
blemami oczywistych przecież zjawisk

hipnozy, telepatii, nie zinterpretowanych
jeszcze problemów pola biologicznego
człowieka, telekinezy, jasnowidzenia
ciągnie się orszak szarlatanów, co z

kolei powoduje wybuchy wesołości duf-
nych w zdrowy rozsądek racjonalistów,
niefrasobliwie pakujących do jednego
worka wszystko, co zda się im niewia­
rygodne, z różdżkarstwem włącznie.
Szczególnie łatwo znaleźć można owych
trzeźwych myślicieli nad Wisłą — stąd,
choć ostatnio tak lubimy bawić się w

duchy, ną rozreklamowanego właśnie

jasnowidza Czesława Klimuszkę sypią
się potwarze, godne co najmniej wroga
publicznego.

Wspomniane dwa nurty zainteresowa­
nia znalazły jak dotąd swoje najgło­
śniejsze odbicia ekranowe w brytyjskim

„Nie oglądaj się teraz” i amerykańskim
„Egzorcyście”. Ten ostatni, jeden z naj­
bardziej kasowych przebojów kina, wę­
druje po najmniejszej linii oporu i sta­
nowi ohydny — a w dodatku dość nu­
dny — konglomerat bzdury, makabry
i pornografii. Nicolas Roeg — autor >>

pierwszego z wymienionych filmów —

zamierzył coś zgoła innego: utrzymując
się ściśle w ramach tradycyjnej opowie-
ści grozy pragnął w pięknej formie
obrazowej przekazać swoje przekonania
o destrukcyjnym skomplikowaniu psy­
chicznym i nieokreślonych jeszcze teo­
retycznie możliwościach poznawczych
człowieka (jasnowidzenie), o tym, że
„nic nie jest takie, jak się wydaja”. Re­
zultat okazał się wyjątkowo ambiwa­
lentny: „Nie oglądaj się teraz” jest
filmem pięknym i stworzonym z dużą
kulturą, ale równocześnie jest utworem

nędznym myślowo i budzącym niechęć.
Nie tyle wpływa na to drastyczność za­
kończenia (bodaj niespotykana dotąd na

polskich ekranach), ile niekonsekwencja
logiczna Roegaf obraz, który ma brać
w obronę przed szarlatanerią rzeczywi­
ste zjawiska psychotroniczne, okazuje
się w rezultacie gloryfikacją zabobonu
•—- wszystko zaś dlatego, że służy fa- .

bule z ducha specyficznie angielskiej i
dość obrzydliwej odmiany horroru. Być
może,’ zawiniła tu głównie autorka lite­
rackiego pierwowzoru, Daphne du Mau-
rier, której trywialności elegancja Roe-
ga już przezwyciężyć nie mogła — dośź,
że film jest zły.

Posiada jednak cały szereg niebyleja-
’’

kich wartości samoistnych. Przede
wszystkim, nikt jeszcze tak wiernie i
wszechstronnie nie pokazał na ekranie
Wenecji. Daleka jest tu ona od sło­
necznej pocztówkowości; filmowana w

okresie martwego sezonu (styczeń i luty,
co odpowiada naszej aurze jesiennej) z

melancholią odsłania swój urok cmen­
tarny, poezję zaniedbania i upadku. Jest
sumą spatynowanego przepychu i zwy­
czajnego brudu, wspaniałości architek­
tonicznych i ponurych zaułków, czcigod-
ności i zażenowania. Dbałość o piękno
obrazu pozostała troską naczelną Roegą
— ongiś znakomitego operatora: w fil­
mie widać to nie tylko w owych plene­
rach weneckich — pochmurnych, mro­
cznych, złowieszczych •— ale i w spo­
sobie stosowania koloru, zwłaszcza pur­
pury, i w misternym montażu, i w u-

miejętności osiągnięcia fascynujących
efektów wizualnych poprzez niezwykłe
zwolnienie zdjęć w momentach drama­

tycznych wydarzeń.
’

Efekty te grają
zresztą czołową rolę w zbudowaniu na­
stroju niepokoju, zagrożenia, destruk­
cji, w tłumaczeniu stanów psychicznych
bohaterów. r ę.,

Doskonałymi odtwórcami ról głów­
nych są Donald Sutherland i Julie Chri­
stie. To w dużej mierze im zawdzięcza
Roeg, że w filmie udało się wyrazić tyle
prawdy o niepokojach człowieka, o pod­
świadomej fascynacji własną śmiercią,
o tajemnicach przeczuć, o zdumiewającej
sile i subtelności prawdziwego związku
uczuciowego (bardzo piękna i intesyw-
na psychologicznie scena zbliżenia ero­
tycznego). Wszystko to jednak zamknię­
te zostało w formę opowieści grozy w

stylu gotyckim — i tu tkwi źródło klę-i
ski. Roeg chciał nawiązać do najlep-i
szych tradycji tego gatunku, reprezen­
towanych w literaturze przez Edgara
Allana Poe, a w kinie — przez amery­
kańskie filmy niesamowite z początku,
lat trzydziestych. W poetyce gotyckiej
chodzi o dokonany w aurze upiorności
opis jednostek ludzkich, stojących w ob-.
liczu magnetyzującej je śmierci i zbro­
dni; nieodłącznymi atrybutami są tu

niezwykła tajemniczość wypadków i lęk
przed fatalnymi przedmiotami, a atmo­
sfera stosunków człowieka z otaczają­
cym światem wywodzi się wprost z lę­
ków Średniowiecza. Otóż zamiarem
Roega w stosunku do tej konwencji, tak
spospolitowanei przez natrętną pogoń
za efektem przerażenia było przywró­
cenie autentyczności, a nadto — nada­
nie stylowi gotyckiemu rangi intelek­
tualnej. .... >.

I to się właśnie nie powiodło. Roeg
Usiłując przekonać, że należy oddzielić
psychotronikę od szalbierstw i czarnej
magii, utopił równocześnie tę psycho­
tronikę w sosie strachu akurat zabo­
bonnego i akurat średniowiecznego: bo­
hater, nie wierzący w „przesądy” i od­
rzucający świadomość, że jest jasnowi­
dzem zostaje w końcu przekonany —

ale ponosi szokującą klęskę właśnie
wtedy, gdy przestaje być sztywnym ra­
cjonalistą. A więc gotyckość filmu sta­
ła się jego klęską: paranormalne auto­
matycznie przedzierzgnęło się w nie­
normalne i otoczone zostało aurą maka­
bry. Mamy uwierzyć, że wszystko, co

wiąże się z niedocieczonym w ludzkiej
jaźni jest równoznaczne z lękiem i
śmiercią? Nie, takich strachów nie ma.

* ADAM GARBICZ

„Postanowiliśmy zaprosić dzieci z naszej
miejscowości i uczyliśmy je znaków drogo­
wych. Po krótkim czasie każdy kto umiał b.

dobrze znaki drogowe został dopuszczony do

jazdy na rowerze na placu, na którym zo­
stały wysypane ulice dwukierunkowe i jed­
nokierunkowe oraz skrzyżowanie. Nasza za­
bawa trwała bez ustanku, wszystkim tak

dobrze się bawiło, że aż zapomnieli o obie-

dzie. Nie wiedzieliśmy co mamy zrobić żeby
poszli na obiad, lecz dopiero po chwili po­
stanowiliśmy, że następnego dnia znowu po­
nowimy jazdę „ulicami” na naszym placu...
Wcześniej jeszcze przed zawodami dostaliśmy

pozwolenie od sołtysa, że możemy użyć pla­
cu na naszą zabawę, a raczej na wykonanie
naszego zadania. Na naszej zabawie był o-

becny pan milicjant, ojciec jednego z naszych
początkujących rowerzystów. Pochwalił nas,

że bardzo dobrze znamy się na przepisach
drogowych i że zorganizowaliśmy fajną za­
bawę dla dzieci”.

ZASTĘP „WIKINGOWIE” BARBARA KOT
— Tyniec

„Z całym zastępem wybraliśmy się do la­
su, by zaobserwować przechodzących wczaso­
wiczów i turystów i ich zachowanie się w le-

sie... Każdy członek zastępu ma oznaczone

miejsce do czuwania, by las był niezanie-

czyszczony. Trafiają się też drzewa młode,
które są połamane przez ludzi, znajdujących
się w lasach na wycieczce. Więc postanowi­
liśmy napisać kilka różnych haseł takich jak
„Szanuj zieleń”, „Nie zanieczyszczaj lasu”,
„Turyści zostawiajcie należyty porządek”,
„Nie płosz zwierząt”.

KRYSTYNA CIESIELKO — Tylmanowa

„Zastęp nasz wykonał zadanie pod krypto­
nimem „Wyprawa w historię”, W związku z

Listy najmłodszych
tym zorganizowaliśmy wyprawę do miastecz­
ka Lanckorony, gdzie znajduje się skansen, a

także wszystkie domy wokół rynku są za­
bytkowe. W skansenie dowiedzieliśmy się, że
Lanckorona jest zabytkiem 1 klasy. W naszej
miejscowości jest również zabytkowy dwo­
rek, jest również najstarszy dom. Uzyskane
wiadomości o zabytkach w naszej okolicy za­
notowaliśmy w kronice. W tym tygodniu ma­
my zaplanoioane wywiady z najstarszymi
ludźmi naszej wsi. W związku z zadaniem
zorganizowaliśmy również w bozie wystawę
zabytków.

ZASTĘP „BIEDRONKI”

„Nasze zastępy pamiętają o samotnej sta­
rej kobiecie Józefie Przybyło (71 lat) i aby
na jej ustach był uśmiech z okazji jej uro­
dzin, odwiedziliśmy ją i wręczyliśmy kwiaty
i skromny upominek oraz wykonaliśmy drob­
ne prace w jej obejściu. Informujemy, że

babcią tą opiekujemy się przez cały rok.

Meldujemy, że jesteśmy uśmiechnięci, co jest
zasługą „Gazety Południowej”, za co bardzo

dziękujemy”.

„KORMORANY” — MARIAN ZYCH, „NIE­
WIDZIALNA RĘKA” — DANUTA PYZIK,
„WĘDROWCY” — ELŻBIETA KWAPIEŃ,
„CZERWONE BERETY” — MARTA BY­
CZEK Smęgorzów.

„Wykonując zadanie zebraliśmy się wszy­
scy wraz ze swoimi zbiorami. Na 15 człon­
ków 12 już coś zbierało, czyli już miało swo­
je hobby. Tylko troje nic nie zbierało. Po­
stanowiliśmy zachęcić tę trójkę do zbierania
czegoś przez to, że zrobiliśmy konkurs, kto

najwięcej i najładniej opowie o swoim zbio­
rze. Ten konkurs wygrałem ja, gdyż jestem
najstarszy i umiem ładniej opowiadać i wiem

wszystko o swoim Zbiorze. Po tym konkursie
cała trójka postanowiła coś zbierać. Ogłosi­
liśmy ten konkurs kto zbierze najwięcej eks­
ponatów przez całe wakacje. Największy
zbiór mam ja gdyż posiadam 98 widokówek

sportowców polskich i innych. Przesyłam
więc jedną widokówkę sportowca zagranicz­
nego gdyż takich widokówek mam dwie".

List z Proszowickiego

„Do realizacji zadania pod hasłem „Niech
zakwitną kwiaty dla naszej Ojczyzny” przy­
stąpiliśmy 20 lipca. Były to przygotowania
do ogniska, które odbyło się 22 lipca dla
uczczenia 30 rocznicy zwycięstwa nad faszy­
zmem. Na ognisko zaprosiliśmy 3 komba­
tantów II wojny światowej, którzy dzielili się
z nami swoimi przeżyciami w okresie

okupacji a także o radosnych chwilach, te

radosne chwile były po zdobyciu Berlina.
Potem udaliśmy się pod pomnik Nieznanego
Żołnierza, oddaliśmy wszystkim poległym
hołd, po upływie kilkadziesiąt sekund każdy
podchodził pod pomnik, składał wiązanki
kwiatów, które były zrobione z 30 kwiatów

jako symbol rocznicy zwycięstwa nad hitle­
ryzmem. Po złożeniu kwiatów odbyła się
warta honorowa. Następnie udaliśmy Się do

naszego wspólnego ogniska. Po przyjściu
złożyliśmy życzenia kombatantom oraz wrę­
czyliśmy im wiązanki kwiatów. Nie zapo­
mnieliśmy także o pozostałych uczestnikach
2 wojny światowej toteż wysłaliśmy do nich
kartki z życzeniami z okazji Odrodzenia Pol­

ski z dopiskiem. „Niech zakwitną kwiaty dla

naszej Ojczyzny”.
WITOLD DUDZIC

„Nasz zespół „Zbójników” połączył kon­
takty z zastępem „Niezapominajek". W po­
niedziałek rozegraliśmy sport. Hyli nasi ro­
dzice były też dzieci z naszej wsi. Naszym
sędzią jest Jan Adamczyk. Jest to student,
kończy technikum skórzane. Nasze spotkanie
odbyło się na

'

podskałach. Kiedy zaczynali­
śmy rozgrywki wciągnęliśmy na maszt flagę.
Zaczęliśmy hymnem harcerskim. Pierwsze

rozgrywki były takie: w piłkę nożną, w piłkę
ręczną, wyścig niedźwiedzi, wyścig w wor­
kach, wyścig z jajkiem, kto pierwszy, odgad­
nij kto ma dzwonek, przeciąganie liny, war­
townik. Kiedy skończyliśmy te zabawy było
poczęstowanie słodyczami wszystkich zgroma­
dzonych. Potem znów gry i zabawy".

MARIA HALAMA — Lubomierz

„Zastęp „Zeglarki” melduje o wykonaniu
zadania „Operacja Z-75”. Zastęp założył „Zie­
lone Przedszkole”. Codziennie 2 dziewczynki
zbierają dzieci i przez cały dzień się z nimi

baw ią (czasem dzieci zwalniane są na obiad).
Są też przerwy na posiłki jak kanapki, her­
bata lub zimne napoje. Reszta pomaga żni­
wiarzom. Przede wszystkim pomagamy Ka­
rolinie Żółtej w pracach tz. w żniwach. Do­
nosimy również zimne napoje. Gdy były tru­
skawki i czereśnie zastęp zbierał je. Zrobili­
śmy 21) weków, są u zastępowej. Rozcieńcza­
my je i jest to doskonały napój dla żniwia­

rzy. Zastęp już 3 razy działał jako niewidzial­
na ręka. Podpatrzyliśmy. Wszyscy byli za­
dowoleni, a zarazem zdziwieni”.

JOLA GRZA.BEL — Czchów

Nie tylko urok
mundurka

Obóz pod namiotami. Nocna warta. Służba w kuchni.
Uroczystość przyrzeczenia harcerskiego. Wieczory przy
obozowym ognisku. Biegi sprawnościowe. Wieczory.

Wyprawy i włóczęgi. Tego się nie zapomina!
Za sprawą harcerstwa urzeczywistniają się marzenia o

autentycznej Przygodzie. Lecz przecież nie tylko to i urok
zielonego czy szarego mundurka decyduje o „wzięciu”, ja­
kim ZHP cieszy się wśród dzieci i młodzieży, o sympatii star­
szego społeczeństwa. Garnie się bractwo w zuchowe i har­
cerskie szeregi, zachęcone programem, coraz nowymi po­
mysłami i propozycjami, które odpowiadają najrozmaitszym
upodobaniom i zainteresowaniom. Smak bycia zuchem czy
harcerzem, druhną czy druhem zasadza się na wspólnym
działaniu zastępu, drużyny, szczepu, na przedsięwzięciach
w których uczestniczy cały Związek, wszyscy jego członko­
wie, żeby wspomnieć choćby tradycyjne już alerty czy udział
w gromadzeniu funduszów na budowę Pomnika Centrum
Zdrowia Dziecka. Na tym, że zastępowy, przyboczny i dru­
żynowy jest rówieśnikiem, że instruktor jest przyjacielem
swoich podkomendnych. Bez względu na różnice wieku, nie­
kiedy bardzo znaczne, jako że instruktorami są goiowąsy i
ludzie w pełni dojrzali, nierzadko nawet starzy. Na obozie
(szczególnie) i w ciągu całego roku zuchy i harcerze uczą
się samodzielności, współżycia w zespole, nabywają wrażliwo­
ści na sprawy innych, a więc przyswajają sobie cechy jakże
cenne w dorosłym życiu.

„OCHOTNICA 80”, znaczący udział w kieleckim festiwalu
artystycznym, tysiące uczestników obozów stałych i wędrow­
nych w kraju i za granicą, znakomita w pomyśle NIEOBOZO-
VVA AKCJA LETNIA dla dzieci spędzających, lato w rodzin­
nych miejscowościach i prowadzona przez same dzieci, pomno­
żyły dorobek krakowskiego harcerstwa. Podczas kończących
się wakacji raz jeszcze udokumentowało ono i potwierdzi­
ło swą obecność w życiu dzieci i młodzieży.

ZBIGNIEW GUZOWSKI



KONRAD STRZELEWICZ

Biało-czerwone

I

— Gdzie pana boli?

Wprzeciągu kilku tysięcy lat historia
powszechna odnotowała liczne
przykłady męstwa i zdarzeń nie­

zwykłych, przykłady wielkości postaci, pa­
tosu, dziwactw, wreszcie takich czy innych
urojeń wielkościowych. Chłostanie łańcu­
chami wód Bosforu z polecenia perskiego
satrapy, sławny napis na pomniku pod
Termopilami (Przechodniu, powiedz Spor­
cie...), słynny list Cezara do senatu po zwy­
cięstwie nad królem pontyjskim Farnace-
sem (Przybyłem, ujrzałem, zwyciężyłem),
mowy Katona z nieodłączną frazą A poza
tym sąazę, że Kartagina winna być zbu­
rzona, wreszcie zawrotne Państwo to ja
Ludwika XIV — oto pierwsze z brzegu
przykłady.

Czy nasza rodzima historia pozbawiona
jest podobnie przykładnych, patetycznych
wydarzeń, słów i gestów? Jesteśmy naro­
dem o wielowiekowych tradycjach i nie
stanowimy tu żadnego wyjątku, albowiem
wbijanie pali granicznych w nurt Odry —

przez Chrobrego, i następnie powtórzenie
tego gestu po tysiącu lat przez żołnierzy
I Armii — jest takim właśnie patetycz­
nym gestem utrwalon a przez historię,
podobnie jak jest nim legendarne uderze­
nie przez Chrobrego mieczem w bramę
zdobytego miasta, czy też gest sędziwego
hetmana wielkiego koronnego Stanisława
Żółkiewskiego, który pod Cecorą szablą
przebił podstawionego mu konia, albowiem
wołał zginąć, niż haniebnie salwować się
ucieczką.

A dumne Czarnieckiego Ja nie z soli
ani z roli, tylko z tego, co .mnie boli wy­
rosłem, a dramatyczny protest Rejtana w

sejmie, a przesławne Staszicowe Z samych

Wiqzać skutek

z przyczynę
panów zguba Polaków, a medal z napi­
sem Sapere auso, a bohaterska śmierć ka­
lekiego generała Sowińskiego na szańcach
Woli, a hasło, poparte czynem, Za wolność
zoaszą i naszą — dziesiątki podobnych
przykładów moglibyśmy podać, a każdy z

nich, niczym najprzedniejszy owoc sztuki,
'

wywołuje drgnienie serca, podziw, emo­
cję.

Historia ostatnich dwustu lat potoczyła
się dla nas nieszczęśliwie. Szlachta rozło­
żyła państwo od środka, a w wyniku prze­
mocy i zaborczości sąsiadów odradzający
się kraj został podzielony i państwo pol­
skie zniknęło z mapy Europy. Nie zniknął
jednak naród, a jego najlepsi, najofiarniej­
si synowie bezustannie, często dosłownie
do ostatniego tchu przypominali, że jeszcze
Polska nie zginęła. Ł

W ciągu ostatnich dwustu lat wydaliśmy
wielką ilość ludzi niezwykłych i pięknych,
będących dziś ozdobą i. chlubą Polski. W
obliczu przemocy ci szlachetni, niezłomni
Polacy zachowywali się do ostatniej chwi­
li z godnością, z heroizmem równym he-

roizmowi bohaterów świata antycznego.
Ich czyny jaśnieją po dziś dzień niezwy­
kłym blaskiem, a ich poświęcenie, odwa­
ga, umiłowanie wolności i ojczyzny prze­
rastają wzory znane nam z historii pow­
szechnej.

Oto dla przykładu, Józef Pawlikowski,
polski jakobin, sekretarz Kościuszki, autor

przesławnej książeczki „Czy Polacy mogą
się wybić na niepodległość?” Prądzyński
tak wspomina, jego ostatnie chwile: „Nie
mając wyobrażenia o muzyce, jedne mar-

śillezę (Marsyliankę) śpiewał podług nuty
i z zapałem... Wolność była jego bożysz­
czem. W więzieniu zamknienie widocznie
go zabijało. Otaczaliśmy go staraniami, ale
widocznie gasł i tylko na wspomnienie Pol­
ski, Kościuszki i wolności oczy jego bły­
szczały. Zasnął sam na koniec na wieki,
wymawiając słowa: „Vżve la liberte”.

Oto Walerian Łukasiński, po czterdzie­
stoletnim pobycie w ciemnicy szlisselbur-
skiej, schorowany, oślepły, stojący nad
grobem starzec pisze pamiętnik (wydany
u nas przed kilku laty), a w nim niezwy­

kle słowa: Oświadczam, że moje ostatnie
tchnienie będzie poświęcone ojczyźnie i
ostatnia modlitwa za jej pomyślność i za

pomyślność tych, którzy ją wspierali i jej
służyli i którzy zostali jej wiernymi w

jej nieszczęściu i dzielili z nią cierpienia.
A ostatnie słowa Goslara, Traugutta,

Montwiłła i setek innych powieszonych i
rozstrzelanych — czyż trzeba je tu przy­
pominać? Własne życie oddając wołali o

życie dla Niej, dla Ojczyzny, dla Polski.
Poeta Krzysztof Kamil Baczyński dojrzał
i uchwycił w dwuwierszu ten i jeszcze
inny, gorzki ale i optymistyczny aspekt
polskiego losu:

Trzeba nam teraz umierać,
By Polska umiała znów żyć.

Przypominając przeszłość, porównując
się z innymi czynimy tak, ponieważ kto
żyje tylko współczesnością, ten szybko od­
wyka od myślenia: — wszak myśleć zna-

czy to wiązać skutek z przyczyną, przy­
czyna zaś współczesności tkwi w czasach
minionych. Mając na uwadze te słowa
wielkiego hellenisty polskiego, Tadeusza
Zielińskiego, musimy też jednak pamiętać,
aby zachować miarę, aby historia nas nie
paraliżowała. W podobnej, niezdrowej sy­
tuacji pewien irlandzki pisarz zawołał z

przekąsem: do diabla z przyszłością, niech
żyje przeszłość. Czy takie przegięcie nam

grozi? O to się nie frasujmy, daleko nam

do tego, gdyż jak potąd kolejne roczniki,
które opuszczają szkołę nie najlepiej histo­
rię znają i nie zawsze zdążyły ją polubić
za sprawą podręczników i nauczycieli.

C& panu
efo/e<>o

ę/ tają na dziedzińcu Tuptuś z Akapitem.
O Nagle wszystko znika. I mury i zamek.

Pusty los? Loteria? Zamek stał się niczem.
Puste pole, zielsko, niebo malowane.

Nagle patrzą - fontanna, a z niej tryska woda.
I poczuli pragnienie, ogromne, potężne.
Biegną ku fontannie ile sil w ich nogach.
Pić! pić! Przy fontannie kubki drewniane, mosiężne.

Tjl tern z wody złoty pyszczek rybki zielonej
bb wynurza się i mówi do spragnionych

wędrowców:
Nie pijcie tej wody, wasze marzenia stracone,
gdy jednym łykiem pragnieni ugasić po trochu
zechcecie. Plusnęła ogonem i znikła rybka

czarodziejska,
a Tuptuś chwycił kubek, do picia się bierze.

Dopiero Akapit jak nie’ zacznie szczekać...

Ominęli fontannę, stanęli nad brzegiem...

Czego brzegiem? O, rany! Głową bęc w jakiś
kamień.

Mur, czy coś innego? Przecież muru nie ma!

Czy zamek jest rzeczywiście? Coś przeszkadza iść

dalej.
Nagle Tuptusia pochłania zwykła zielona ziemia.
Gdzie przyjaciel? Akapit wystraszony szczeka.

Tuptuś spod ziemi leci jakby z katapulty,
a na przestrzeni ściany zdanie się rozwleka:
Psa szczekanie w tym kraju tajemnicy kluczem;

Brunon Rajca
t ant om „Trzech Koron wygrać. Szwedzi są
jeszcze dalecy od normalnego poziomu. Dzięki lepszej
kondycji i warunkom fizycznym uporali się z ambitnie
walczącymi Polakami’’. Nie ma się z czego śmiać —

tylko się powiesić!

— Co słychać na dyżurze?
— Ten symulant spod trójki umarł.

Logika mędrków
jrriedy przestaniemy się mądrzyć? Irytują mnie

mędrcy, którzy próbują czegoś tam dowieść, choć
nikomu nie jest to akurat potrzebne do szczęścia.

Nie wiem czy dyrektor fabryki zapałek w Bystrzycy
Kłodzkiej Marian Krzyżyński może być aż tak naiwny
żeby wywoływać pobłażliwy śmiech. Tłumaczy repor­
terowi „Gazety Robotniczej” na czym polegają różnice
między zapałkami produkowanymi w Szwecji i w Pol­
sce. Nagle okazuje się, że Szwedzi są wytwórcą nie­
dbałym, bo dyrektor Marian Krzyżyński w jednym ich
pudelku wyliczył 300 wad dyskwalifikujących wyrób.
Natomiast my mamy surowe normy: patyczki są gład­
kie, jednakowego koloru, z łebkami w kształcie gruszki
długości 2,5 mm, równiutkie, bez wiórek i sęczków.
Niechlujni Szwedzi nie przywiązują do tych szczegó­
łów zbyt wielkiej wagi i dlatego mogą skupić się na

jednym celu — na właściwym zapalaniu się zapałek!
No proszę — nas usprawiedliwia owa Norma, która
na producenta w Bystrzycy Kłodzkiej nakłada aż tyle
obowiązków, że ten wydawałoby się najważniejszy —

zapalanie — przestoje być istotny. Nie ma się z czego
śmiać — tylko się powiesić!

Ten i ów — mając okazję wypowiadać się publicz­
nie — staje się mędrcem choć w rzeczywistości jest
tylko mędrkiem. Tłumaczy sprawy oczywiste mniema-

jąc, że jest już Albertem Einsteinem. Krzyczy „h e u-

r eka” ale proszę nie poprawiać na „eureka", bo to

błąd. Lekkoduch już poprawił Monikę Wysogląd i w

„Dzienniku Polskim" otrzymaliśmy .11. VIII. 75 nastę­
pujące zdanie: „Przykłady niechujstwa drukarń
można mnożyć w nieskończoność”. Można. I za takie
niechujstwo należałoby kogoś skarcić, ale nie dzienni­
karkę, która przez czyjąś głupotę naraża się na kpiny.
Należy już przewidywać, że mędrek wytłumaczy się
jakimiś trudnościami, które dla niejednego zabrzmią
przekonująco.
B ogika, umiejętność uzasadniania są mocną stroną

współczesnych Polaków. Mam właśnie pod ręką ta­
ki przykład rozumowania. Notatka z „Dziennika Pol­
skiego” pod tytułem „Polska — Szwecja 5:6”. Tym ra­
zem nie chodzi o mecz w zapałki ale w hokeja. Czy­
tamy: „W międzypaństwowym spotkaniu juniorów w

hokeju w Nowym Targu Polska przegrała ze Szwecją
5:6 (2:2, 2:2, 2:3)”. Licząc bramki w tercjach byłoby
oczywiście 6:7! Nie o to idzie. Istotniejszy jest komen­
tarz: „Konfrontacja naszej hokejowej młodzieży z rep­
rezentacją juniorów Szwecji wypadła obiecująco. Po­
lacy mogli to spotkanie rozstrzygnąć na swoją korzyść.
Niemniej zbyt szczupły zapas sil i błędy
w grze defensywnej pozwoliły reprezen-

rr ak prawdę mówiąc to zazdroszczę ludziom, którzy
potrafią przekonać i w dodatku znaleźć wier­

nych dla swojej idei chociażby ta pochodziła od diabla.
Mój imiennik, red. Bruno Miecugoia chce mieć na

cmentarzu spokój i domaga się w ,,Kronice TV" na­
tychmiastowego zlikwidowania wózków którymi jeździ
po alejkach tamtejsza służba. Miecugow chodzi na

cmentarz po to, by kontemplować a nie słuchać hała­
sów. I ma rację!

Także red. (ag) w „Gazecie Południowej" chce mieć
rację i porwać za sobą tłumy posiadaczy „syreny-105-
bosto”. Pisze: „Kupowali „bosto” nie tylko ogrodnicy,
rolnicy i rzemieślnicy traktujący ten wóz jako osobo-
wo-dostawczy lecz także liczni amatorzy turystyki".
1 co dalej: „Od pierwszego sierpnia TOS w Nowej Hu­
cie (naprawiający „syreny”) przestał przyjmować do
napraw gwarancyjnych wozy tego typu. Przekazano te

usługi placówce, w... Bochni. Decyzję wytłumaczono
oczywiście postępującą specjalizacją usług. Tylko że
specjalizacja ta wymagać będzie .bezużytecznego spala­
nia setek litrów benzyny”.

Logiczne? — logiczne! Tym ..bardziej że (ag) przema­
wia w imieniu włościan z miasta Krakowa. Tamtym
ze wsi bocheńskiej też bliżej będzie do Krakowa niż
do Bochni! I benzyny mniej zużyją!

A prof. J. Stanisławski dowodzi o wyższości świąt
Wielkiej Nocy nad świętami Bożego Narodzenia. Ja
podejmuje się dowieść wyższości świętych sobót nad
wszelkimi świętami. SZPILKI”, „DIKOBRAZ”, „PAVLIHA”

W sumie wzbogacił on w sposób istotny naszą wiedzę.
Gdy jednak materia wykracza poza aspekty techniczne,
Irving cofa się na grunt tendencji przeważających w an­
gielskiej historiografii na temat drugiej wojny świato­
wej. Natomiast do sprawy katastrofy Liberatora Al 523
ma stosunek rzetelny, wolny od chęci wybielania za

wszelką cenę wszystkiego, co angielskie. Można przyjąć,
że jego praca i dostępne obecnie akta *) zawierają wszyst­
ko, co władze brytyjskie były skłonne odkryć przed
światem. Gotowość ta kończy się jednak, gdy chodzi o

materiały wywiadu brytyjskiego oraz tajne dokumenty
personalne i po części polityczne.

*) Akta te omówił Marian Turski na łamach „Polityki”
7 i 14. VII. 1373 pod tytułem „Pięć teczek o Sikorskim”. Je­
go zdaniem wszystkie najistotniejsze fragmenty zeznań — w

badaniach komisyjnych w zostały przez Irvingą uwzględ­
nione.

Dajmy pierwszeństwo faktom ustalonym przed spor­
nymi. Dla większej jasności rozpatrzmy je najpierw bez
uwzględnienia zeznań kapitana — pilota Edwarda Maksy­
miliana Prchala. Znajdują się bowiem w centrum kontro­
wersji.

1. Samolot. Dlaczego generał Sikorski nie podróżował
na pokładzie polskiej maszyny? Dlatego, że „Sikorski la­
tał z pilotami różnych narodowości, bodaj nigdy w tym
czasie nie prowadził pilot polski. Generał (...) mówił że
polscy lotnicy potrzebni są do akcji bojowych”. Uzasad-

— 26—

nienie to podał były adiutant Sikorskiego, Główczyński.
Była jeszcze przyczyna druga. Nie tylko Sikorski, ale
także de Gaulle i inni nie-angielscy mężowie stanu —

poza Amerykanami — korzystali, ze względu na bry­
tyjskie wymogi bezpieczeństwa, z samolotów przezwa­
nych „taksówkami z Downing Street”.**)

2. Pilot. Dlaczego Prchal, a nie kto inny? Na wyraźne
życzenie generała Sikorskiego. Poprosił bowiem o zmia­
nę wyznaczonego już pilota, Anglika kapitana Ware,
i ponowne przydzielenie Prchala oraz całej ekipy RAF-u,
która zawiozła go w tej podróży najpierw z Londynu
na Wschód, a potem z Iraku do Kairu. Kapitan Prchal,
drugi pilot major Herring, nawigator — chorąży L. Zal-
cberg, mechanik — sierżant Kelly, radiooperatorzy Gerrie
i Hunter opuścili Anglię 27 czerwca. Następnego dnia do­
tarli do Kairu, gdzie przejęli od Ware’a Liberatora
AL 523. Generał Sikorski polecił zakupić papierośnicę
1 wygrawerować na niej pamiątkowy napis. Wręczył ją
osobiście Prchalowi.

Prchal był zawodowym pilotem. Miał chwalebną prze­
szłość wojskową i wielkie doświadczenie. Mógł się wy­
kazać znakomitą znajomością Liberatorów, na których
latał już przeszło 360 godzin. Należał do pięciu tylko pilo­
tów, którzy mieli prawo lądować i startować nocą na

trudnym lotnisku w Gibraltarze.
Taka jest odpowiedź ną pytanie rzucone najpierw

przez Goebbelsa, a następnie powtarzana nieskończoną
ilość razy, które Hochhuth w „Żołnierzach” włożył w

polskie usta: Dlaczego Czech pilotował samolot?
3. Ochrona samolotu w Gibraltarze. Zastosowano nie­

zwykle daleko idące środki bezpieczeństwa. Na i tak pil­
nie strzeżonym lotnisku wyznaczono dodatkowy specjalny
oddział do pełnienia służby wartowniczej wokół samolotu
w dzień i w nocy (pod komendą plutonowego Davisa). Po­
nadto odkomenderowano plutonowego Hopgooda na noc

z 3 na 4 lipca do wnętrza samolotu, co podobno nigdy się
nie zdarzało. Rozkaz wydano, ale żołnierze chyba myśleli,

4 ♦*) Downing Street 10, siedziba premierą W. Brytanii■
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iż oficerowie przesadzają. Dozór nad samolotem nie był
idealny. Zastrzeżenia, także polskie, zgłoszone w docho­
dzeniu, zostały zbadane i wyjaśnione. Wartownicy na ze­
wnątrz pełnili służbę niedbale. Niektórzy drzemali. Nie
sprawdzono tożsamości obsługi technicznej lotniska. Plu­
tonowy Hopgood z kolei nie wylegitymował sekretarza.
Sikorskiego, Kułakowskiego, i porucznika Łubieńskiego,
którzy po północy zabrali z kabiny pudło z orderami po­
trzebnymi do ceremonii nadania w dniu następnym. Ko­
misja polska ***) z udziałem majora S. Dudzińskiego, który
był oficjalnym obserwatorem w czasie brytyjskiego do­
chodzenia, uznała, że „panowały warunki wzajemnego
zaufania”, oraz że „na podstawie tych części samolotu,
które wydobyto z dna morza, nie można stwierdzić, że
są dane wskazujące na sabotaż”.

Czy takie możliwości istniały —- i w jakiej mierze —

rozważymy dalej przy omawianiu tego, co stwierdzono
we wraku samolotu.

4. Warunki hydro-meteorologiczne. Pogoda była piękna.
Wiatr wiał łagodnie ze wschodu z szybkością 5 mil (8 km)
na godzinę, ale należy uwzględnić także stale występujące
wokół skały gibraltarskiej szczególne zaburzenia po­
wietrzne, które niepokoiły porucznika Łubieńskiego. Nie­
bo było bezchmurne. Widoczność mimo bezksiężycowej
nocy określona została na 10 mil. Stopień widzialności
linii horyzontu jest jednym ź elementów niepewnych.
Morze było spokojne poza normalnymi, dość silnymi prą­
dami powierzchniowymi i głębinowymi. Różnica poziomu
między odpływem a przypływem 60—70 cm.

5. Wysokość lotu. Po oderwaniu się od pasa startowego
samolot wzniósł się na wysokość 30 stóp. Tak zeznał ka­
pitan lotnictwa Capes, pełniący służbę na wieży kontrol­
nej, który obserwował światła Liberatora. Analogicznie
ocenił wysokość porucznik Łubieński.

STAŁY KONKURS „GP“ i ZPAF

Najlepsze zdjęcie tygodnia

♦*♦) Przewodniczył płk P, Dudziński

i (Ciąg 'dalszy nastąpi)
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